
Edward Gierek

przyjął Stanę Dolanca
Dynamiczny rozwój stosunków

polsko-jugosłowiańskich
WAR8ZAWA (PAP). 28 lutego I sekretarz KC PZPR Edward

Gierek przyjął przebywającego w Polsce na zaproszenie KC
PZPR członka Prezydium, sekretarza Komitetu Wykonawczego
KC ZKJ, Stanę Dolanca.

W spotkaniu uczestniczyli: członek Biura Politycznego, sekre­
tarz KC PZPR Edward Babiucb i członek KC, kierownik kance­
larii Sekretariatu KC PZPR Jerzy Waszczuk, a ze strony jugo­
słowiańskiej członek KC, przewodniczący Komisji Historycznej
KC ZKJ Bosko Selegoyie. Obecny był ambasador SFRJ w Polsce
Mihailo Srabic.

W toku rozmowy wymieniono poglądy na węzłowe problemy
aytuacji międzynarodowej. Podkreślono dążenie obu partii i kra­
jów do wniesienia konstruktywnego wkładu w utrwalanie pro­
cesu odprężenia, międzynarodowej współpracy i zaufania. Pozy­
tywnie oceniono pomyślnie i dynamicznie rozwijające się stosunki

polsko-jugosłowiańskie we wszystkich dziedzinach, a zwłaszcza
współpracę gospodarczą i naukowo-techniczną.

Omówiono także kierunki pogłębienia współdziałania PZPR
1 ZKJ.

Rodezja — jedna z tzw. wiosek strategicznych, gdzie osiedlana jest — za^drutaml — ludność mu­
rzyńska. W ten sposób reżim Smitha odsuwa miejscową ludność spod wpływów partyzantów Zim­
babwe. CAF — Camera Press

Szef dyplomacji Hiszpanii
przybył do Polski

WARSZAWA (PAP). 28 lute­
go przybył z oficjalną wizytą
do Polski minister spraw zagra­
nicznych Hiszpanii Marcelino

Oreja Aguirre.
Na warszawskim lotnisku O-

kęcie, udekorowanym flagami
obu krajów, gościa powitał mi­
nister spraw zagranicznych Emil

Wojtaszek.
W wypowiedzi udzielone] na

lotnisku dziennikarzom hiszpań­
ski minister stwierdził, iż przy­
wozi serdeczne wyrazy przyjaź­
ni dla rządu i narodu polskiego
od przewodniczącego rządu Hi­
szpanii Adolfo Suareza. Premier

wyraża ubolewanie z powodu
konieczności przełożenia zapo­
wiedzianej wizyty w Polsce, ale

ma nadzieję, że dojdzie ona do
skutku w najbliższym czasie.

Mówiąc o rozmowach, jakie
przeprowadzi w Warszawie, mi­
nister wyraził przekonanie, że

ich owocne wyniki staną się o-

biecującym początkiem zacieś­
nienia stosunków hlszpańsko-
polskich.

Tego dnia minister spraw za­
granicznych Hiszpanii złożył w

siedzibie MSZ wizytę min. Woj­
taszkowi.

Wieczorem polski minister

spraw zagranicznych podejmo­
wał obiadem hiszpańskiego go­
ścia 1 towarzyszące mu osoby.
W czasie spotkania obaj mini­
strowie wygłosili przemówienia.

P. Jaroszewicz

przyjął
H, Soelle

WARSZAWA (PAP). 28 lutego
br. prezes Rady Ministrów Piotr
Jaroszewicz przyjął przebywają­
cego w Polsce ministra handlu

zagranicznego NRD — Horsta
Soelle.

W toku spotkania omówiono

główne problemy wymiany han­
dlowej i współpracy gospodar­
czej między Polską i NRD. Wy­
soko oceniono rosnące znaczenie

wzajemnych dostaw dla gospo­
darek obu krajów, stwierdzając,
że struktura wzajemnej wymia­
ny oraz wzrost powiązań spe­
cjalizacyjnych i kooperacyjnych
coraz lepiej odpowiadają aktyw­
nej roli obu krajów & RWPG.

W spotkaniu uczestniczył mi­
nister handlu zagranicznego 1

gospodarki morskiej — Jerzy
Olszewski.
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W Zakopanem

Posiedzenie komisji
PRL-RFN w sprawie

rewizji podręczników
W Zakopanem odbyło się ko­

lejne posiedzenie prezydiów ko­
misji PRL — RFN do spraw
rewizji podręczników szkolnych

^w zakresie historii i geografii.
Przedmiotem obrad było przy­
gotowanie konferencji specjali­
stycznej historyków, która w

maju bież, roku odbędzie się w

Deidesheim w RFN. Obrady to­
czyć się będą wokół stosunków

polsko-niemieckich w latach
1831—1848.

Omówiono też ekspertyzę o-

pracowaną w międzynarodo­
wym instytucie lm. G. Eckerta
w Brunszwiku dotyczącą pol­
skich podręczników szkolnych w

zakresie historii.

Wzrost wymiany handlowej
między Polską a NRD

WARSZAWA (PAP), W Warszawie podpisany został 28 lut»-

go protokół handlowy o wymianie towarów i usług w 1978 r.

między Polską i NRD, Zgodnie z tym dokumentem, obroty han­
dlowe między obydwoma krajami zwiększą się o 10,8 proc, w po­
równaniu z rokiem ubiegłym. ♦

Niemiecka Republika Demokratyczna dostarczać będzie Polsce
m. in. obrabiarki, urządzenia dżwigowo-transportowe, urządze­
nia dla kopalń odkrywkowych węgla brunatnego, maszyny 1

urządzenia dla przemysłu lekkiego i poligraficznego, wyroby
przemysłu elektrotechnicznego i elektronicznego oraz chemikalia
i sole potasowe. Nastąpi też znaczny wzrost dostaw z NRD ma­
szyn rolniczych, samochodów osobowych, motocykli i motorowe­
rów. .

Głównymi natomiast pozycjapii w polskim eksporcie do NRD
będą obrabiarki, maszyny 1 urządzenia dla przemysłu spożyw­
czego 1 włókienniczego, maszyny budowlane i drogowe, pojazdy
mechaniczne, urządzenia techniki pomiarowej itp.

W tym roku nastąpi również dalszy rozwój specjalizacji i ko­
operacji produkcji między obu krajami. Wzajemne dostawy z

tego tytułu stanowić będą ok. 18 proc, wzajemnych obrotów.

(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

Konkurs SARP rozstrzygnięty
V .. ...

Centrum Nowej Huty
(Inf. wł.) Jak nas poinformował Zarząd Oddziału Krakow­

skiego SARP, w ostatnich dniach nastąpiło rozstrzygnięcie
otwartego konkursu SARP na opracowanie projektu koncep­
cyjnego centrum dzielnicy Nowa Huta w Krakowie. Na kon­
kurs wpłynęło 10 prac. Sąd konkursowy przyznał I nagrodę
arch. arch.: Annie Frysztak, Jolancie Skamla, Irenie Wędzi-
cha i Adamowi Reczkowi z Krakowa. &

Wystawa pokonkursowa wszystkich nadesłanych prac o-

twarta zostanie w dniu 3 marca br. w lokalu SARP — ul.
Jana 11. Publiczna dyskusja odbędzie się w dniu 8 marca

o godz. 18.
.

*

W uzupełnieniu naszej wczbrajszej. informacji o otwarciu

wystawy projektów krakowskich nowych osiedli mieszka­
niowych — podajemy, że jest ona czynna codziennie z wy­
jątkiem sobót i świąt w godz. 12—17 przy ul. Jana 20 w lo­
kalu Międzyzakładowego Klubu Techniki i Racjonalizacji
Przemysłu Budowlanego. O terminach dyskusji nad projek­
tami poszczególnych osiedli powiadomimy naszych Czytelni­
ków oddzielnie, (ks)

Olsztyńskie gospodarzem
centralnych dożynek

OLSZTYN (PAP). Na podstawie decyzji kie­
rownictwa partii i rządu tegoroczne centralne

dożynki odbędą aię w woj. olsztyńskim. Wy­
różnienie to jest wyrazem uznania dla dotych­
czasowych osiągnięć rolnictwa tego regionu.

Pierwsze posiedzenie komitetu organizacyjnego
centralnych dożynek odbyło się w Olsztynie
28 lutego. Przewodniczącym komitetu został

I sekretarz KW PZPR w Olsztynie — Edmund

Wojnowski, zastępcą przewodniczącego — Józef
Krotiuk, wiceminister rolnictwa, prezes Central­
nego Związku Kółek Rolniczych. W skład ko­
mitetu wchodzą działacze z woj. olsztyńskiego
i przedstawiciele centralnych władz, resortów

l instytucji.
Podczas posiedzenia zapoznano się s progra­

mem aktywizacji społeczno-gospodarczej woje­
wództwa oraz z planem przygotowań do ogólno­
krajowych dożynek.

BELGRAD (PAP). Rzecznik

delegacji RFN na spotkanie
w Belgradzie przedstawił we

wtorek na konferencji praso­
wej nowy projekt dokumen­
tu końcowego, który był

„Belgrad 77“

konsultowany zarówno w

gronie państw EWG, jak i
NATO.

Projekt ogranicza się do
stwierdzenia, że zgodnie z za­
leceniami KBWE w Helsin­
kach spotkanie belgradzkie
odbyło się, wymieniono po­
glądy oraz, że nie osiągnięto
w wielu sprawach zgodności
stanowisk.

W aneksie jest mowa o ko­
lejnym spotkaniu w Madry­
cie oraz o konferencjach grup
ekspertów w Bonn i Gene­
wie, zgodnie z propozycjami
RFN i Szwajcarii.

Oszczędzaj*my prąd!

Od przemysłu wiele zależy
WARSZAWA (PAP). Mroźny luty

przy równoczesnym spiętrzeniu awarii
w elektrowniach jeszcze raz uświado­
miły nam konieczność bezwzględnie
racjonalnego zużywania energii elek­
trycznej. Wraz z ociepleniem sytuacja
powinna się poprawić, co jednak nie

znaczy, że można będzie zmniejszyć
wysiłki w zakresie oszczędzania energii.
Rozwój przemysłu, mechanizacja rol­
nictwa, elektryfikacja kolei, rozbudo­
wa -miast i. coraz boga'tsze wyposażenie,
naszych mieszkań w nowoczesny sprzęt
powszechnego użytku powodują prze­
cież stały wzrost zapotrzebowania na

prąd. Równocześnie zaś rosną koszty
jego produkcji.

Drogie z reguły i długotrwałe inwe­
stycje energetyczne nie zawsze nadąża­
ją za szybkim rozwojem kraju, choć
w ostatnich latach na rozbudowę ener­

getyki nie żałowano środków. W la­
tach 1971—1978 przyrost mocy zainsta­
lowanej w naszych elektrowniach bę­
dzie niemal tak duży,- jak w ciągu po­
przednich 20 lat. Wystarczyły ‘jednak
opóźnienia w budowie niektórych elek­
trowni w dwóch tylko ostatnich latach,
aby energetyka zaczęła pracować „na

styk”, aby pojawiły się kłopoty w ryt­
micznych dostawach energii.

W przemyśle, który jest jej najwięk­
szym odbiorcą, ujawniło się wiele re­
zerw. Okazało się, że w zakładach prze­
mysłowych można uzyskiwać duże o-

szczędności energii, nie wydając dodat­
kowych. środków i nie uszczuplając
produkcji. Czasem wystarczy np. umy­
cie w halach fabrycznych szyb pokry­
tych warstwami kurzu, które w ogóle
nie przepuszczają słońca, by nie palił
bez potrzeby światła.

Genewskie obrady
Komisji Praw Człowieka ONZ

Wystąpienie przedstawiciela Polski

„Od Sopotu do Hawany”
HAWANA (PAP). W reprezentacyjnym gmachu teatralnym im.

Karola Marksa odbył się w stolicy Kuby wielki koncert „Od So­
potu, do Hawany” pod hasłem przygotowań do XI Światowego
Festiwalu Młodzieży i Studentów. Glówrtą część programu sta­
nowił występ polskiego zespołu „Czerwone Gitary”, który zdobył
uznanie publiczności.

Na koncercie wystąpili kubańscy soliści i zespoły — uczestnicy
festiwalów sopockich. Szczególnie gorąco przyjmowano Elenę
Burkę, która występowała w Sopocie w 1976 r. Jej najnowsza
piosenka „Moje niebieskie noce” jest przebojem na wyspie. Ży­
wiołowo, jak zawsze, zaprezentował się zespół „Los Papines”,
znany z sopockiego festiwalu w 1970 r.

GENEWA (PAP). Obradująca
w Genewie 34 sesja Komisji
Praw Człowieka ONZ podjęła
dyskusję nad stanem realizacji
międzynarodowego paktu praw
Ekonomicznych, społecznych i

kulturalnych, przyjętego przez
Zgromadzenie Ogólne

'

NZ w

1966 r. W debacie podkreślano,
iż wiele-czołowych krajów za­
chodnich nie ratyfikowało do­
tychczas ani tego paktu, ani też

międzynarodowego paktu o pra­
wach obywatelskich i politycz­
nych. Wskazywano zarazem, że
na dokumenty te powołuje się
również Akt Końcowy Konfe­
rencji w Sprawie Bezpieczeń­
stwa i Współpracy w Europie
w formie zobowiązania do ich
przestrzegania.
'

Delegacja polska, podkreśla­

jąc wielką wagę i uniwersalność

tych dokumentów międzynaro­
dowych, wezwała rządy wszys­
tkich państw, które dotychczas
tego nie uczyniły, do ich bez­
zwłocznej ratyfikacji.

Zabierając glos w debacie ge­
neralnej charge d’affaires sta­
łego przedstawicielstwa PRL w

genewskiej siedzibie ONZ, An­
drzej Olszówka podkreślił za­
sadnicze znaczenie praw ekono­
micznych, społecznych i kultu­
ralnych w całym systemie praw
człowieka. Zapewnienie po­
wszechnego korzystania z tych
praw jest bowiem niezbęd­
nym warunkiem korzystania z

wszystkich praw człowieka, w

tym również praw obywatel­
skich i politycznych.
(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

Zakopane powitało
mistrza świata

Sala obrad zakopiańskiego
Urzędu Miejskiego nie mogła
pomieścić wszystkich, którzy
chcielr uczestniczyć w uroczy­
stym powitaniu Józefą Łuszcz­
ka. Zawodnicy, trenerzy, dzia­
łacze, młodzież szkolna i mie­
szkańcy Zakopanego przyszli
powitać pierwszego w historii

polskiego narciarstwa mistrza
świata. Przewodniczący Rady
Narodowej Stefan Gustek wrę­
czył przyznane z tej okazji Od­
znaki za Zasługi dla Zakopane­
go. Złote odznaki otrzymali: Jó­
zef Łuszczek, trener Edward

Budny i prezes zakopiańskiego
Startu Jan Szczerba. Srebrne
odznaki otrzymali trenerzy:
Antoni Marmoł i Tadeusz Gą-
sienica-Fronek. Miłym akcen­
tem uroczystości było przyzna­
nie przez naczelnika miasta
Stanisława Żygadłę mieszkania

spółdzielczego dla złotego me-

(DOKOŃCZENIE NA STB. t)

Janusz Meissner

nie zyje
Literatura polska

poniosła szkodę nie­
powetowaną, zmarł

jeden z

najznakomit-
przedstawi-

pisarz i żoł-
— pilot Ja-
Mfcissner —

najpięk-
postaci

kultury,

bowiem

jej
szych
cieli,
nierz
nusz

jedna z

niejszych
polskiej
głęboki patriota od­
dany Polsce i pols­
kiej sprawie, o-

brońca Ojczyzny,
wychowawca kil­
ku pokoleń mło­
dych Polaków.

Urodził
Warszawie
r. Będąc
uczniem w

się w

wmi
jeszcze
Szkole

(DOKOŃCZENIE NA STR. !)

yło już siedmiu wspaniałych, czterech pan­
cernych, dwóch takich, eo

Dziesięciu z Igrekowa —

ukradli czas.

Pewnego dnia do miasta

młodych, ludzi zameldowało
watnej kwaterze. Mieli z sobą dwie
narzędziami i stwierdzili, że przybywają na dwa ty­
godnie. Z innego miasta wojewódzkiego, wybitni spe­
cjaliści, specjalnie ściągnięci na delegację. Umyli ręce
i udali się z torbą na wykonywanie owych specjal­
nych zadań, dla których ściągnięci pospiesznie zostali.
Wrócili jednak po godzinie. „Kierownika nie ma!” •—

oburzyli się, ale jakby bez przekonania. „A bez kie­
rownika ani rusz!”. Odbili pół litra, zakąsili ogór­
kiem i poszli spać w biały dzień. Może mieli jakieś
zaległości z innych specjalnych delegacji, gdzie na- a

trudzili się okrutnie ?!

ukradli Księżya.
to byli tacy, co

Krakowa dwóch
się na tzw. pry-
teczki, torbę *

JANUSZ ROSZKO

SCftOUE

Drugiego dnia wstali rankiem, ale nie za wcześnie.
Wybrali się do roboty o godzinie dziewiątej. ■W po­
łudnie już byli z powrotem, stwierdzili, że front ro­
bót nie został przygotowany. Mieli jednak miny ura­
dowane, pół litra w kieszeni i słoik z ogórkami. ,.To
tak szybko panowie wracacie?” — dziwiła się właś­
cicielka mieszkania. „Bo my tu mamy niedaleko" —

edpowiedzielt i zdjęli kapslę z butelki „stołowej".

Następnego dnia wrócili również około południa i

oświadczyli: „Już zaczynamy robotę!" Właścicielka
zainteresowała się, jaką to pilną robotę tych dwóch
tak pilnie wykonuje w stołecznym mieście Krako­
wie. Przedstawili się jako ślusarze. Wytłumaczyli no­
we trudności tym, te... w magazynie jest remanent i

sprawa się komplikuje. Mieli z sobą miast pół litra

torbę z bułkami. Pokroili je i powiedzieli: „będzie
na drogę”. Nastał właśnie piątek, sobota bynajmniej
nie miała być wolna. Jechali odpocząć do domu, aby
nabrać sił do dalszej pracy w naszym mieście. Żp je­
den dzień to byt polski urlop — nie miało to już żad-

nego znaczenia. skoro poprzednie dni też przeurlopo-
wali.

ojawili się w poniedziałek około godziny pierio-
szej. — „My prosto z pociągu. Jutro idziemy do

* roboty!” — oświadczyli ochoczo. Nawet nie poszli
na spacer do miasta. Położyli się spać, widocznie dwa
dni urlopu w domu strasznie ich zmęczyły. Następ­
nego dnia około dziewiątej ruszyli do roboty: zaróżo­
wieni na twarzach, ochoczy i silni. Wrócili

tej i odbili pół litra. Po czym spali.
.W środę około dziewiątej wyszli, około

wrócili. Pół litra odbili. Pospali. Wieczorem
pić śledzie i bułki.

Następnego dnia był czwartek. Wrócili

jedenastej.

po czwar-

dwunastej
poszli ku-

już około

Właścicielka mieszkania, w którym mieściła się
swa prywatna kwatera, była nie tylko posiadaczką
pokoju hotelowego, ale i obywatelskiego ducha.

— Panowie, skąd panowie jesteście?! To niemożli­
we, żeby tyle dni nic nie robić i być na delegacji. Pa­
nowie podajecie się za kogoś innego, Ja zatelefonuję
na milicję!

Panowie spokojnie odstawili pół litra, wyjęli z kie-1
szeni opieczętowane delegacje służbowe do Krakowa
i schowali je, postawili pól litra na swoim miejscu
i milczeli obrażeni.

Dziesięciu
z igrekowa
— Może delegacje są fałszywe? — zaniepokoiła się

pani.
— Proszę pani, nas tu dziesięciu zostało wydelego­

wanych, wszyscy mieszkają na prywatnych kwate­
rach. I też chodzą, do domu wcześniej, bo taka jest
organizacja...

Kierownika nie ma, w magazynie remanent, poło­
wa to spawacze, a tlenu nie dowieźli. Kto jest wi­
nien?/ My nie wiemy.

Następnego dnia był piątek. Wyszli rano, kupili
bułki na drogę i już więcej się nie pokazali.

nam miasto, z którego przyjechali. Wiem, jaka
to była firma. I cóż z tego, że napiszę: dziesięciu,
któr.zy kradli państwowy czas przyjechało z

Kielc, z Radomia czy Piotrkowa?! Będzie to wówczas
jednostkowy przypadek i specjaliści od gromkich
fanfar zawrzasną, że ta wyjątek. Bo my, moster dzie­
ją, nie jesteśmy tacy źli w pracy... A czy dobrzy?

Dyrektor instytucji, któro, delegoioała tych dziesię­
ciu napisałby, jakie to wspaniałe osiągnięcia ma ich
zakład i że . z tymi dziesięcioma to przypadek. Ze

winę ponosi etc. Cudowność mechanizmu wyjaśnień,
niezawodnego i wypracowanego w toku potyczek z

prasą musi budzić w dziennikarzach podziw i szacu­
nek. Gdy kelner komuś brzydko odpowie, albo skarci
ręcznie — dyrekcja gastronomiczna zaraz napisze, że

wprawdzie kelner zachował się brzydko, ale ni» moż­

na n« tej podstawie ile pisać o placówce. Ba, placówka
ma dyplom, a brygada kelnerów nagrodę. Gdy kie­
rowca autobusu zachowuje się jak ostatni gbur — dy­
rekcja zaraz doda, że mają kłopoty z kadrami i nie
się nie poradzi. Gdy koledzy opowiadali o pewnej
ekspedientce, która uśmiecha się do klientów, mówi

„dziękuję", „proszę" t nie krzywi się, gdy klient pro­
si o inny rodzaj towaru — fotoreporterzy pobili się,
który poleci zrobić zdjęcie takiemu fenomenowi. A

gdy dziesięciu wspaniałych leni, psutych złą organi­
zacją przedsiębiorstwa przyjeżdża za państwowe pie­
niądze się byczyć i to jeszcze zamiast korzystając z

wolnego czasu pójść na Wawel, czy do Muzeum Czar­
toryskich — pije na kwaterze po pół litra i śpi —

można zastanawiać się, dlaczego takie zjawiska uważa­
my za normalne i moralne, dlaczego dyrekcja się
nie oburza na nie, konsekwencji nie wyciąga?.' Prze­
cież tych dziesięciu miało pewnie jakiegoś kierowni­
ka, który odpowiadał za grupę, który meldował jaka
jest sytuacja w tym zakładzie, do którego zostali skie­
rowani?!

środek Badań Prasoznawczych w Krakowie

przeprowadził ankietę na temat „Jak Polacy
pracują?” Że raczej niedobrze — wypowie­

działo się 5 proc, ankietowanych, że zdecydowanie
niedobrze — 1 proc. Natomiast 45 proc, uważa, że
pracujemy dobrze, 41 proc. — że przeciętnie. Jest je­
szcze 7 proc, niezłomnych optymistów, którzy obser­
wując swoje najbliższe otoczenie stwierdza: bardzo
dobrze a 11 proc, twierdzi, że Polacy w ogóle pracu­
ją bardzo dobrze.

Wynik tych badań sprawił, że zacząłem gwałtow­
nie łysieć, tudzież tracić wszelką nadzieję. Po czym
zastanowiwszy się, do wniosku takiego doszedłem:
ankietowani w ogóle nie wiedzą, jak się dobrze pra­
cuje i stąd te opinie.

1 dlatego niewielu potępi dziesięciu z Igrekowa.
którzy ukradli w sumie około 120 dniówek plus zwrot

kosztów podróży.

12 bm. spotkanie
Karamanlis - Ecevit

ATENY (PAP). Agencją
TIPI, powołując się na źródła

dyplomatyczne w Atenach,
pedała, iż spotkanie premie­
ra Grecji Konstantinosa Ks-
ramanlisa z premierem Tur­
cji Bulentem Ecęvitem od-

będzie się 12 marca br. w

Lugano (Szwajcaria). Spotka­
nie to ma na celu stworzenie

odpowiedniego klimatu dla

rozwiązania spornych pro­
blemów między obu kraja­
mi. Problemami tymi są jak
wiadomo: sprawa podziału
szelfu kontynentalnego i wód

terytorialnych na Morzu E-

gejskim oraz kwestia cypryj­
ska.

Sukces I. Gandhi

w wyborach
stanowych

DELHI (PAP). Były pre­
mier Indii Indira Gandhi u-

dowodniła, że z uznaniem jej
kariery politycznej za skoń­
czoną wypada poczekać aż do

następnych wyborów po­
wszechnych, które powinny
się odbyć w 1982 roku.

Rozłamowa Partia Kongre­
sowa utworzona w styczniu
br. przez Indirę Gandhi, u-

zyskała większość w zgroma­
dzeniach ustawodawczych
dwóch leżących na południu
Indii stanach: Karnatace i

Andhrze.

„Salut-6" obiegł
Ziemię 2400 razy

MOSKWA (PAP). Agencją
TASS donosi z ośrodka kie­
rowania lotem, że we wtorek
do godziny 10.00 czasu mos­
kiewskiego (8.00 czasu war­
szawskiego) radziecką stacja
orbitalna „Salut-6” obiegła
Ziemię 240Q razy, z tego 1246

razy z załogą na pokładzie.

RFN bez gazet
BONN (PAP). Mieszkańcy

RFN zostali pozbawieni wo

wtorek wielu czołowych ga­
zet. Z powodu strajku per­
sonelu technicznego drukarń

tego dnia nie ukazały się ta­
kie dzienniki, jak: „Frank­
furter Allgemeine Zeitung”,
„Frankfurter Rundschau”,
„Sueddentse Zeitung”, „Koel-
nische Rundschau”, „Bild Zei­
tung” i „Express”. Strajkują­
cy domagają się gwarancji za­
trudnienia, zagrożonego doko­
nywaną przez pracodawców
nioaerntzacją drukarń.

Agresja Rodezji
na Botswanę

LONDYN (PAP). Nowego
aktu agresji dokonały wojska
rodezyjskie na sąsiednią Bot­
swanę. Oddział żołnierzy re­
żimu rasistowskiego wtarg­
nął w rejon miejscowości Ka-

zungula i zaatakował 'bots-
wański patrol graniczny.
Wśród żołnierzy patrolu są
zabici, i ranni.
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Program oszczędzania
energii w CSRS

Ciekawe „Podtatrze”

Ukazanóe «śą magazynu
„Podtatrze — zima, 1977”

zbiegło się x obchodami 400-.
ięcią Zakopanego. Stąd na

150 stronach znajdujemy in­
teresujące publikacje, wśród

których wiele poświęconych
jest historii Zakopanego 1

Zasłużonych dla niego oby­
wateli. I tak: Mieczysław
Mantyka pisze o historii Za­
kopanego w XVII i xvin
w.: Krystyna Słobodzińska
kreśli ciekawy obraz ponad
stuletnich zakopiańskich po-
ezynań teatralnych; Włady-

Macheta przypomina
piękną postać lekarza I et­
nografa, dr Władysława Ma­
tlakowskiego; Jacek Stroka

opowiada o dziejach schronis­
ka aa Ornaku. W przeszłość
i teraźniejszość przenoszą nas

fragmenty „Księgi Tatr Wtó-

rej” Jalu Kurka. Prof. Ste­
fan Żychoń pisze o zagospo­
darowaniu Rówęi Krupowej,
inż. Leon Niedzielski, dyrek­
tor TPN, o Tatrzańskim Par­
ku Narodowym; prof. Ro- -

man Reinfuss opowiada o u-

talentowanym kowalu Wła­
dysławie Gąsienicy Makow­
skim, a Józef Anes o popu­
larnym i zasłużonym chirur­
gu, prof. dr Wicie Rzepec­
kim. Miłośnikom wyczyno­
wego narciarstwa polecam
artykuł Mariana Matzenaue-
ra o impasie w narciarstwie
i '

próbach wyjścia z niego.
Szereg innych równie cie­
kawych artykułów. Warto

więc kupić „Podtarze — zi­
pią 77”. (s-m)

PRAGA (PAP). Jedną l naj­
większych turystycznych atrak­
cji Pragi jest zamek hradezań-
ski, szczególnie pięknie wyglą­
dający w wieczornej iluminacji.
Taki widok można jednak zo­
baczyć tylko kilka razy w roku

przy okazji wielkich świąt pań­
stwowych i rocznic. Jest to przy­
kra dla prażan i turystów kon­
sekwencja konieczności oszczę­
dzania energii elektrycznej, ko­
nieczności, którą wszyscy tu

rozumieją.

Dla gospodarki czechosłowac­
kiej odczuwającej dotkliwie
niedobór własnych zurowców

paliwowo-energetycznych, każdy
kilowat jest niezwykle cenny.
CSRS to kraj wysoko uprzemy­
słowiony, w którym zużycie na

jednego obywatela wynosi rocz­
nie 7 ton umownego paliwa, a

produkcja energii elektrycznej
średnio 400 kWh. Zmusza to

CSRS do importu znacznych
ilości energii, na przykład. tylko
w tej pięciolatce 18 mld kilowa-

togodzin. Państwo płaci za prąd
po 3,5 korony za 1 kWh, sprze-
daje go zaś obywatelowi po 23
halerze. Toteż program oszczę­
dzania energii elektrycznej stał
się w CSRS sprawą ogólnona­
rodową.

Spirit

Seulu,
być

W Pomorskim

Okręgu Wojskowym

Konferencja
Sprgwozdawczo-

~ Wyborcza PZPR

BYDGOSZCZ (PAP). 28 lutego
odbyła sięx w Bydgoszczy Kon-

ferencja Sprawozdawczo-Wy­
borcza Pomorskiego Okręgu
Wojskowego. W obradach ucze­
stniczył członek Biura Politycz­
nego KC PZPR, minister obro­
ny narodowej gen. armii Woj­
ciech Jaruzelski.

W podjętej uchwale sformu­
łowano program dalszej pracy
organizacji i instancji partyj­
nych Pomorskiego Okręgu Woj­
skowego. Wybrano nowe wła­
dze. Sekretarzem Komitetu

Partyjnego POW wybrany zo­
stał płk Zenon Rożko.

Zmiany na stanowiskach w LWP

WARSZAWA (PAP). 28 lutego
br. odbyło się z udziałem człon­
ka Biura Politycznego KC PZPR,
ministra obrony narodowej gen.
armii Wojciecha Jaruzelskiego
posiedzenie Rady 'Wojskowej Po­
morskiego Okręgu Wojskowego.

W toku posiedzenia minister
ON poinformował, iż gen. dyW.

Wojciecłi Barański obejmuje no­
we, odpowiedzialne di a sił zbroj­
nych PRL stanowisko — szefa

Głównego Zarządu Szkolenia Bo­
jowego.

Na stanowisko dowódcy Po­
morskiego Okręgu Wojskowego
wyznaczony został gen. bryg.
Józef Użycki.

Z dalekopisu
£ (C*s) PHENIANSKI dzien­

nik „Rodong Si.nmun" donosi,
te w bazie lotniczej w pobliżu
poludniowokoreańskiego portu
Pu san wylądował wczoraj
pierwszy batalion as dywizji
piechoty amerykańskiej, sta­
cjonującej na Hawajach. Ba­
talion ten weźmie udział w

rozpoczynających się 7 ntarca

wspólnych manewrach ame­
rykańsko - połudnlowokoreań-
skich, pod nazwą. „Tim
— 78”.

Według wiadomości z

ze stanu Oklahoma ma

przerzucony do
_ Południowej

Korei dywizjon rakiet, taktycz­
nych „lance”, « w rejonie O-
kinawy stacjonuje eskadrS o-

krętów 7 floty amerykańskiej.
• AGENCJA France Pres-

se donosi z Addis Abeby, że

etiopskie siły, bezpieczeństwa
w czasie operacji przeprowa­
dzonej w prowincji Kaffar w

zachodniej części kraju zabi­
ły 22 oraz schwytały 62
członków band rebelianckich.
600 rebeliantów poddało się
władzom.

• PRZEDSTAWICIEL

Francji F. Blarfchard wybra­
ny został we wtorek ponow­
nie dyrektorem generalnym
Międzynarodowej Organizacji
Pracy (MOP).

0 WE WTOREK przybył
do Trypolisu prezydent So­
malii Siad Barce. W
rozmów z przywódcą
skim M, Kadafim ma

mówić m. in. sytuację
gadenie.

• W MIASTACH- Ranial-
lah i Nablus na okupowanym
zachodnim brzegu Jordanu,
odbyły się burzliwe demon­
stracje przeciwko izraelskiej
polityce aneksji tego teryto­
rium.

• W DAKARZE podano
do wiadomości, że L. Seng-
nor wybrany został ponownie 1

prezydentem Senegalu. W

wyborach .prezydenckich
przeprowadzonych 26 lutego
otrzymał on 82 proc, głosów.

0 AGENCJA AP podaje,
że policja pakistańska aresz­
towała na lotnisku w Kara-
czi obywatela RFN, który po­
dejrzany jest o udział w or­
ganizacji terrorystycznej. U-
siłował on przemycić do sa­
molotu udającego się do Rzy­
mu pistolet wraz z amunicją,
granat z gazem łzawiącym i
inną broń.

Z Bliskiego Wschodu SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

• Rozmowy podsekretarza stanu USA

w Jerozolimie i Kairze • M. Dajan

krytykuje Egipt • Syria odrzuca mediację

amerykańską

Środowe puchary intrygują

Wisła — Lech Poznań

LOK w Akademii

Rolniczej
W Akademii Rolniczej w

Krakowie odbyło się wczoraj
żebranie sprawozdawczo-wy­
borcze Zarządu Uczelnianego
LOK. Uczestniczący w nim
członek Sekretariatu KK
PZPR, prezes ZW LOK Sta­
nisław Gąciarz wręczył złote
i srebrne odznaki „Zasłużony
Działacz LOK”. Prawie 100

młodych ludzi odebrało tak­
że legitymacje tej organiza­
cji. Prezesem uczelnianej or­
ganizacji LOK ponownie wy­
brany został prof. dr hab.
Kamil Rogaliński, (en)

Genewskie obrady
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

Uczestnicy obrad z wielkim
zainteresowaniem wysłuchali
obszernej informacji ną temat

wszechstronnych wysiłków, po­
dejmowanych w Polsce Ludo­
wej w celu stworzenia odpo­
wiednich warunków dla pełnej
realizacji praw człowieka. W

szczególności delegacja polska
przedstawiła ogromny dorobek

naszego kraju w dziedzinie kon-

sekwentnej realizacji prawa do

pracy, do oświaty, i nauki, do

powszechne] i bezpłatnej opieki
zdrowotnej, do zabezpieczenia
na starość. Przedstawiciel PRL

przytoczył słowa wypowiedzia­
ne przez I sekretarza KC PZPR
Edwarda Gierka na posiedze­
niu Sejmu w dniu 38 czerwca

ub. r., ii prawa obywatelskie,
ich kształt 1 przestrzeganie sta­
nowią wewnętrzną sprawę każ­
dego państwa.

czasie i

libij- |
ono-|
WO- .

1. III 1943
Wzorcowy program

adaptacji nowych
pracowników

Działający ponad 2 lata

przy tarnowskiej WRZZ
Klub Wiedzy o Pracy Łódz­
kiej wystąpił z ciekawą ini­
cjatywą. Jego działacze, so­
cjolodzy i psycholodzy z za­
kładów przemysłowych, o-

pracowali wzorcowy program
adaptacji społeczno-zawodo­
wej nowo zatrudnionych pra­
cowników. Jest te swego ro-

, dzaju vademecum pracy z

nowymi członkami załogi
bardzo przydatne dla tzw.

służb pracowniczych i mi­
strzów. (AL)

deklaracja „O co walczymy44

Wizja nowej Polski

3 min widzów zespołu
„Krakowiaków”

S min widzów, 1500 wystę­
pów, 35 wojaży do 17 krajóxv
— oto bilans 27-letniej dzia­
łalności ) znanego zespołu
pieśni i tańca „Krakowiacy”.
Po przygotowywanej obecnie

kolejnej prapremierze nowe­
go programu pn. „Hawana
78” poświęconemu Światowe­
mu Festiwalowi Młodzieży i
-Studentów na Kubie „Krako­
wiacy" wyruszą na występy
do Grecji gdzie reprezento­
wać będą Polskę na między­
narodowych festiwalach w

Atenach oraz na wyspie Lef-
kas.

.< W swej pierwszej odezwie „DO ROBOTNI­
KÓW, CHŁOPÓW I INTELIGENCJI! DO
WSZYSTKICH PATRIOTÓW POLSKICH!” (sty­
czeń 1942 r.) nowo powstała Polską Partia Ro­
botnicza wzywała do walki „o wolną ) nie­
podległą Polskę, w której naród sam o losach

swych stanowić będzie”.
Wizję tej nowej Polski ukazywała Deklaracja

PPR „O CO WALCZYMY” z l marca 1943 ro­
ku, a więc opublikowana po ponad rocznej dzia­
łalności partii, która — jak ocenił KC PPR w

pierwszą rocznicę jej powstania — stała się
„siłą groźną dla wrogów Polski, siłą zapewnia­
jącą klasie robotniczej należne jej miejsce w

nowej, wolnej Polsce... Wybitny udział klasy
robotniczej i jej sojuszników — chłopów i in­
teligencji — w walce wyzwoleńczej wskazuje
na charakter, jaki winna mieć przyszła Pol­
ska...’*.

Deklaracja przewidywała: Unieważnienie man­
datów wszelkiego rodzaju mianowańców (ko­
misarzy, starostów, wójtów itp.), wyłonienie
tymczasowych władz do rad gminnych i miej­
skich do rządu włącznie oraz natychmiastowe
podjęcie przygotowań do przeprowadzenia de­
mokratycznych (pięcioprzymiotnikowych) wy­
borów do Zgromadzenia Narodowego (Konsty­
tuanty) utrwalenia form ustrojowych I uchwa­
lenia konstytucji. Rozbrojenie i internowanie

wszystkich Niemców przybyłych do Polski pó
1 września 1939 r. Organizowanie i uzbrajanie
milicji ludowej, reorganizacja armii. Uwolnie­
nie obywateli polskich z więzień, obozów kon­
centracyjnych i kannych. Postawienie przed
sądy ludowe I ukaranie doraźne katów hitle­
rowskich 1 zdrajców narodu. Postawienie przed

specjalnym trybunałem ludowym winowajców
klęski wrześniowej. Włączenie do państwa pol­
skiego wszystkich ziem polskich. Utrwalenie

przyjaznych stosunków z wszystkimi narodami

Europy, prowadzenie polityki zagranicznej w

oparciu o sojusz ze Związkiem Radzieckim.

Deklaracja zawierała zapowiedź konfiskaty
wszelkich przedsiębiorstw bankowych, przemy­
słowych, handlowych i rolnych zagrabionych
przez Niemców, nacjonalizację przemysłu, re­
formę rolną bez odszkodowania i uwłaszczenie

bezrolnych oraz małorolnych chłopów, wprowa­
dzenie 8-god.zinnego dnia pracy, minimum pła­
cy dla robotników 1 pracowników przemysło­
wych, prawa do pracy dla wszystkich. Była
także mowa o odbudowie i rozbudowie gospo­
darki narodowej Polski, o prawie do nauki dla

wszystkich na zasadzie bezpłatności, o zapew­
nieniu wszystkim prawa do leczenia się 1 wy­
poczynku.

. . .. Oto program minimalny zarządzeń — czy­
tamy w końcowej części deklaracji — które

winny być zrealizowane natychmiast. Przytła­
czająca większość społeczeństwa polskiego wy­
powiada się już w tym duchu i przyjmuje pro­
gram ten za swój... Rzeczą Zgromadzenia Na­
rodowego (Konstytuanty) będzie przyjęcie takiej
uchwały, by raz na zawsze położyć kres źró­
dłom wojen imperialistycznych i wyzysku czło­
wieka przez człowieka, by rozpocząć nową erę
w życiu narodu, erę wolności i dobrobytu”.

Tak więc deklaracja marcowa, pierwszy ogól­
nonarodowy dokument Polskiej Partii Robotni­
czej prezentowała program działania, odpowia­
dający interesom milionów Polaków i państwa,
kreśliła wizję nowej Polski, (zg)

POGODA
Kolejny dzień procesu A. Panasiewicza

KAIR, LONDYN (PAP). A-

merykański podsekretarz stanu

po przeprowadzeniu konsultacji
w Jerozolimie, ponownie udał

się we wtorek do Kairu, aby
przedstawić — jak oświadczył
— „konkretne kontrpropozycje
rządu izraelskiego na konkret­
ne propozycje egipskie”. Ostat­
nia formuła egipska, dotycząca
opracowania deklaracji zasad

rozwiązywania kwestii blisko­
wschodniej, została w ponie­
działek odrzucona przez rząd
Izraela. Izraelski minister

spraw zagranicznych Mosze Da-

jan zarzucił rządowi w Kairze,
iż usztywnił swe stanowisko od

czasu, gdy prezydent Anwar
Sadat wystąpił w listopadzie ub.
roku z inicjatywą nawiązania
bezpośrednich rokowań z Izrae­
lem. Przemawiając na świato­
wym kongresie syjonistycznym
w Jerozolimie, Dajan skryty­
kował Egipt, że ogranicza te­
matykę rozmów do kwestii pa­
lestyńskiej,
trować się
rozbieżności

Izraelem, w

jak osiedla

zamiast skoncen-
na rozwiązywaniu
między Egiptem a

takich kwestiach

żydowskie na Sy-

naju. Równocześnie premier
Izraela Menachem Begin
oświadczył tego dnia dziennika­
rzom, że żądania Egiptu wy­
cofania się Izraela z terytoriów
zajętych w roku 1967 i utwo­
rzenia państwa palestyńskiego
„są nie do przyjęcia”.

Brytyjski minister spraw za­
granicznych David Owen, któ­
ry prowadził rozmowy w Je­
rozolimie i Ammanie, oświad­
czył w poniedziałek na za­
kończenie swej podróży blisko­
wschodniej, iż nie widzi możli­
wości postępu w uregulowaniu
konfliktu w tym rejonie, bez
udziału Jordanii w negocja­
cjach.

Agencja UPI zwraca uwagę
na doniesienia prasy damasceń­
skiej, z których wynika, że Sy­
ria odrzuca amerykańską me­
diację. na Bliskim Wschodzie.

Półoficjalny dziennik „Ishrin”
podał, że Atherton wyraził ży­
czenie przybycia na rozmowy
do Damaszku w czasie obecne­
go pobytu na Bliskim Wscho­
dzie. jednakże rząd syryjski
oznajmił, że nie może go przy­
jąć-

mecz o dużą stawkę
Europę emocjonuje piłka nożna

Wzrost wymiany handlowej
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

Protokół handlowy na rok bieżący podpisali ministrowie han­
dlu zagranicznego obu krajów: Jerzy Olszewski i Horst Soelle.

Protokół o wymianie handlowej między Polską a NRD jest
dokumentem o dużym znaczeniu dla polskiego handlu zagra­
nicznego; NRD jest bowiem naszym drugim po ZSRR partnerem
gospodarczym, a nasza wymiana z tym krajem stanowi 10 proc,
całości obrotów polskiego handlu zagranicznego.

Ostatnie lata zaznaczyły się znacznym zwiększeniem wymiany
przemysłowych artykułów konsumpcyjnych Tendencja ta po­
głębiona będzie w tym roku. Obydwie strony podkreślają, że

jeśli chodzi o wymianę towarów konsumpcyjnych, przyjęto ma­
ksymalnie możliwe wysokie wartości. Wzięto przy tym pod uwa­
gę upodobania konsumentów obu krajów wykazywane podczas
odwiedzin po obydwu stronach granicy. Miłośników motoryzacji
zadowoli niewątpliwie fakt znacznego wzrostu (o połowę) do­
staw samochodów osobowych z NRD. W porównaniu z rokiem

ubiegłym zakupimy o 3.500 więcej „wartburgów” i „trabantów”.

Piłkarska karuzelą rozkręca się
na dobre. Po niedzielnych emo­
cjach 20 kolejki ekstraklasy, dzi­
siejszy dzień stać będzie pod zna­
kiem pojedynków pucharowych.
Na kilku stadionach krajowych
zespoły zmierzą się w meczach

ćwierćfinałowych o Puchar Pol­
ski. Europa zaś i oczywiście tak­
że polscy kibice emocjonować się
będą spotkaniami 1/4 Pucharu

Europy,, Pucharu Zdobywców
Pucharów i Pucharu UEFA.

Krakowskich kibiców interesu­
je przede wszystkim pojedynek
piłkarzy „białej . gwiazdy”, zaj­
mujących pierwsze miejsce w

tabeli ekstraklasy, z wiceliderem
Lechem Poznań.

W.elu jest optymistów, którzy
uważają, że Wisła w tym roku

sięgnie po tytuł Mistrza Polski i

odegra czołową rolę w Pucharze
Polski. Marzy się nawet dublet,
co byłoby oczywiście ewenemen­
tem i. wydarzeniem od lat nie

notowanym w naszym mieście.
Wisła ma ogromne szanse od­
nieść w 1/4 Pucharu Polski zwy­
cięstwo, walczy przecież przed
własną publicznością, a to jest
sporym atutem. Krakowianie dy­
sponują niezwykle wyrównanym
zespołem naszpikowanym repre­
zentantami Polski.

Podobnie jak w niedzielę, sta­
dion Wisły wypełni się chyba po
brzegi. Początek spotkania o

godz. 16. Mecz odbędzie się
przy świetle elektrycznym.

W Warszawie podobnie jak w

niedzielę, Legia podejmowała bę­
dzie Widzew Łódź, Czy wojsko­
wym uda się pokonać drużynę
Bonka? Przypomnijmy, że w nie­
dzielę drużyny podzieliły się
punktami.

Trudno wytypować faworyta
w meczu Zagłębie Sosnowiec —

Śląsk Wrocław. Fachowcy twier­
dzą, że wrocławianie są bardzo
dobrze przygotowani do sezonu,
ale Zagłębie gra na własnym
boisku. Czwarty mecz ma mniej­
szą rangę, bo walczą w nim II-
-ligowe zespoły Piast Gliwice —•

Odrą Wodzisław. Ale jednej z

nich w półfinale przyjdzie zmie­
rzyć się z zespołem ekstraklasy,

♦

Nadzwyczaj interesująco zapo­
wiadają »ię. ćwierćfinały euro­
pejskich pucharów. Ogromne za­
interesowanie wywołuje mecz

Benfica Lizbona — FC Liverpool.
Nie mniej interesująca będzie
konfrontacja Ajaxu Amsterdam
z włoską drużyną Juventus Tu­
ryn.

W Pucharze Zdobywców Pu­
charów czołowym pojedynkiem
będzie spotkanie FC Porto — An-
derlecht Bruksela, zaś w Pucha­
rze UEFA pojedynek Aston Villa
— FC Barcelona. Takie są opinie.
Okazać się jednak może, że mne

spotkania będą nie mniej intere­
sujące, a wyniki zaskakujące ki­
biców i same zespoły.' (rm)

Wiosna coraz bliżej

Nawozów może zabraknąć

Zakopane powitało
mistrza świata

(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

dalisty mistrzostw świata w

Lahti. Dziękując za wyróżnie­
nie Józef Łuszczek powiedział
m. in.: „Składam serdeczne po­
dziękowanie władzom partyj­
nym i administracyjnym woje­
wództwa nowosądeckiego i mia­
sta Zakopanego. Dziękuję za

wysoką ocenę mojego sukcesu.

Dziękuję wszystkim kibicom,
że trzymali kciuki za mnie —:

tp mi bardzo pomogło”, (man)

KTH przed wielką szansą

Rozgrywki o mistrzostwo TI li*

gii hokejowej dobiegają końca.
W grupie północnej prawo do

gry w barażach wywalczyli już
hokeiści Legii. W grupie połud­
niowej pierwsze miejsce przy-
padnie najprawdopodobniej KTH

Krynica, które ma 3 pkt przewa­
gi nad drugą dużyną w tabeli.
Polonią -Bytom. Kryniczanie ma­
ją przed sobą dwa mecze z Che­
mikiem Kędzierzyn, ostatnią, dru­
żyną tabeli, a więc ogronjn®
szanse na pierwszą lokatę.

Mecze barażowe odbędą się U

i12oręż18119marca.
(m)(Inf. wł.) Wiosna coraz bliżej.

Rolnicy przygotowują się do
prac potowych, gromadzą rów­
nież nawozy mineralne. Tych o-

statnich jednak w tym roku nie

będzie pod dostatkiem. Wpraw­
dzie jeszcze w pierwszych dniach

lutego zapasy azotowych w Kra-
kowskiem sięgały 2 tys. ton, w

Tarnowskiem prawie 2,5 tys.
ton, w Nowosądeckiem 2 tys. ton
r- w czystym składniku, jednak
ostatnie dni sprawiły, że zapasy
te poważnie zostały zmniejszone.
Nie ma szans na to, żeby dosta­
wy były większe niż w roku u-

biegłym. Kłopoty przemysłu a-

zotowego są tak poważne, iż ist­
nieje obąwa, że zakładane wska­
źniki produkcji na bieżący rok
nie zostaną wykonane.

Przypomnijmy, średnio w kra*

ju zużywa się prawie 200 kg
NPK na 1 ha użytków rolnych.

W woj. krakowskim ilości te są
o kilkanaście kilogramów niższe,
w tarnowskim sięgają zaledwie
131 kg, a w nowosądeckim nie

przekraczają 120 kg. Istnieje po­
trzeba coraz większego wysie­
wania nawozów mineralnych. W

tym roku może zabraknąć na­
wozów w niektórych asortymen-^
tach dla tych, którzy będą cze­
kać na ostatnia, chwilę. W tym
miejscu dodać trzeba, że nawo­
zów potasowych będzie pod dos­
tatkiem. Służba rolna winna
więc dokładnie poinformować
rolników, o tym gdzie i ile tych
nawozów winno się wysiewać.

Nie powinni mieć zmartwienia
właściciele ogródków działko­
wych i przydomowych. Bardzo

dobfych mieszanek nawozowych
pod poszczególne uprawy jest
bowiem w sprzedaży coraz wię­
cej. (ep)
■mnaBuaaKmnmnBK?'

Janusz Meissner
nie żyje

ZE STR. 1)
Elektrotechni-

Ostatnie sprawdziany polskich hokeistów z drużyną NRD dały
sporo zadowolenia kibicom. Pierwszy pojedynek wygraliśmy
zdecydowanie 5:1. W poniedziałek ponieśliśmy nieznaczną po­
rażkę 2:3. Wynik ten nie mówi wcale o^tym, że zespół obniżył
gwałtownie swoją formę. Warto tu zwrócić uwagę, że w po-
niedziałkowym meczu Polska nie wystąpiła w pełnym składzie.

Przypomnieć też. wypada, że jeszcze nie tak dawno przegry­
waliśmy z zespołem NRD a jeżeli już odnosiliśmy zwycięstwo,
to z najwyższym trudem. Te ostatnie pojedynki i w ogóle po­
stawa polskich hokeistów w meczach kontrolnych napawają
sporym optymizmem przed hokejowymi mistrzostwami świata

grupy B w Belgradzie. (m)

KRAKOWSKIE BIURO
PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Polska-znajduje się w

obszarze przejściowym po­
między wyżem znad Uralu
» niżem znad Wysp Brytyj­
skich. Zachmurzenie małe i

umiarkowane, rano duże i

miejscami mgły. Tempera­
turą maksymalna w dzień od
7 do 12, minimalna w nocy
•d 9 do 4. Wysoko w Tatrach
temperatura od +2 dniem
do —2 nocą. Wiatry słabe z

kierunków wschodnich i po-'
łudniowyeh, w Tatrach słabe
i umiarkowane południowo-
wschodnie i południowe.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
RĘ: Pogoda bez większych
zmian.

WCZORAJ NA TERMOME­
TRZE O GODZ: 12; Świ­
noujście 9, Szczecin 10,
Gdańsk 4, Suwałki 2, Biały­
stok- 1, Warszawa 2, Poznań
12, Śnieżka 1, Wrocław 11,
Częstochowa 9, Sandomierz
3, Rzeszów 4, Przemyśl 3,
Lesko 5, Katowice 10, Kiel­
ce 6, Tarnów 11, Kasprowy
Wierch 0, Racibórz S, Kra­
ków 9, Bielsko Biała 8, Zako­
pane 6, Nowy Sącz 11, Hala

Gąsienicowa 6, Muszyna
BIOMET INFORMUJE:

kłócenia psychofizyczne
występują. Widzialność rano

bardzo silnie ograniczona,
drogi wilgotne, W ciągu dnia

poprawa.

7.

Za­
nie

'A k

I
To nie był przypadek

(Inf. wł.). Wczoraj, w kolejnym
dniu procesu Andrzeja Panasie­
wicza zeznawali dalsi świadko­
wie. Bardzo ciekawe zeznanie

złożył Alfred Szybowski, pra­
cownik „Miastoprojektu”. Swego
czasu (było to w okresie zatrud­
nienia Panasiewicza w Politech­
nice Krakowskiej) świadek

współpracował z oskarżonym.
Kilka razy więc A. Szybowski
widział Panasiewicza prowadzą­
cego

'

w stanie nietrzeźwym sa­
mochód, a raz nawet — z uwa­
gi właśnie na pozostawanie o-

skarźonego pod wpływem alko­
holu — nie skorzystał z oferty
właściciela „volkswagena”, pro­
ponującego podwiezienie. „To
co się stało na ul. 18 Stycz­
nia — mówił świadek — nie by­
ło żadnym przypadkiem. Do tra­
gedii dojść mogło o wiele wcze­
śniej. Panasiewicz nadużywał
alkoholu i będąc pijanym pro­
wadził samochód”.

Oczywiście zeznania A. Szy­
bowskiego są bardzo istotne dla

więccałokształtu sprawy. Nic

dziwnego, że prokurator poprzez
zadawane pytania wykazał o-

biektywizm świadka, natomiast
obronie nie udało się znaleźć

Żadnych elementów wskazują­
cych na tendencyjność relacji A.

Szybowskiego.
Wczoraj występowali również

świadkowie zgłoszeni przez obro­
nę. Wśród nich znaleźli się m. in.
Janusz Opyrchał, dyrektor szko­
ły, do której uczęszczają synowie
Panasiewicza i lekarz psychiatra
(zresztą szkolny kolega oskarżo­
nego) Bohdan Czeczotko. Obaj
mówiąc o Panasiewiczu utrzymy­
wali, że ten zachowywał się cza­
sem nienormalnie, że miał za­
burzenia pamięci. Świadkowie ci

więc popierali linię obrony za­
prezentowaną już na pierwszej
rozprawie, w myśl której A. Pa­
nasiewicz nie w pełni odpowiada
za swój czyn. Warto jednak do­
dać, że gdy przyszło do bardziej
dociekliwych pytań, odpowiedzi
były enigmatyczne, a lekarz Cze-

ezótko — który badał psychia­
trycznie oskarżonego — stwier­
dził, że nie ma żadnej dokumen­
tacji z tego badania, zasłaniając
się również tajemnicą lekarską.

Wśród świadków obrony wy­
stępował również oficer KW MO
w Krakowie Adam Dyndowict.
To właśnie ów funkcjonariusz
krytycznego dnia znalazłszy się
przypadkowo w okolicach ul. 18

Stycznia, pierwszy wylegitymo­
wał Panasiewicza, pierwszy z

nim rozmawiał. Potem, po przy­
byciu specjalnej grupy milicyj­
nej oddalił się. Z faktu podjętych
przez siebie czynności A. Dyndo- .

wicz nie sporządził żadnej no­
tatki służbowej, mimo anonsu w

prasie nie zgłosił się do proku­
ratora. Teraz jednak pojawił się
na sali sądowej w charakterze
świadka obrony. Z faktu niedo­
pełnienia swoich powinności
przez A. Dyndowicza oskarżyciel
publiczny, prokurator Lewiński

uczynił funkcjonariuszowi za­
rzut, a nam wydaje się, że w tej
sprawie wypowiedzieć winno się
również kierownictwo KW MO
w Krakowie.

Proces A. Panasiewicza wkra­
cza w decydującą fazę. Kolejną
rozprawę wyznaczono na 15
marca. (hań)

(DOKOŃCZENIE
Budowy Maszyn i
ki w latach 1915—18 należał już
do Polskiej Organizacji Wojsko-'
wej. W 1918 r. wstąpił jako o-

chotnik do wojska, ukończył
szkołę pilotażu. Gdy wybuchło
HI Powstanie Śląskie, wziął w

nim udział jako dowódca grupy
dywersyjnej. Ukończył Szkołę
Nauk Politycznych. W latach
1929—39 pełnił zawodową służbę
lotniczą w Wojsku Polskim, Był
m. in. szefem pilotażu w Cen­
trum Wyszkolenia Lotnictwa w

Dęblinie, dowódcą eskadry w

2 pułku lotniczym w Krakowie,
komendantem Szkoły Pilotów.
Brał udział w walkach o pol­
skie niebo w 1939 r. Potem udał

się na tułaczy szlak polskiego
żołnierza — Rumunia, Francja,
Anglia. Był korespondentem lot­
niczym Polskiego Radia w Wiel­
kiej Brytanii, potem oficerem

Royąl Air Forces. W 1946 r.

wraca do kraju, osiedla się w

Zakopanem, a od 1956 r. prze­
bywał i tworzył swoje pokrze­
piające książki wśród nas, w

Krakowie.
Jest autorem kilkudziesięciu

zbiorów opowiadań, powieści, o-

kolo 40 słuchowisk radiowych,
napisanych jeszcze przed woj­
ną. autorem scenariuszy dla ta­
kich filmów jak ),Gwiaździsta
eskądra”, „Sprawa pilota Ma-

resza”, „Wraki”, „Skarb kapita­
na Martensa”. Pamiętny autor

„Szkoły Orląt”, „Żądła Genowe­
fy”, „L jak Lucy”, „Pilot gwiaź­
dzistego znaku”, „Warszawa —

kurs na Berlin”. Próbował
również tematyki morskiej,
tworząc takie znakomite dzieła,
jak „MS Yictoria płonie”,

z Daru Pomorza”, „S/T
wychodzi na morze”,
bandera”. Zapalony

poświęcił tej tematyce
— „Opowieści pod

„Sześciu
Samson
„Czarna
myśliwy,
książki
psem” i „Opowieści pogodne”.

Przyznano mu wieię nagród i

wyróżnień literackich. W roku
1965 nagrodę Ministra Obrony
Narodowej, w 1968 r. nagrodę
m. Krakowa, a w 1978 r. nagrodę
I stopnia Ministra Kultury i
Sztuki za całokształt twórczości

pisarskiej.
W swoim niezwykle czynnym

życiu otrzymał wiele najwyż­
szych odznaczeń, m. in. Krzyż
Virtuti Militari, Krzyż Koman­
dorski Orderu Odrodzenia Pol­
ski, Krzyż Oficerski Orderu Od­
rodzenia Polski, Order Sztanda­
ru Pracy II klasy. Krzyż Wa­
lecznych (dwukrotnie), Krzyż
Walecznych Górnośląski z Gwiaz­
dą. Przed kilku dniami, pod­
czas zebrania krakowskich lite­
ratów wręczony mu został Or­
der Sztandaru Pracy I klasy.
Wtedy dostojny pisarz przybył
po raz ostatni do siedziby lite­
ratów przy ul. Krupniczej — i
wówczas też widzieliśmy Go po
raz ostatni. /

Pozostanie na zawsze w naszej
pamięci, a zwłaszcza w sercach
i umysłach młodych Polaków, z

których wiciu zawdzięcza Mu
rzecz najcenniejszą w życiu —

ukształtowanie własnej osobo­
wości, charakteru, pragnienia
postępowania godnie w służbie
dla kraju i ludzi — na podo­
bieństwo i wzór niezapomnia­
nych bohaterów jego powieści,
na wzór porucznika Herberta —

jak brzmiał jeden z Jego lite­
rackich pseudonimów.

. ......... ....... «" 1 ................ ..

Siatkarski maraton

Już dawno w Krakowie nie

przeżywaliśmy tylu siatkarskich

emocji. Reprezentanci Hutnika
nie schodzą dosłownie z parkie­
tu. Dziś czeka ich kolejny cięż­
ki pojedynek o mistrzostwo I

ligi z liderem tabeli AZS Ol­
sztyn. Spotkanie powinno do­
starczyć wielu emocji. Odbędzie
się ono w hali przy ulicy Igo-
łomskiej, początek o godz. 17.

W czwartek kolejny pojedy­
nek. tym razem Hutnik podej­
mował będzie Stoczniowca
Gdańsk. Początek tego pojedyn­
ku również o godz. 17.

Hutnicy spisują się w ekstra­
klasie siatkarzy całkiem dobrze
i zanosi się na to, że ostatecznie

uplasują się na wysokim miej­
scu w tabeli.

1. AZS Olsztyn 13:1 40—15
2. Gwardia Wr. 11:4 36—22
3. Legia W-wa 18:5 36-24
4. Hutnik Kraków 16:4 32—20
5. Płomień Sosn. 8:6 34—21
6. Resovia 7:7 30—26
7. Stoczniowiec 6:8 28—30
8. Stal Mielec 4:10 20—32
9. Avia Świdnik 2:13 8—42

10. Włocławia 1:14 9—42

O puchar prezesa AZS
Klub narciarski przy Zarządzie

Środowiskowym AZS w Krako­
wie zorganizował w Krynicy za­
wody narciarskie o puchar pre*
zesa AZS, prof. dr hab. Zdzisia*
wa Przybyłkiewicza. W zawo*
dach startowało 90 narciarzy
(studentów i pracowników nau­
kowych). W poszczególnych kon­
kurencjach zwyciężyli: slalom

gigant: pracowniczki — B. Day-
kowska (UJ), pracownicy — W .

Siudut (WSP), studentki — J.
Hebda (AR), studenci — A. Łu­
szczek (AWF).

Slalom specjalny: pracownicz*
ki — B. Daykowska (UJ), pra­
cownicy — J. Zacharias (AR),
studentki — M. Czarnele (AWF),
studenci — B. Dudys (AWF).

Zatwierdzono skład.;?
Zarząd Polskiego Związku

Lekkiej Atletyki zatwierdził
skład reprezentacji na IX halo­
we mistrzostwa Europy, które

odbędą się w Mediolanie w

dniach 11—12 marca. Do Włoch
uda się 23-osobowa ekipa Pola­
ków (6 zawodniczek i 17 zawod­
ników).

SB ESI

Janusz MEISSNER Z najgłębszym żalem zawiadamiamy, że w dniu 28 lutego
1978 r. imarł w Krakowie

LOTNIK - LITERAT

odznaczony Krzyżem. Yirtuti Militari, Sztandarem Pracy
I klasy, Krzyżem Komandorskim Orderu Odrodzenia
Polski i wieloma innymi odznaczeniami, zmarł w Krako­

wie dnia 28 lutego 1978 r.

Pogrzeb odbędzie «ię na cmentarza Salwatorskim w

Krakowie w sobotę 4 marca o godz. 10.

ŻONA i RODZINA

Prosimy o nieskładanle kondolencji

Janusz MEISSNER

pisarz i lotnik

nasz Przyjaciel, autor książek, które znają wszyscy, je­
den z tych, którzy uczynili lotnictwo sprawą Polaków.

ZESPÓŁ WYDAWNICTWA LITERACKIEGO

Inż. JERZEMU

KSIĄŻKOWI
Z-cy Dyrektora d.s . Środ­
ków Produkcji, składamy
wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu śmierci
Matki.

Dyrekcja, POP PZPR,
Rada Zakładowa i za­
łoga Miejskiego Przed­
siębiorstwa Robot Dźwi­
gowych i Elektroener­
getycznych w Krakowie

W kilku
W drugim dniu finałowe­

go turnieju „A” I ligi koszyka­
rzy ŁKS pokonał Resovię Rze­
szów 84:69 (43:35).

> W drugim meczu Śląsk Wro­
cław pokonał Wybrzeże Gdańsk
99:89 (52:52).

H W Memphis rozpoczęły się
halowe, tenisowe mistrzostwa
USA w obsadzie międzynarodo­
wej. Wojciech. Fibak w pierw­
szej rundzie trafił na doskona­
łego Amerykanina Harolda So-
lomona'. Polak rozegrał dosko­
nałą paWię i po trwającym 2

godziny, 45 min. meczu zwycię­
żył Solomona 6:7, 7:5, 6:3.

Q Piłkarska reprezentacja
Włoch będzie miała przed odlo­
tem do Argentyny jeszczfe jeden
ważny sprawdzian. 18 maja
zmierzy się ona w towarzyskim
spotkania z Jugosławią.

H Allan Simonsen — najlep­
szy piłkarz Europy w klasyfi­
kacji ,,France Footbal” stawia
na Brazylię. „Mistrzostwa roz­
grywane będą w Ameryce Po-

Kłopoty mistrza świata
Pokonał Muhammada Alego,

ale czy w gąszczu umów i klau­
zul uda. mu się zachować mi­
strzowski tytuł? Leon Spinks
otrzymał od światowej rady bo-,
ksu ultimatum: albo jego naj­
bliższym przeciwnikiem ■będzie

wierszach
łudnlowej, a to stanowi olbrzy­
mi atut dla tamtejszych drużyn.
Moim zdaniem tytuł zdobędzie
Brazylia”.

| W Iranie rozegrano kolejne
mecze międzynarodowego tur­
nieju piłkarskiego juniorów.
Reprezentacja Polski juniorów
pokonała drużynę irańskiej pro­
wincji Fars 2:0.

H Międzynarodowy turniej
piłkarski juniorów odbywa się
w Taszkiencie Startująca w nim

drużyna Polski przegrała w ko­
lejnym swym spotkaniu z ze­
społem Uzbekistanu 0:1 (0:0),

d Piłkarze Asa Tyrgu Murę*
prowadzą w rozgrywkach o mi­
strzostwo Rumunii, mając po 19

kolejkach — 24 pkt.
d 'V ćwierćfinałowym meczu

b Puchar Jugosławii, Hajduk
Split przegrał ż FC Rijeka 0:1.

d W miejscowości Hochfilzen
otwarto mistrzostwa świata tż

biathlonie. Startuje 200 biathlo-
nistów z 30 krajów.

Norton, albo WBC pozbawi go
tytułu i przekaże ten tytuł Nor-
tonowi.

WBC powołuje się na pisept-.
ne oświadczenie Spinksa, że.
wypadku zwycięstwa nad Ali”!

pierit-szym jego . przeciwnikiem
będzie Norton,



Jest 15 lutego, minęło właśnie południe, temperatura sięga
plus 14^ C, kiedy samolot Polskich Linii Lotniczych ląduje na

lotnisku w Madrycie. Markiz Manuel de Barandica, oficjalny
przedstawiciel Ministerstwa Spraw Zagranicznych Hiszpanii wita

nieliczng grupę polskich dziennikarzy (,,Kultura", „Zycie War­
szawy", „ITD" i... „Gazeta Południowa”) przybyłych na tydzień
do Madrytu. Zajeżdża czarny „seat" z napisem na szybach
„servicio officiale", przed którym policjanci w Toledo będą sa­
lutować, i tak zaczyna się dla naszej czwórki ten niespodziewa­
ny pobyt, o którym wszyscy dowiedzieliśmy się... wczoraj!

Hiszpania z przewodników turystycz­
nych i Hiszpania, którą mamy poznać
—■to dwa dość odległe pejzaże. Ten
pierwszy — na którym swe piętno od­
cisnęli Fenicjanie i Grecy, Rzymianie
i Kartagińczycy, Wandalowie i Wizy-
goci, Żydzi i Arabowie, nie mówiąc o

skutkach ■ inkwizycji i zapocząt­
kowanej odkryciami Kolumba hisz-
pańsko-portugalskiej konkwisty — mu-

simy sobie odłożyć na jakieś nie­
wiadomej odległości lato, choć trudno
się od niego opędzić, gdyż wkracza co

rusz przed oczy mauretańskimi kolu­
mienkami i wręcz muzealnym bogac­
twem niezliczonych sklepów z antyka­
mi. Nas interesuje jednak przede wszy­
stkim pejzaż społeczny pofrankistow-
skieg Hiszpanii, która właśnie wizytą

swojej delegacji w Polsce, pragnie za­
manifestować swoją polityczną wolę
pokojowego współistnienia. Nie są to

jedyne cele tej wizyty. Nim jednak
poświęcę nieco uwagi stosunkom pol­
sko-hiszpańskim, zaryzykuję próbę od­
powiedzi na dwa dość zasadnicze py­
tania. Co się-w Hiszpanii zmieniło od
.20 listopada 1975 roku, kiedy to 83-
letni dyktator pożegnał się ze światem,
i co wydaje się nadal trwać w kano­
nach oficjalnej polityki i poza nią?

Nicolas Rerenga, dyrektor generalny
Oficina de Informacicn Diplomatica
(funkcja pośrednia między rzecznikiem
prasowym MSŻ, a departamentem pro­
pagandy i wydawnictw dla cudzoziem­
ców), jedyny Hiszpan rzeczywiście
kruczowłosy, z którym dane nam było

roanawiad, 1 czarnym wąsem, Iskrą w

oczach, sprężysty jak torreador, w la­
konicznym akrócie przedstawił nam

oficjalną wykładnię sytuacji. Z trzech
możliwości — mówił — które stanęły
przed Hiszpanią: kontynuacji dykta­
tury, drogi przemian gwałtownych lub
ewolucyjnych, wybrano tę ostatnią, za

sprawą autorytetu króla i odwagi oraz

zmysłu politycznego premiera Suareza.
Okazało się, że jednak nie jesteśmy na­
rodem gwałtownym. Później dyrektor
Revenga przypomniał w chronologicz­
nej kolejności etapy przemian; refe­
rendum w sprawie reformy kraju (za
— głosowało 94 proc, społeczeństwa),
legalizację partii politycznych (z wyjąt­
kiem komunistycznej), nawiązanie kon­
taktów dyplomatycznych z krajami so­
cjalistycznymi, legalizację związków za­
wodowych, legalizację partii komunis­
tycznej (poza prawem zostali tylko
ekstremiści, nie rezygnujący z przemo­
cy), ograniczenie cenzury, wybory do
parlamentu (w których przy pomnijmy:
umiarkowana prawica kierowana przez
Suareza otrzymała 165 mandatów, so-

TYDZIEŃ W MADRYCIE
cj aliści 103, komuniści 20, skrajna pra­
wica 16), wniesienie prośby o przyję­
cie do EWG, autonomia dla Katalonii
i Kraju Basków, wreszcie najważniej­
sze wydarzenie historyczne tych dwóch
lat: 27.X.1977 porozumienie rządu z opo­
zycją, zawarte w podmadryckiej rezy­
dencji rządowej Moncloa. Kolejne miej­
sce w wyliczeniu zajął wniesiony 23
grudnia 1977 do parlamentu pod ogól­
nonarodową dyskusję, przez przedsta­
wicieli wszystkich partii politycznych,
projekt nowej konstytucji, do której
zgłoszono 1133 poprawki. Projekt sta­
nie się przedmiotem kolejnego referen­
dum, które socjaliści proponują połą­
czyć x zamierzoną reformą rad muni­
cypalnych. Jako ostatni etap trwają­
cych przeobrażeń wymieniono wybory
do związków zawodowych, odbywające
się od połowy stycznia do końca lutego
(w których dodajmy od siebie, komu­
niści uzyskali — to już wiadomo —

zdecydowanie większe wpływy niż w

parlamencie), podkreślając nieodwra­
calnie charakter procesu' demokratyza­
cji.

Z podobnym ujęciem spotkaliśmy się
w większości naszych oficjalnych kon­
taktów, zarówno w Ministerstwie Eko­
nomii, jak Instytucie Gospodarki Na­
rodowej (INI) czy redakcji „El Pays”
(o której później) — choć trzeba wy­
mienić i te opinie, mniej formalne, któ­
re decyzję partii komunistycznej o

przystąpieniu do Paktu Moncloa, cha­
rakteryzowały w kategoriach: „Ćarillo
uratował kraj od zamętu”.

Jest rzeczywiście pewnym zaskocze­
niem, że rewolucyjne przemiany w są­
siedniej Portugalii, nie udzieliły się

Hiszpanłi w podobnym stopniu, a na­
wet podziałały w jakimś sensie, odstra­
szająco. Trzeba jednak pamięta*, ż«

Hiszpania ma za sobą 40 lat dyktatury,
zacierania śladów republiki, izolacji ze­
wnętrznej, straszenia „czerwonymi",
ostrej cenzury politycznej (dopiero w

ub. roku mogła się tu ukazać książka
E. Hemingwaya „Komu bije dzwon”),
określonego modelu edukacji szkolnej
itp. 40 lat, to niemal dwa pokolenia.
Równocześnie Hiszpania ma za sobą
kilkanaście lat koniunktury gospodar­
czej, zapoczątkowanej w latach sześć­
dziesiątych, którą spowodował napływ
obcych kapitałów, znęconych tanią si­
łą roboczą i gwarancjami reżimu, bez­
względnie tępiącego wszystko co po­
stępowe.

Ta koniunktura jest już przeszłością,
Inflacja w roku 1976 przekroczyła 30
procent, a w 1977 wynosiła 26 procent.
Liczbę bezrobotnych oblicza się ofi­
cjalnie na 900 tysięcy, co jest raczej
cyfrą zaniżoną, gdyż związki zawodo­
we stoją na stanowisku, że jest ich
półtora miliona. Trudno się jednak dzi­

wić, że skrajna prawica szermując de­
magogicznymi hasłami, usiłuje rozbu­
dzić tęsknotę za reżimem, uzyskując
nieznaczne poparcie nawet w środowis­
kach robotniczych, a ograniczenia go­
dzin nadawania programu telewizyjne­
go (był do drugiej w nocy, jest do 23),
otwarcia restauracji (były do 5 rano,
są do 1) ze względu na kryzys ener­
getyczny — stawiają rząd i zwolenni­
ków przemian w niezbyt korzystnej
sytuacji.

Trudności gospodarcze spowodowane
wyraźnie spadkiem zainteresowania Hisz­
panią ze strony obcego kapitału, nieufne­
go wobeo kształtu nowego państwa, —

pogłębiła dekoniunktura na rynku świa­
towym szczególnie niekorzystna dla Hisz­
panii. Dotknięte nią zostały główne ga­
łęzie przemysłu, a więc hutnictwo (znana
decyzja krajów EWG ograniczająca im­
port wyrobów stalowych), a w ślad za

nim przemysł samochodowy i stoczniowy,
na którym odbiła się kwestia poszerze­
nia stref przybrzeżnych w wielu krajach.
Warto tu dodać, że Hiszpania zajmuje
czwarte miejsce w święcie w przemyśle
stoczniowym, który jako jedyny jest wła­
ściwie w rękach państwa. Potężny jest
także przemysł samochodowy, gdyż rocz­
nie powstaje tu ponad 1,5 młn samocho­
dów. Jak nam wyjaśnił, nie bez poczucia
humoru rzecznik prasowy Min. Ekonomii
Guillermo Cid Luna, fakt ten nie jest
zbytnio znany w Europie, gdyż poza wiel­
kimi samochodami transportowymi „pe-
gaso”, cała reszta jest na obcych licen­
cjach (Renault, Ford, Fiat), a gdy w la­
tach pięćdziesiątych podjęto próbę skon­
struowania własnego samochodu osobo­
wego, zakończyła się ona ograniczonym

powodzenlem, gdyś pojazd nl» posiadał
biegu wstecznego. W każdym razie już
w końcu 19'6 roku deficyt bilansu płat­
niczego wyniósł 4,3 mld doi. Potem na-

•tąpiła 20-procentowa dewaluacja pesety,
zamrożono inwestycje z budżetu państwa,
atopa Inflacji osiągnęła na koniec 1977
roku 26,3 procent, a globalne zadłużenie
12 mld dolarów.

Odpowiedzi na pytanie, jak rozwią­
zać problem bezrobocia, nie . otrzyma­
liśmy. Wzruszano bezradnie ramionami,
ewentualnie proponowano likwidację
interwencjonizmu państwowego dla peł­
nego wprowadzenia gospodarki wolno­
rynkowej, lub ograniczenie praw ro­
botniczych poprzez likwidację ustawo­
wego okresu wypowiedzenia pracy
(proponują je małe przedsiębiorstwa),
na które Partia Komunistyczna ani
związki zawodowe na pewno nie wy­
rażą zgcdy. Tymczasem rozważa się
możliwość wprowadzenia zasiłków dla
bezrobotnych, a na ulicach Madrytu.,,
młode kobiety z dziećmi na ręku, że-

brzące pod kościołami, stanowią obra­
zek dość powszechny. Efektowna wy­

stawa w podziemiach Instituto Natio­
nal de Industria (INI), obrazująca per­
spektywy i możliwości gospodarki hisz­
pańskiej, niczego tu niestety nie zmie­
nia. Ani biegnący z Algieru przez Bar­
celonę, doprowadzony do Madrytu i
Saragossy, a projektowany poprzez Pi­
reneje gazociąg, ani złoża uranu nie
dają szans rzeczywistego wyjścia z im­
pasu. INI posiada 12-procentowy udział
w gospodarce kraju, przy czym energia

elektryepnł enajduje się w rękach pry­
watnych, zaś przemysły dotknięte de­
koniunkturą obciążają głównie budżet
państwa. Elektronika, chemia, wszygt-
ko co nowoczesne jest w rękach obce­
go kapitału, który nie kwapi się z in­
westycjami. Także i perspektywy wej­
ścia Hiszpanii do EWG, nie są tak op­
tymistyczne, jak się spodziewano. Ta­
nie rolnictwo, a także wielki przemysł
obuwniczy, stanowi poważne zagroże­
nie dla Włoch i Francji, które nie wy­
rażają zgody.

... Zarysowanie polityki zagranicznej
Hiszpanii, w świetle jej tradycyjnych
imperatywów (kontakty z Ameryką Po­
łudniową i Afryką Północną), a także
nowych konieczności związanych z ist­
nieniem wojskowych baz amerykańs­
kich w Hiszpanii, czy potrzebą okre­
ślenia się wobec NATO, odkładam na

później, pragnę natomiast jeszcze niećo
uwagi poświęcić kontaktom Hiszpanii
z krajami socjalistycznymi, a także sto­
sunkom z Polską.

Dla Hiszpanii pozostającej od 40 lat
w politycznej izolacji nawiązanie kon­

taktów z krajami socjalistycznymi jest
niewątpliwie problemem ważnym, po­
twierdzającym, że udział Hiszpanii w

Konferencji Bezpieczeństwa i Współ­
pracy w Helsinkach oraz Belgradzie,
nie był czczym aktem, Madryt ma zre­
sztą ambicje bycia siedzibą kolejnej
Konferencji i socjalistycznych dzienni­
karzy nie zapomniano zaprosić do zwie­
dzenia Palazzo de Congresso, wybudo-

(DOKONCZENIE NA STR. 4)
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♦ Prawo paradoksu organizacyjnego; Jego działanie sprowadza się do tego,
te im w danej instytucji poziom organizacji jest niższy w porównaniu do
tego, jaki by można osiągnąć, tym występują w niej większe siły przeciwsta­
wiające się jego podnoszeniu.

$ Jeśli się nie potrafi zadać sobie pytanie „kim jestem?*, nie można re-

Bygnowhć z siebie na rzecz bliźnich, bo właściwie z czego się rezygnuje?
(Janina Jankowska — KULTURA)

(Roman Raczkowski — POLITYKA)

Wady podobne są do reflektorów samochodowych: rażą naa tylko u tn-

(Druon — PRZEKRÓJ)
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Równość nie może być interpretowaną jako równość hijakości, jako rów­
ność bycia nikim, ale przeciwnie — ideą równości to idea równości do czegoś,
czyli punkt wyjścia do realizowania wartości, które dopiero we właściwym
słowa znaczeniu nadać mogą rangę jednostce czy zbiorowości.

(Kallimach — LITERATURA)

♦ Ibn Bokassa zostaje cesarzem Do
noszenia lektyki najlepsi biali ♦ Prezy­
dent zostaje mesjaszem + Z czego tu się
śmiać?

Czasem wygląda to jak niedobra komedia, x

tragicznymi często wstawkami.' Jean Bcdel Bo­
kassa, prezydent Republiki Środkowej Afryki
zmienia imię i religię, przechodząc na islam. Li­
czy na petrodolary arabskich potentatów nafto­
wych, szczególnie na Libię, która po cichu pro­
wadzi coś w rodzaju muzułmańskiej krucjaty
misyjnej hojnie nawrócenia wspierając pieniędz­
mi. Tych chyba jednak Bokassie było za mało,
bo wkrótce „zapomina” o nowej religii i po wie­
lomiesięcznych, kosztownych przygotowaniach
koronuje się na cesarza.

Osławiony Idi Amin z Ugandy, ulubiony boha­
ter prasy zachodniej, która jego krwawe fanabe­
rie opisuje ze szczegółami, lubi pokazywać się
publicznie w lektyce, nieśionej przez białych.
Najlepiej, gdy są oni z pochodzenia Anglikami,
którzy przez wiele Jat — jako kolonizatorzy —

byli panami Ugandy.
Joseph Desiree Móbutu w 1971 r. zmienią imio­

na. Odtąd jest nazywany Sese Seko Kuku Ngben-
du- Wa Za Banga. Na nowo ochrzczone zostaje
państwo, jego główna rzeka i waluta. Wszystko
to dziś nazywa się*1Zairem..

CI jednak z kolei odpowiadają, te nauka
1 jej osiągnięcia mogą być oceniane jedynie
w kategoriach prawdy i fałszu. Prawa New­
tona nie są dobre lub złe, nie poddają się
ocenie moralnej, można o nich tylko powie­
dzieć, czy są prawdziwe. Dopiero ich zasto­
sowanie, jak i wprowadzanie w życie wszel­
kich innych odkryć naukowych, staje się wy­
borem moralnym — rodzi dobro lub zło.
Rozbicie atomu umożliwiało skonstruowanie
bomby, zgoda, ale także doprowadziło do
elektrowni nuklearnych, jedynego widocznego
ratunku w nadchodzącym kryzysie energe­
tycznym. Badania genetyków mogą prowa­
dzić do totalnego manipulowania ludzką oso­
bowością, ale o wiele dzięki nim bliżsi nadziei
wyleczenia są chorzy na cukrzycę. Wreszcie
naukowcy wiedzą (i przed nikim tej wiedzy
nie chowają), jak budować huty i fa­
bryki, by nie zanieczyszczały środowiska. A
że się naukowców nie słucha — to już zupeł­
nie inna historia, zależna od wyborów poli­
tycznych, ekonomicznych i moralnych właś­
nie. To nie nauka rodzi zło — mówią naukow­
cy — wypaczona jest hierarchia wartości spo­
łecznych podzielonej ludzkości, decydująca o

sposobie stosowania nauki. Nauka nie decy­
duje o wyborze celów, wskazuje tylko środki

służące do ich osiągnięcia.
Ktoś powiedział: „Wiedza rośnie, ale mą­

drość stoi, w miejscu”. I rzeczywiście należa­
łoby się może zastanowić, czy człowiek XX
wieku jest mądrzejszy od swego jaskiniowe­
go przodka. Niewątpliwie ma większą wie­

Nie na tym koniec jednak. W 3 lata później
kolejna innowacja. Dziennik telewizyjny otrzy­
muje nową „czołówkę”. Dzień w dzień przed ak­
tualnymi wiadomościami Zairczycy spostrzegają
wśród płynących po ekranie chmurek — relacjo­
nował Władysław Kowalak — rosnący punkt.
Wkrótce wyłania się z niego głowa prezydenta
wygłaszającego fragment przemówienia. W prasie
zairskiej zaś zaczynają się pojawiać opinie, że
Mobutu to nowy mesjasz. ,

Śmieszne? Nawet bardzo, szczególnie jeśli za­
pominać, iż i na naszym „cywilizowanym” kon­
tynencie cesarzowie nadawali sobie boskie tytuły
(potrafili nawet własnego konia obdarzyć wła­
dzą państwową — decyzję zaś w tej sprawie se­
nat rzymski podjął jednomyślnie), królowie byli
przekonani o swej wyjątkowości.

Ale wydaje mi się, że opisane powyżej absur­
dalne poczynania niektórych afrykańskich przy­
wódców nie są li tylko fanaberią. ludzi, którym
Władza przewróciła w. głowie. Trzeba tu przy­
pomnieć, że z epoki kolonialnej Afryka wyszła
jako kontynent podzielony na państwa wbrew
zasadom etnicznym. Jeden organizm społeczny
muszą stanowić zlepki rozmaitych plemion, od
wieków skłóconych, pokawałkowanych granica­
mi ustalanymi daleko stąd i mających czasem

tylko jedną cechę wspólną — język kolonizatora.
Pozostaje więc tylko szukanie dla narodu (ta­

kiego, jaki właśnie jest) jakichś cech wspólnych.
Budzenie dumy narodowej poprzez szumne ty­
tuły. Pokazywanie, że biali panowie mogą być
sługami. Wśród plemion afrykańskich silny był
zawsze kult wodza — stąd próby nadania jego
władzy politycznej cech magicznych, religijnych.

To tylko z naszej europejskiej perspektywy
owe poczynania są wyłącznie groteskowe.

Ale przy tym wszystkim są przejawem formo­
wania się w Afryce państw i narodów, począt­
kiem długiego procesu, który w Europie trwa od
tysięcy lat, a i to coraz przerywany bywa krwa­
wym wybuchem separatyzmu. SIGMA

KOMU POTRZEBNA

JEST NAUKA
Wiara w naukę, nie bez powodu nazywaną religią XX wieku, jest prawie tak silna,

.jak rozczarowanie • z jej osiągnięć. Społeczeństwo z jednej strony oczekuje od naukow­
ców praktycznego rozwiązywania problemów stojących przed ludzkością, i drugiej zaś
jest przerażone niektórymi owocami naukowego postępu. Dziś już nie tylko bomba
atomowa jest przykładem groźnych możliwości udostępnianych człowiekowi przez
naukę; literatura science-fictlon straszy nas — nie bez podstaw — genetyką 1 ne­
urochirurgią (możliwość manipulowania ludzkimi zachowaniami), zaś postępujące
zagrożenie równowagi ekologicznej również obciąża (choćby pośrednio) sumienie nau­
kowców.

dzę, może uruchamiać potężniejsze siły, ale
chyba przez to o wiele mniej panuje nad
konsekwencjami ich działania, a tym samym
zwiększyła się bardziej możliwość działania
na szkodę, niż na pożytek Tym bardziej, że

„mądrość”, umiejętność dalekowzrocznego
wybierania, podstawy moralne cywilizacji u-

legły zachwianiu i praktycznie wszystko da
się usprawiedliwić szlachetnymi pobudkami.
Bombę atomową także one inspirowały.

Nauka, choćby nie chciała, jest nierozerwal­
nie splątana z polityką i moralnością. Jakimś
symptomem zamętu panującego w tych dwu
ostatnich dziedzinach, a oddziaływującego
silnie na naukę, może być jedna z uchwał
podjętych przez kongres matematyków afry­
kańskich. Stwierdzono w niej, iż w Afryce
będzie się uprawiało matematykę zarazem:

1. międzynarodową
2. panafrykańską
3. narodową.
Trudno sobie wyobrazić, co twórcy tych

postulatów mieli na myśli, na czym ma na

przykład polegać „panafrykafiśkeść” ich ma­
tematyki. Czy 2X2 nie będzie się już rów­
nało 4?

Można ironizować, ale bardzo często nauko­
wiec wybierający się na poszukiwanie praw­
dy, jest już z góry „ustawiany”, jaką prawdę
ma przynieść.

Wróćmv jednak do pytania „KOMU PO­
TRZEBNA JEST NAUKA”, bo ono było ha­
słem pierwszego Salonu Myśli Humanistycz­
nej, który w miniony piątek otworzono w

krakowskim Klubie Dziennikarzy „Pod Gx-u-
szką”. Na inaugurację zaproszono jednego z

naszych najwybitniejszych fizyków (a zara­
zem jednego z najmłodszych w Polsce profe­
sorów) prof. dr Włodzimierza Zawadzkiego
oraz red. red. Macieja Iłowieckiego I Wiktora
Osiatyńskiego. Nie brakło też przedstawicieli
krakowskiego środowiska naukowego. Luźnym
zapisem wygłaszanych podczas tego spotkania
poglądów jest niniejsza relacja.

Komu więc jest potrzebna nauka? Czego
po niej oczekujemy? Większość ludzi pożyt­
ków z nauki upatruje we wdrożeniach, no­
wych wynalazkach, pomnażaniu świata ma­
terialnego. Ale zarazem ten aspekt wzbudza
najwięcej wątpliwości. Wzrost konsumpcji,
rosnąca ilość przedmiotów wokół nas posia­
da nie tylko konsekwencje ekologiczne. Mo­
dyfikuje także świadomość społeczną w kie­
runku żądzy posiadania coraz większej ilo­
ści przedmiotów. A skądinąd wiadomo, że
nie może ich starczyć dla wszystkich ludzi
na świecie. Wchodzimy w zamknięty krąg:
na nadmiar technologii lekarstwem mogą
być tylko nowe technologie, jedne przedmioty
zastępowane są innymi, kurczą się zapasy
surowców, z których można je wykonać, a

nie widać końca te.i spirali żądań rodzących
nowe wynalazki, z których wywodzą się no­
we żądania...

Jeszcze niedawno uważano, że istnieje al­
ternatywa: „mieć czy być”. Ale skoro nie
wszyscy mogą „mieć” (coraz więcej) wybór
staje się jednoznaczny: „być”. Toteż nie
przypadkiem chyba za najważniejszy poży­
tek z nauki uznano w trakcie dyskusji nie
tworzenie nowych technologii, przedmiotów,
wynalazków, ale pobudzanie i zaspokajanie
wrodzonej chyba ciekawości człowieka.
Nauka w tym ujęciu stawałaby się potrzeb­
na nam wszystkim jako mechanizm stawia­
nia i poszukiwania odpowiedzi na pytania
fundamentalne, o porządek świata, cel naszego
istnienia itd. Już dziś fizyka potrafi odpo­
wiedzieć na pytania, jakie przed laty nękały
filozofów i były rozwiązywane przez nich

jedynie w sposób werbalny, bez naukowych
podstaw.

Dalsze nadzieje wiązałyby się x faktem, że

być może tylko nauka potrafi nam pomóc
odbudować powszechny ład moralny, obja­
wy kryzysu, które są dość powszechnie wi­
doczne. Że nauka pomoże odpowiedzieć, jaki
je»t i jaki będzie człowiek.

I pewnie byłoby wszystko bardzo pięknie,
zgodzilibyśmy się z takimi z nauki pożytkami
(realizację co najwyżej odsuwając w nie­
określoną przyszłość), gdyby w grę nie wcho­
dziły pieniądze. Nauka jest droga, staje się
coraz droższa. Jeden z ubiegłorocznych lau­
reatów Nobla w medycynie musiał wyprepa­
rować pól miliona łbów baranich, by odkryć
nową substancję w mózgu, na co nie było
stać nie najuboższego w końcu państwa, ja­
kim jest Francja. Bez korzyści natychmia­
stowych i wymiernych, tych samych które ja­
wią się jako najgroźniejsze konsekwencje po­
stępu naukowego, nikt pewnie złamanego gro­
sza na badania by nie dał.

Prof. Zawadzki rzucił tezę o pewnej wtór-
ności naszej nauki, zjawisku powodowa­
nym niezbyt dużym obszarem naszego kraju
i luźnymi tylko związkami z nauką świato­
wą. W obszarze społecznych oczekiwań —

we wdrożeniach i wynalazkach — to, co

wprowadzamy u nas jest często kopiowaniem
osiągnięć innych, wyżej rozwiniętych krajów.

Potrzeb mamy wiele, może więc odebrać
pieniądze nauce (co i tak częściowo się robi
w trudnych chwilach), czerpać jeszcze więcej
od innych, a fundusze przeznaczyć na -co in­
nego? Tylko mamy ambicje być narodem cy­
wilizowanym, a przepustkę do tego klubu da-
je właśnie uprawianie nauki.

Tego, że nauka jest tak w ogóle potrzebna
— nikt w istocie nie neguje. Gama oczeki­
wań jest jednak szeroka, a przy tym nie­
spójna wewnętrznie. W ostateczności jednak
nie od nauki ona zależy, a od świadomości
społecznej, od wyborów podejmowanych
poza placówkami badawczymi, (ms)
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Twierdzi się, że za dynamiczny rozwój motoryzacji obser­
wowany w ostatnich latach w Polsce trzeba ponieść
koszty w postaci zwiększonej ilości wypadków drogo­

wych. Tymczasem w województwie miejskim krakowskim
ilość wypadków w 1977 r. utrzymała się mniej więcej na

poziomie roku 1976. Ale nie można przy tym zapominać, że
tylko w I półroczu 1977 r. zarejestrowano o 10 tys. pojazdów
więcej niż. w analogicznym okresie 1976 r., że przybyło mia­
stu w całym 1977 r. tylko 1500 metrów nowych dróg. Choć
za tą ostatnią liczbą kryją się 2 jezdnie po 750 m łączące
ulicę Pilotów z ul. Lublańską!

Wypadków’ drogowych w roku minionym nie było więcej
niż w roku 1976, ale notowano znacznie poważniejsze ich
skutki — w mieście ilość ofiar śmiertelnych spadła wpraw­
dzie o 6,3 proc., ale na terenie pozamiejskim wzrosła o 11
proc. I nadal rośnie. W styczniu 1978 r. nastąpił wzrost
ofiar śmiertelnych w wypadkach drogowych o 220 proc, w

porówaniu z tym samym miesiącem roku ubiegłego. Dwie
trzecie wśród zabitych stanowili przechodnie, a co czwarty
z nich znajdował się pod wpływem alkoholu.

Można sądzić, że duży wpływ na skutki wypadków mają

warunki atmosferyczne. Trzeba bowiem pamiętać, że w cią­
gu 11 miesięcy 1977 r. (do 1 grudnia) zanotowano w Krako­
wie śliskie nawierzchnie w ciągu 208 dni, w ciągu 158 dni
panowała ograniczona widoczność, zaś w ciągu 125 dni —

niekorzystna sytuacja biometeorologiczna. Jak z tego wyni­
ka było niemało dni, w których wszystkie trzy utrudnienia
występowały jednocześnie.

Wedle statystyki będącej w dyspozycji Wydziału Ruchu
Drogowego KW MO w Krakowie na terenie miasta należa­
łoby poniechać kierownicy w godzinach 14—18 oraz 20—21,
zaś na drogach pozamiejskich w godzinach 14—16 i 20—21.
W tych bowiem godzinach notowano w 1977 r. najwięcej
wypadków.

Problematyce przyczyn wypadków drogowych, a szcze­
gólnie wpływu na człowieka czynników biometeorolo-
gieznych i medycznych, nieznanych szerszemu ogółowi,

poświęciliśmy redakcyjną dyskusję, do udziału w której
zaprosiliśmy BOGDANA BIAŁKA, naczelnika Wydziału
Ruchu Drogowego KW MO w Krakowie, WACŁAWA DU-
BlNSKIEGO, kierownika Oddziału Biometeorologii i Meteo­
rologii Sanitarnej Wojewódzkiej Stacji Sanitarno-Epidemio­
logicznej w Krakowie, ADAMA KĘSKA, kierownika Mię­
dzyuczelnianego Ośrodka Szkolenia Kierowców LOK w

Krakowie, MARKA SEPIAŁA, st. inspektora WRD KW MO
w Krakowie oraz MIECZYSŁAWA STERECKIEGO, woje­
wódzkiego specjalistę przemysłowej służby zdrowia, dyrek­
tora Specjalistycznego Przemysłowego ZOZ w Krakowie.
Redakcję „Gazety Południowej” reprezentowali red. red.
KRZYSZTOF DOBOSZ i WOJCIECH MACHNICKI.

BOGDAN BIAŁK: Analizując sprawę bezpieczeństwa ruchu
drogowego, rozpatrujemy trzy czynniki: droga — pojazd —

człowiek. Dwa pierwsze nie nastręczają w ocenie większych
trudności — to, czy droga jest bezpieczna, czy pojazd jest
sprawny, możemy określić z dużą dokładnością. Trzeci
czynnik — człowiek za kierownicą, pieszy, ale przecież rów­
nie użytkownik dróg — pozostaje niewiadomą...

WOJCIECH MACHNICKI: ...i dlatego dzisiaj spotkaliśmy
się tu, by postarać się bodaj w części odpowiedzieć na pytanie:
dlaczego tak wiele konfliktowych sytuacji w ruchu drogo­
wym powstaje wskutek nieobliczalnych ludzkich zachowań?
Gdzie szukać przyczyn tych zachowań? Rozumiem zresz­
tą, że dzisiejsze spotkanie traktujemy jako wprowadzenie
do bardziej szczegółowych rozważań.

B. B.: Wspólnie z naukowcami Uniwersytetu Jagiellońskie­
go podjęliśmy ostatnio wielostronne badania, poświęcone
człowiekowi, jako uczestnikowi współczesnego ruchu dro­
gowego. Koncentrują się one głównie wokół kwestii psy­
choruchowej sprawności człowieka i czynników tę spraw­
ność obniżających. Weźmy pierwszy z brzegu: w danych
statystycznych, wyraźnie widać związek między liczbą wy­
padków, a

Pojazd —droga — CZŁOWIEK — pojazd —droga—CZŁOWIEK —pojazd

SYTUACJĄ BIOMETEOROLOGICZNĄ..;
KRZYSZTOF DOBOSZ: ...z czego nie zawsze zdaje sobie

sprawę przeciętny człowiek, a jeśli sobie zdaje, to zazwy­
czaj w wielkim uproszczeniu: niekorzystna sytuacja biome­
teorologiczna — to trochę gorszy nastrój, senność, którą
jakoś można przezwyciężyć i tym podobne drobiazgi.

WACŁAW DUBIŃSKI: — To prawda — komunikaty
przekazywane przez nas do prasy mają z konieczności formę
krótką, lakoniczną, ale nie o drobiazgi, lecz o rzeczy zasad­
nicze w nich chodzi. Ewidencja, jaką prowadzimy, wska­
zuje na ścisły związek pomiędzy tym, co nazywamy „nieko­
rzystną sytuacją”, a ilością interwencji pogotowia ratunko­
wego w przypadkach nagłych zaostrzeń niewydolności ukła­
du krążenia, zwiększoną ilością nagłych zgonów — nie
bójmy się tej smutnej prawdy — spowodowanych właśnie
tą niewydolnością. Nikt, kto ma np. wysokie ciśnienie nie
wybierze się na Kasprowy, za to bez większych oporów sią­
dzie w Krakowie za kierownicą samochodu, nie zdając so­
bie sprawy z tego, że halny, w którego zasięgu znajduje się
również nasze miasto, spadek ciśnienia po kilka milibarów
na godzinę, stawia go akurat w takiej samej sytuacji, jak
wysoko w górach.

Poza zaburzeniami układu krążenia rzeczą bardzo istotną
Jest wydłużenie czasu reakcji. Wystarczy, że o 1 sek. — w

tym czasie samochód jadący z szybkością 70 km/godz. prze­
bywa ok. 20 m!

K. D.: W niektórych bardziej niż nasz zmotoryzowanych
krajach nadaje się przez radio komunikaty: „Sytuacja jest
tak niekorzystna, że jeśli nie musisz jechać, zostaw samo­
chód w garażu”...

W. D.: My tymczasem od lat postulujemy wprowadzenie,
ehoćby tytułem eksperymentu,

FLAG OSTRZEGAWCZYCH

na co bardziej uczęszczanych drogach, np. „zakopiance”
ehoćby w soboty i niedziele. Biała flaga: sytuacja biometeo-
rológiczna korzystna, niebieska — tendencja do pogorszenia,
czarna — sytuacja zła, trzeba zachować maksymalną ostroż­
ność w czasie jazdy. I jestem przekonany, że jeśli te sygna­

ły dotrą do świadomości bodaj połowy kierowców, uzyska­
my znaczną poprawę bezpieczeństwa na drogach.

MIECZYSŁAW STERECKI: A więc sytuacja biometeoro­
logiczna — to jeden z czynników. Kwestia druga:

RYTM BIOLOGICZNY, ZMĘCZENIE.
Chciałbym nawiązać do tych danych ze statystyki, które

mówią o najczęstszych porach wypadków. Godziny popo­
łudniowe — to czas obniżonej sprawności ludzkiego orga­
nizmu; zwiększona liczba wypadków w godzinach wieczor­
nych — to skutek całodziennego zmęczenia. I znów lekce­
waży się podstawowe zasady, wpajane przez lekarzy: nią
wyjeżdżać samochodem po wyczerpującej pracy, szczególnie
wieczorem. Zmęczenie doprowadza bowiem do największego
osłabienia sprawności psychoruchowej.

K. D.: A więc i w tej materii mamy sprecyzowane, choć
niezbyt powszechnie znane zasady. Czy może się pan poku­
sić o ich — choćby najogólniejsze — sformułowanie?

M. S.: Zastrzegam, że jest to sprawa bardzo subiektywna.
Jeden człowiek pierwsze objawy zmęczenia może poczuć po
godzinie, inny po trzech. Idzie tu głównie o to, by tych
pierwszych sygnałów nie lekceważyć. A tak najogól-
niej: konieczne są przerwy w jeździć, po pierwszej godzi­
nie 5—10 minut, po 3 godzinach — 10—15 minut, później
w zależności od własnej oceny kierowcy, ale powinny to

być przerwy coraz dłuższe. Konieczne jest spożywanie po­
siłków, ale niezbyt obfitych, sa to częstszych, w miarę moż­
liwości ograniczenie palenia papierosów.

I jeszcze jećtna sprawa ogromnej wagi:

LEKARSTWA.

O tym, że nie powinno się siadać za kierownicą po zaży­
ciu środka uspokajającego, na ogół kierowcy wiedzą. Ale
chodzi tu także o inne coraz bardziej powszechnie stosowa­
ne środki używane w leczeniu alergii lub antybiotyki. I
środki dopingujące, jak choćby kofeina, zawarta w kawie:
w pierwszej fazie działa pobudzająco, w drugiej — hamu­
jąco.

ANDRZEJ LIBIK

w 1964 r. ukończył studia

ogrodnicze w krakowskiej AR.

Pracę doktorską przygotowy­
wał podczas rocznego studium

w Stanach Zjednoczonych.
Opublikował 22 prace specja­
listyczne. Adiunkt na Wydzia­
le Ogrodniczym. Od wielu łat

członek Egzekutywy KU PZPR,
wiceprzewodniczący Oddziału

Woj, Stowarzyszenia Inżynie­
rów i Techników Ogrodnictwa.

MOTYWACJE

ko/i/eroi r/icje:
nareszcie z.

Pokochał swą pracę. Większość czasu spędza w uczelni. Mimo ii
coraz częściej do obserwacji roślin wykorzystuje się tu elektronikę reje­
strującą ich zachowanie się niemal w każdej minucie — woli sam, osobi­
ście doglądać tego co dzieje się w szklarni: jak reagują liście, łodygi, kwia­
ty, korzenie, które wprowadzono do specjalnych komór zresztą skonstruo­
wanych przy jego wybitnej pomocy. Bo rośliny trzeba czuć i rozumieć.

— Obserwowałem jego zainteresowanie tematem podczas przygotowywa­
nia pracy magisterskiej. Szukał wszystkich możliwości wgłębiania się
w problem. Potrafił szeroko rozwinąć temat. Ma dar wyżywania się w rea­

lizacji pomysłów, które się mu rodzą w czasie badań. Potrafi łączyć teorię
z pożytkiem dla praktyki ogrodniczej — opowiada o nim, swoim zaangażo­
wanym pomocniku — rektor AR prof. dr hab. Tadeusz Wojtaszek.

Przykładem tej ambicji łączenia nauki z praktyką może być skonstruowa­
nie urządzenia, które pozwala śledzić skuteczność zabiegów chemicznych,
dając przy tym możliwość przyspieszania owych badań. Dzięki temu z kolei
w dużym stopniu zmniejsza się użycie środków chemicznych, co ma kolo­
salne znaczenie dla ochrony środowiska.
■— Pracownik -nauki musi wszechstronnie rozwiązywać problemy mimo

iż często bada zbyt wąskie zagadnienie — stwierdza. Oczywiście nie może
pracować sam. Bo przecież nawet te pojedyncze, wycinkowe badania wy­
magają zaangażowania ludzi z różnych dziedzin nauki.

Notował: EDMUND PIEKARZ

Zdjęcie: OTTO LINK

J

Ostatnimi laty prestiż „Konfrontacji" wyraźnie
podupadł. To prawda, że sezony 1974/5 1 1975/6
były w świecle filmu chude, ale też ich reprezen­
tację na polski doroczny przegląd ustalano nieco
niezręcznie. W dodatku zaś Kraków dostał * ostat­
niego programu tylko ogryzki, choć wszelkie im­
prezy filmowe wita tłumną frekwencją. W tym ro­
ku będzie lepiej: program mamy wysokiej klasy

1 bez obcięć.
Niezręczność ułożenia programu w latach po­

przednich wynikała z trzech przyczyn zasadni­
czych: 1) braku pozycji naprawdę głośnych, cho­
ciaż kontrowersyjnych, na przykład obyczajowo;
2) rozdęcia imprezy do ponad 20 filmów, wreszcie
3) ambitnego chciejstwa, jak to mawiał Wańko­
wicz, czyli nieliczenia się z wytrzymałością nawet

wyedukowanych filmowo widzów. Programy po­
przednich „Konfrontacji” były rzeczywiście repre­
zentatywne dla tego, co się na świeci* dzieje w

kinie, składały się z dobrych 1 ambitnych filmów,
ale też były męczące i nudne.

Czy tym razem mankamenty te usunięto? Tak.
Pierwszy i drugi na pewno. W programie znalazł
się bowiem bulwersujący CASANOVA Felliniego
oraz MROCZNY PRZEDMIOT POŻĄDANIA Bu­
nuela, a liczba filmów wróciła do rozsądnej czter­
nastki. Częściowo też uporano się z trzecią wadą:
w programie są filmy trudne do oglądania (w koń­
cu to nie festiwal kina rozrywkowego), został on

jednak uzupełniony paroma atrakcjami (ROCKYI).
Dominantą „Konfrontacji” poprzednich były

aktualne tematy społeczno-polityczne, przy czym
reprezentowany był właściwie cały świat z wyjąt­
kiem Australii i Japonii. Odpowiadało to tenden­
cji kina, aktualnej w latach 1974-76. Ostatnio sy­
tuacja się zmieniła — nie dlatego oczywiście, że

konflikty na wielką skalę uległy wyciszeniu, za­
równo te wewnętrzne (choćby we Włoszech), jak
międzynarodowe — ale dlatego, że filmem, jak
wszystkim, rządzą prawa sezonowych zaintereso­
wań i mody. Zainteresowanie tematami politycz­
nymi ostatnio osłabło. Panoramy ogólne zostały
zastąpione analizami zachowań człowieka, mental­
ności narodowych, źródeł kulturowych, przemian
obyczaju. Nie jest to jeszcze fala nazbyt wyraźna,
ale przypuszczam, że będzie się rozwijać. Trzeba
zresztą od razu powiedzieć, że okres lat siedem­
dziesiątych cechuje w sztuce ekranowej w ogóle
wielkie rozproszenie gatunkowe, stylistyczne i pro­
blemowe, że, jak nigdy dotąd, nie widać właści­
wie żadnych „szkół”, nowych poetyk, zorganizowa­
nych grup twórców o nowych programach.

Jeśli daje się takie zjawiska zaobserwować, to

jedynie w tych państwach, gdzie z różnych przy­
czyn “kino dotąd wegetowało, teraz zaś staje się
sztuką narodową równoprawną z innymi. Tak jest
ostatnio z pewnością w Australii i kino australij­
skie ostatniego okresu mogłoby być śmiało poka­
zane na „Konfrontacjach” (jest parę kandydatur),
gdyby... gdyby nie to, proszę nie-warszawiaków,
że stolica zaliczyła ostatnio przegląd najlepszych
filmów australijskich, co w naszych warunkach
automatycznie wyklucza włączenie któregoś z nich
w program przeglądu roku.

Nie jest to jednak brak uderzający. Chyba ta­
kiego w ogóle nie ma, jeśli pamiętać, że od pre­
miery Bergmanowskiego JAJA WĘŻA oraz JULII
Freda Zinnemanna upłynęło zbyt mało czasu, aby
filmy te można było sprowadzić. Co nie znaczy, ż*
miarę czasu potrzebnego na pokazani* filmu na

„Konfrontacjach” należy brać » przykładów

WSZYSTKICH LUDZI PREZYDENTA oraz CZAR­
NEGO I BIAŁEGO W KOLORZE: obydwa filmy
pochodzą z początków roku 1976! Prawda: obydwa
zasługiwały na włączenie do przeglądu filmów
Świata, i jeśli nie zrobiono tego w roku ubiegłym,
słusznie naprawiono uchybienie teraz. WSZYSCY
LUDZIE PREZYDENTA w reżyserii Alana J. Pa-
kuli otwierają nowy, carterowski rozdział kina
amerykańskiego. Po poprzednim okresie ponurego
kaca po Nixonie zapanowała atmosfera odnowie­
nia tradycyjnego optymizmu i (samo)- zadowolenia
madę in USA. Film Pakuli — rekonstrukcja akcji
dwóch dziennikarzy „Washington Post”, ujawnia­
jących aferę Watergate — ogłasza, że złego prezy­
denta trzeba i można obalić, i że jest to bardzo
łatwe; drugi z obecnych na „Konfrontacjach” fil­
mów ze Stanów — ROCKY — pokazuje, jak ame­
rykańską siłą przebicia (pięści) i wiarą w siebie
można osiągnąć szczęście. ROCKY — historia
dzielnego boksera — outsidera — to bardzo ładny
i wzruszający film, który jednakże zdradza, że mą­
dry sceptycyzm refleksji amerykańskich intelek­
tualistów (patrz W MROKU NOCY) na razie po­
szedł w las.

CZARNE I BIAŁE W KOLORZE Jeana-Pierr*
Annauda, teoretycznie film z Wybrzeża Kości Sło­
niowej, a praktycznie francuski, stał się tą kłodą,
o którą na samej mecie potknęła się moja przepo­
wiednia, że NOCE I DNIE dostaną „Oscara” jako
najlepszy film sezonu 1975/6. Ostatecznie film Ant­
czaka był drugi, a obecność jego zwycięzcy na na­
szym przeglądzie umożliwi wszystkim zaintereso­
wanym określenie własnej opinii, co lepsze.

Innym filmem z Afryki jest tunezyjsko-holen-
derskie SŁONCE HIEN. I tu mowa o kolonializ­
mie, ale współczesnym: o kolonializmie turystycz­
nym. Dzieło tunezyjskiego reżysera Behiego .jest
przekonujące, inteligentne i bardzo sprawne.

Dwa filmy odbiegają od poziomu: węgierski i
bułgarski. Kino węgierskie ostatniego roku napraw­
dę ma się czym wykazać, tymczasem wybrano
DWA POSTANOWIENIA Gyóngyóssy’ego, naśla­
dowcy grafomańskich produktów Miklósa Jancsó.
Podobnie bułgarski BASEN.

fcąszta natomiast reprezentacji z naszej strony
śwĄta jest bardzo dobra: polska PASJA Różewi­
cza o Edwardzie Dembowskim, radziecki dramat
poetycki WEZWIJ MNIE W ŚWIETLISTĄ DAL

według scenariusza Szukszyna i gruzińska kome­
dia (jedyna na przeglądzie) MIMINO Danolji, który
— w tonie bardziej wesołym — kontynuuje tu

styl swojego AFONII.
Ściśle we wspomnianym nurcie opisu psycholo­

gii człowieka w najróżnorodniejszych uwarunko­
waniach kulturowych, społecznych i obyczajowych
mieści się pozostałe pięć filmów: CASANOVA z

odrazą portretuje samca epoki rokoka, zjadliwie
ironiczny Bunuel kreśli seksualne kompleksy bur­
żuja, Resnais we wspaniałej OPATRZNOŚCI, po­
sługując się oniryczną poetyką pogranicza snu i
jawy, wyraża lęki przemijania we współczesności:
tematem jest tu świat wyobraźni starego pisarza.
STROSZEK natomiast i WE WŁADZY OJCA są
nadzwyczaj oryginalnymi opisami marginesów dzi­
siejszej cywilizacji euroamerykańskiej: pierwszy,
reżyserii Wernera Herzoga, to jakby kontynuacja
ZAGADKI KASPARA HUASERA w naszych cza­
sach; drugi, autorstwa braci Tavianich, przedsta­
wia pasjonującą drogę samokształcenia się chłppca
x zabitej deskami wsi sardyńskiej.

ADAM GARBICZ

,Nie mam

człowieka..."
Krakowski Ośrodek Informacji dla Inwali­

dów działa od września ubiegłego roku. Trzy
razy w tygodniu w poniedziałki, środy i piątki
w godzinach między lf a 18 przychodzą tu lu­
dzie spragnieni bezpośredniej rozmowy na te­
mat praw i obowiązków inwalidy. Tym, którzy
mają znaczne trudności w poruszaniu się, uła­
twia porozumienie skrzynka interwencji lub
telefon zaufania dla inwalidów (nr 228-11).
Skrzynka umieszczona jest przed wejściem da

budynku TWK przy ul. 1 Maja S.

Telefoniczne rozmowy — jak informuje pro­
wadząca Ośrodek Informacji mgr psychologii
klinicznej Grażyna Barszczak-Guzy — mają
najczęściej charakter porad psychologicznych.
Korzystają z nich et inwalidzi, których choro­
ba albo warunki mieszkania (schody, brak
wind, pochylni, osoby pomocnej) przykuły do
łóżka. Telefon stanowi dla nich jedyną okazję
kontaktu. Zdarza się, że rozmowy takie z jed­
ną osobą trwają często ponad godzinę, tak
długo, aż pacjent sam poczuje, ie już wyrzu­
cił z siebie wszystkie żale. Kontakt z tymi oso­
bami często utrzymuje się potem stale.

Interwencje na ogół dotyczą zakładów, które
zaniedbują opiekę nad inwalidą. Najwięcej pre­
tensji kierują petenci pod adresem
ków Opiekuna Społecznego, Zakładu Ubezpie­
czeń Społecznych i zakładów pracy,
teł często inwalidzi przychodzą do Ośrodka In­
formacji po prostu po to, aby tek ktoś wreszcie
wysłuchał i okazał zrozumienie.

Ośrodek Informacji ściśle współpracując 'z
Wojewódzką Przychodnią Rehabilitacyjną oraz

ze spółdzielczością inwalidzką bardzo często po­
maga inwalidom poprzez zalatiuianie konsulta­
cji u specjalistów lekarzy i pośredniczy również
w sprawach dotyczących zatrudnienia.

W trakcie rozmów okazuje się często, śe
sprawa, którą ktoś właśnie referuje nie jest
sprawą jednostkową, lecz dotyczy zaniedbań
czy problemów natury ogólniejszej. I tak np,
ujawniła się ostatnio konieczność zorganizowa­
nia kursu prawa jazdy na samochód inwalidz­
ki. W tej sprawie Towarzystwo Walki z Kalec­
twem zwróciło się do LOK organizującej kursy.

Jakie wnioski nasuwają się z blisko półrocz­
nej pracy Ośrodka Informacji?

Że właściwie nie istnieje instytucja, która in­
formowałaby inwalidę o przepisach dotyczą­
cych jego praw i obowiązków w sposób jedno­
lity i rzetelny. Wydaje się to paradoksalne, ale
tak jest. Interpretacja przepisów przez instytu­
cje jest bardzo często rozbieżna. Dotyczy to

przede wszystkim takich spraw spornych jak
wysokość rent wyrównawczych, odszkodowania
z tytułu wypadków w pracy, stanowisk pracy
chronionej, wskazań lekarskich K1Z, długości
absencji chorobowej itp.

Zdobywanie tych świadczeń i tułaczka wśród
urzędów ferujących sprzeczne opinie często sta­
nowi dla inwalidy drogę nie do przebycia.

Oby mogło temu choć w części zaradzić po­
szerzenie składu społeczników pracujących w

Ośrodku o prawnika i lekarza.

EWA OWSIANY

Ośrod-

Bardzo

(DOKOŃCZENIE ZE STR. J)
wanego już dziś, z tą właśnie na­
dzieją. Co prawda w Hiszpanii mówi
się potocznie, że jeśli małżeństwo
żyje w „pokojowej” koegzystencji,
to znaczy, że się nie kocha, ale dyr.
Peres Gomez kierujący Biurem d s

Europy Wschodniej w hiszpańskim
MSZ. nie omieszkał podkreślić, że

jest gorącym życzeniem Hiszpanii,
by to co przez wiele lat nie zostało
spełnione, wreszcie się dokonało, by
nawiązane kontakty dyplomatyczne
wypełnić treściami gospodarczymi,
kulturalnymi, turystycznymi, by sto­
sunki nie stały się fasadowe, a wza­
jemna, latami podsycana nieufność,
odeszła w niepamięć. Dowodem tej
opinii były wizyty ministra spraw
zagranicznych Hiszpanii w Rumunii
i Jugosławii, a kolejnym jest wi­
zyta w Polsce.

Nasze kontakty handlowe z Hiszpa­
nią stawiają Polskę wśród głównych
partnerów wymiany gospodarczej z

krajami socjalistycznymi (niemal na

równi z ZSRR) i sięgają kwoty 200

min doi. rocznie. Eksportujemy do
Hiszpanii węgiel, mamy stosunki że­
glugowe, lotnicze a także zawartą u-

mowę o współpracy kulturalnej. W
tym roku jak nas poinformowano w

polskiej ambasadzie (której pomoo w

trakcie naszego pobytu wymaga »pe-

TYDZIEŃ W MADRYCIE
cjalnego podziękowania, zwłaszcza na

ręce ambasadora E. Noworyty oraz M.
Greli i A. Towpika), planuje się Ty­
dzień Kultury Polskiej, przyjazd Tea­
tru Szajny, jakiś pokaz filmowy —

(choć możliwości są tutaj daleko więk­
sze) i szereg pomniejszych inicjatyw.
W ub. roku była w Madrycie Filhar­
monia Narodowa, Tygodnie Kultury
Polskiej odbyły się na dwóch uniwer­

sytetach, uczestniczyliśmy teł w festi­
walach folklorystycznych.

Trzeba uczciwie powiedzieć, i*
zainteresowanie Hiszpanii naszym
lorajem jest spo-re; zobaczyć miasto
odbudow5rwane według malarstwa
Canaletta — jak nam pięknie po­

wiedziano — leży w zainteresowa­
niach wielu Hiszpanów, chociaż tru­
dno nie odnotować swego rodzaju
zgrzytu, jakim była wizyta w re­
dakcji „El Pays”, wpływowego dzien­
nika założonego przez bliżej niezna­
ne grupy finansowe, już po śmier­
ci Franco. „El Pays” rozchodzi się
w nakładzie 200 tys. egzemplarzy,
co jak na stosunki zachodnie jest

liczbą wysoką, posiada koresponden­
tów w Nowym Jorku, Moskwie, Pa­
ryżu, Bonn, Tokio, Jerozolimie, kra­
jach Ameryki Łacińskiej, i mieni
się pismem liberalnym, niezależnym,
w którego zespól* pracują zarówno
komuniści jak i przedstawiciele pra­

wicy. Oficjalnym założycielem pis­
ma jest syn Ortegi y Gasset, dzien­
nikarze są akcjonariuszami pisma,
nikt nie posiada jednak więcej niż
10 procent akcji. Najstarszy członek
zespełu liczy 38 lat, a jak wynika
z przeprowadzonych ostatnio badań
ankietowych, także i średnia wieku
czytelników „El Pays” wynosi 25
lat. Są oni pono najmniej zaintere­

sowani corridą i footbalem. I tu
właśnie usłyszeliśmy, że Polska nie
interesuje czytelników „El Pays”,
podobnie jak wszystkie kraje socja­
listyczne, może z wyjątkiem Jugo­
sławii ze względu na trwające tam

poszukiwania modelowe. Nasza wy­
miana handlowa ma nikłe znacze­
nie, a społeczne zainteresowanie
kulturalne czy turystyczne po tylu
latach barier też jest raczej margi­
nesowe. Wszystko to powiedziano
bez żadnej żenady, tonem swobod­
nym i pewnym siebie.

Kto stoi za „El Pays” bliżej nie
wiadomo, ale super nowoczesne ma­
szyny drukarskie amerykańskiej pro­
dukcji i na wojskowy sposób strze­
żone wejście, niezbyt przylega do
drobnych akcjonariuszy, „założycie­
li” pisma przed dwoma laty.

Wrażenie to zostało jednak zatar­
te, zwłaszcza wizytą w Olmedo, nie­
wielkim miasteczku katalońskim,
gdzie właśnie przy udziale ministra
rolnictwa w Hiszpanii została osta­
tecznie przekazana do eksploatacji
przez przedstawicieli „Polseryice”,

budowana przez Polskę cukrownia.
Cała technologia jest tu polska, tak­
że i 60 procent parku maszynowego.
Klientem była Spółdzielnia Rolnicza,
złożona z 6 tys. członków, której
prezes nie szczędził pochwał dla wy­
konawcy („Polimex-Cekop”). Serde­
czne przyjęcie, jakie nam zgotowano
a także życzliwość z jaką spotyka­
liśmy się wielokrotnie na ulicach
madryckich zaprzeczyła, myślę, opi­
niom Fernando Casalisa, jednego z

4 redaktorów naczelnych „El Pays”.
O pozostałych imperatywach po­

lityki zagranicznej Hiszpanii, e bra­
ku biletów na „Ostatnie tango w

Paryżu” i zainteresowaniu kolejny­
mi wersjami „Emmanuelle”, o wień­
cach od włoskich faszystów na gro­
bie Franco i losach żyjących po dziś
dzień potomków Krzysztofa Kolum­
ba, a także innych realiach hiszpań­
skiej rzeczywistości — następnym
razem.

STEFAN CIEPŁY



Pojazd — droga—CZŁOWIEK — pojazd — droga— CZŁOWIEK — pojazd

Dodam tu jeszcze, że w wypadku niekorzystnej sy­
tuacji" biometeorologicznej działanie niektórych leków potę­
guje się. Stają się one bardziej toksyczne. Podobnie jest
(choć to już całkiem odrębna sprawa) z alkoholem: nie
każdy wie, że w pewnych warunkach pogodowych jeden
kieliszek równa się trzem, wypitym kiedy indziej.

B. B.: Znajomość spraw, o których tu rozmawiamy, jest
po prostu częścią tego, co nazywamy kulturą motoryzacyj­
ną. Idzie o wykształcenie pewnych stereotypów zachowań:
jestem zmęczony —. przerywam jazdę, jeżeli zażywam pew­
ne lekarstwa — jeżdżę z maksymalną ostrożnością, w złej
sytuacji biometeorologicznej — jeśli nie muszę, nie siadam
za kierownicą' I rozszerzając kwestię: te same wiadomości
powinien posiadać Pieszy, który w końcu też jest uczestni­
kiem ruchu drogowego, podlega tym samym wpływom ogra­
niczającym jego sprawność psychoruchową, co kierowca.

W. M.: Ale my rozmawiamy o tym tutaj, w wąskim gro­
nie. Informacje takie trafiają wprawdzie na łamy , prasy,
zdarzają się w programach radiowych i telewizyjnych, ale
okazjonalnie. Sprawy te znane są ogólnie kierowcom zawo­
dowym, gdyż informatorami sa tu lekarze z przemysłowej
służby zdrowia. Dużo gorzej uświadomieni są kierowcy-
amatorzy, piesi zaś traktowani są w taki sposób, jakby pro­
blem ich nie dotyczył. Więc

KTO MA ICH INFORMOWAĆ?
M. S.: Apelujemy do lekarzy, by przepisując pacjentowi

pewne leki, informowali go o ubocznych skutkach ich dzia­
łania. Jednak zdarza się to — jak na razie — sporadycznie.

W. D.: Może więc wprowadzić istniejący w niektórych
krajach obowiązek umieszczania na opakowaniu lekarstw
ostrzeżeń? W ten sposób dotarlibyśmy do każdego człowieka.

K. D.: Korzystając z obecności przedstawiciela LOK —

instytucji szkolącej kierowców — chciałbym się przy okazji
zapytać w jakim stopniu tematyka, którą tu poruszamy, jest
przekazywana kursantom?

ADAM KĘSEK: Wykład lekarza dziś już nie ogranicza
się tylko do zasad udzielania pierwszej pomocy ofiarom
wypadków drogowych. Wprowadzamy do tej części szkole­

nia wiadomości o działaniu leków, o niekorzystnym ich
wpływie na reakcje ludzkie, o znaczeniu warunków biome-
teorologicznych. Siłą faktu jednak tematyka ta jest ograni­
czona, bardziej sygnalizowana, niż przekazywana, a to z po­
wodu szczupłej ilości godzin.

K. D.: I jeszcze jednak kwestia. Czy nie należałoby się
zastanowić nad zaostrzeniem

KRYTERIÓW LEKARSKICH

w stosunku do kierowców i kandydatów na kierowców?
Może dałoby się w ten sposób wyeliminować z góry osoby,
mogące stworzyć w przyszłości poważne zagrożenia na dro­
gach?

M. S.: Otóż nie. Z prowadzonych przez nas badań wynika
jednoznacznie, że nie ogólny stan zdrowia, nie jakaś konkret­
na ułomność, a właśnie te chwilowe ograniczenia spraw­
ności psychoruchowej stwarzają najpoważniejsze zagrożenia.
W 1976 r. na 428 kierowców, sprawców wypadków z ofiara­
mi w ludziach po badaniach ze względu na stan zdrowia
zdyskwalifikowaliśmy tylko 5 proc. W 1977 r. na 487 bada­
nych ilość dyskwalifikacji ze względu na stan zdrowia była
identyczna. Tymczasem w niekorzystnych warunkach bio-
meteorologicznych u ok. 50 proc, kierowców zachodzą za­
burzenia psychoruchowe. Niekoniecznie więc choroba kie­
rowcy musi być przyczyną wypadku.

MAREK SEPIAŁ: Zdaje się nawet, że człowiek, cierpiący
na określone schorzenie, upośledzony pod względem zdro­
wotnym — jeśli o tym wie — zachowuje się o wiele ostroż­
niej na jezdni, niż taki, który jest przekonany o pełnej swej
sprawności i żelaznym zdrowiu. Przykład: wśród ludzi,
zrzeszonych w oddziale krakowskim Polskiego Związku
Głuchych około 300 posiada prawa jazdy. Aanalizując wy­
padki drogowe w ostatnich latach nie znaleźliśmy ani jed­
nego, który nastąpiłby z winy głuchoniemego kierowcy. Z

drugiej strony — właśnie ten związek zgłasza w naszym
wydziale duże zapotrzebowanie na działalność propagando­
wą.

W. M.: Głuchoniemi na mocy obowiązujących przepisów
stanowią pewną grupę kierowców o innych prawach w ru­

chu drogowym, mają specjalnie oznakowane i wypo­
sażone pojazdy. Z punktu widzenia medycznego również
kierowcy amatorzy są-grupą specjalną. Kandydat na kie­
rowcę cierpiący na daltonizm nie otrzyma zawodowego pra­
wa jazdy, ale może amatorsko prowadzić samochód Tylko,
że ofierze wypadku jest wszystko jedno, kto ją przejedzie —

zawodowiec czy amator. Wiadomo, że służby zdrowia nie
stać materialnie i czasowo na dokładne badanie wszystkich
kierowców. Może jednak warto ujednolicić przepisy medy­
czne dotyczące kierowców zawodowych i amatorów, bo
przecież tych ostatnich z roku na rok przybywa i oni właś­
nie powodują gęstnienie ruchu na ulicach i drogach.

A. K.: Będę się więc upierał przy postulaci4, by z góry
eliminować z ruchu drogowego pewne jednostki, choć wi­
dzę sprawę inaczej. Mamy swoje, szkoleniowe doświadcze­
nia. A więc zwracam uwagę, że

POSIADANIE PRAWA JAZDY STAŁO SIĘ MODĄ;

że modzie tej hołdują dziś nawet tacy ludzie, którym kil­
ka lat temu jeszcze się nic śniło, by mogli zasiąść za kie­
rownicą samochodu, którzy niejednokrotnie mają wręcz
antytalent do mechaniki. Widziałbym konieczność zaostrze­
nia kryteriów lekarskich w badaniu przydatności do pro­
wadzenia samochodu w stosunku do ludzi, którzy przekro­
czyli pewną granicę wieku. Nie idzie tu oczywiście o tych,
którzy wiele lat temu zdobyli prawo jazdy, znają samochód
na pamięć, ale o tych, którzy np. po pięćdziesiątce zamierza­
ją po raz pierwszy zasiąść za kierownicą. Wiadomo, że w

tym wieku dużo wolniej przyswaja się pewne umiejętności.
M. S,: Ja też jestem za selekcją, ale selekcją indywidual­

ną. Kryterium wieku jest kryterium zbyt sztywnym: ludzie
starsi, nawet i 65-letni, to niekoniecznie

ANTYTALENTY.

A. K.: Za to antytalenty wyławiają nasi instruktorzy już
po kilku godzinach próbnych jazd. Mówię o kursantach, zda­
jących po sześć, po siedem razy egzamin praktyczny. Wysyła­
my ich do lekarza w celu ponownego badania, skąd wracają
najczęściej z wynikiem pozytywnym. Ludzie ci w końcu
„wymęczą” prawo jazdy, tyle, że najczęściej szybko trafiają
do kroniki wypadków. A tymczasem od samego początku
wiedzieliśmy, że nie nadawali się na kierowców.

M. S.: Właśnie. Więc chyba sam ośrodek szkolenia powi­
nien dokonywać selekcji? Lekarz tego nie zrobi. Człowiek
starszy może być pod pewnymi względami pełnosprawny,
o tym, że nie będzie kierowcą, wie instruktor, nie lekarz
wydający opinię o stanie jego zdrowia. Fot. CAF

Możemy tylko perswadować, ale nie zawsze udaje
się trafić do zdrowego rozsądku. Nie my decydujemy o tym,
ety należy im przyznać prawo jazdy, czy też nie. Takich

uprawnień obowiązujące przepisy nam nie dają.
*

Temat: „Człowiek na drodze — niewiadoma w równaniu”
jest zbyt obszerny, by można go wyczerpać w jednej publi­
kacji. Przerywamy w tym miejscu dyskusję, by powrócić do
niej w najbliższym czasie. Wnioski, które z niej wynikają
są konkretne i wyraźne; poddajemy je pod rozwagę jednost­
kom resortu komunikacji, służbie zdrowia i — rzecz oczy­
wista — naszym Czytelnikom, za których uwagi bylibyśmy
wdzięczni.

KRZYSZTOF DOBOSZ

WOJCIECH MACHNICKI

Cóż jeśli nie ucho kierowcy jest pierwszym
instrumentem wyczuwającym w silniku
podejrzany szum lub „stukanie”, sygnali­

zujące by zajrzeć pod maskę samochodu. Ró­
wnież słuch —- mówi dyrektor naczelny Fa­
bryki Silników Elektrycznych „TAMEL” w

Tarnowie inż. Tadeusz Para — stanowi pier­
wszy, często decydujący sprawdzian przy o-

eenie naszych silników przez zagranicznych
odbiorców. Silnik po prostu nie może zbytnio
się nagrzewać i ma pracować cicho — niemal
bezszelestnie i bez najmniejszych drgań. Je­
śli bowiem silnik ma drgania, przenoszą się
one na napędzaną przez niego obrabiarkę po­
wodując np. niezbyt dokładną powierzchnię
szlifowanych wyrobów.

Czy spełnia zatem owe wymagania tarno­
wski „Tamel”? Wystarczy, że powiemy, iż
zakład ten — największy w kraju producent
silników elektrycznych średniej mocy, wy­
twarzający ich rocznie ponad 900 tysięcy sztuk
— wyrósł również na największego w kraju
eksportera tych wyrobów. Zajmuje w nim
również pierwsze miejsce, wśród wszystkich
zakładów pracy województwa tarnowskiego,
wysyła bowiem za granicę blisko 29 'procent
swoich wyrobów, z tego za 16 milionów zło­
tych dewizowych do krajów socjalistycznych,
wśród których największym odbiorcą jest
Związek Radziecki. Silniki z Tarnowa kupo­
wane są również niemal we wszystkich kra­
jach Europy Zachodniej, a z krajów pozaeu­
ropejskich nabywcami ich są m. in. Austria-
lia, Śtany Zjednoczone, a ostatnio na listę tę
— wpisała się Kanada. W strefie dolarowej
silniki sprzedane zostały w ubiegłym roku za

łączną sumę 23 milionów złotych dewizowych.
W tym roku zadania eksportowe „Tamelu” u-

legają dalszemu zwiększeniu, przy czym za­
spokojone będą także w pełni potrzeby prze­
mysłu krajowego.

Idzie tu oczywiście nie tylko o ilość. Różni
są wszak użytkownicy silników i każdy z nich
stawia odpowiednie wymagania. Dlatego „Ta­
mel”, oprócz wyrobów ogólnego przeznaczę-

uchem
nia, wykonuje je także w wersjach specjal­
nych. Są to wspomniane już silniki o obniżo­
nym poziomie drgań, stosowane do napędu
maszyn, przy których wymagana jest bardzo
duża dokładność obróbki. Przemysł okrętowy
otrzymuje z Tarnowa silniki wodoszczelne i

odporne na działanie wody morskiej, chemia
— przeciwwybuchowe, a górnictwo — ognio-
szczelne.

★
W „Tamelu” bardziej chyba niż gdziekol­

wiek przekonać się można, jak istotny wpływ
na jakość i nowoczesność wyrobów, ma po­
wiązanie się tego zakładu z rynkiem zagrani­
cznym i stawianymi na nim stale nowymi żą­
daniami. Kontrahenci nie poprzestają tylko
na tym, by ,silnik pracował jak najciszej, lecz
wymagają także wprowadzania zmian i u-

sprawnień konstrukcyjnych, dotyczących ob­
sługi silnika, jego ciężaru, a także — wyglą­
du estetycznego. W ub. roku w zakładzie roz­
poczęto np. produkcję silnika z obudową a-

luminiową, odznaczającego się wyższymi wa­
lorami eksploatacyjnymi.

Ma przeto swoją wymowę to, że „Tamel”
legitymuje się dziś 150 znakami jakości „1”,
które obejmują 70 procent całej produkcji. W

tym roku planuje się rozszerzenie znaku jako­
ści na kolejne odmiany silników. Zakład wy­
stąpił również o przyznanie mu dwóch zna­
ków „Q” — pierwszych w „Tamelu” między­
narodowych symboli najwyższej jakości.

Zdarza się jednak, że np. odbiorcy z Repu­
bliki Federalnej Niemiec, z Austrii przysyła­
ją do niektórych partii zamówionych w Tar­
nowie silników — własne łożyska, ściślej —

szwedzkie. Nie są to bynajmniej kaprysy o-

wych klientów, przeciwnie — sprawa ta zmu­

sza do zastanowienia nad jakością krajowych
łożysk, gdyż od nich właśnie w decydującej
mierze zależy „głodna” lub „cicha” praca sil­
nika. Krajowe łożyska, pochodzące z wytwór­
ni w Kraśniku i w Kielcach, produkowane są
wprawdzie na automatach znanych w świecie
firm zagranicznych, niemniej obaj nasi wy­
twórcy łożysk nie osiągają jeszcze w pełni
zadowalającej jakości tych wyrobów. Dlate­
go też na przełomie grudnia i stycznia tego
roku sprawy te zostały przedłożone produ­
centom łożysk, którzy postanowili czynić dal­
sze wysiłki nad poprawą ich jakości.

*

Oczekujemy na pomoc — powiedział dyre­
ktor Para — nie tylko ze strony producentów
łożysk. Znacznie więcej uwagi i zastrzeżeń ma­
my na tym pold pod Adresem krajowego
przemysłu obrabiarkowego. Zwłaszcza, że wy­
tworzyło się tu swoiste błędne koło. Produ­
cenci obrabiarek żądają od nas coraz lep­
szych silników do napędu maszyn, z kolei w

niejednym przypadku uzależniamy jakość
swoch wyrobów od dostawy specjalistycznych
obrabiarek. Idzie tu o linie do obróbki kor­
pusów silnika, do obróbki wałków i o ma­
szyny zespołowe.

Tymczasem zakłady „Wiepofama” w Pozna­
niu, które kilkanaście lat temu dostarczyły
„Tamelowi” maszyny, zapewniające VII kla­
sę obróbki, teraz oferują maszyny o tej sa­
mej klasie obróbki, mimo iż „Tamelowi” po­
trzebne są maszyny, zapewniające VI —

wyższą klasę dokładności obróbki. Podobnie
z linią do obróbki wałków silnika. Dziesięć
lat temu Centralne Biuro Konstrukcji Obra­
biarek w Pruszkowie wykonało udany pro­
totyp wspomnianej linii. Do tej pory nie zna­

lazł Mę nikt, kto rozpocząłby produkcję tych"
maszyn.

Nie ma równie chętnych do podjęcia bu­
dowy oferowanego także przez CBKO w Pru­
szkowie — centrum obróbczego do produkcji
wałków nietypowych.

Starania „Tamelu” o poraź precyzyjniejsze
maszyny są czymś naturalnym i zrozumia­
łym. Zakład ten nie może bowiem dopuścić do
obniżenia obecnego poziomu technicznego, nie
ustępującego jak dotąd — innym tego typu
zakładom w Europie. Wiadomo — bez precy­
zyjnych maszyn, nie będzie dobrych silników.
Musi on równocześnie poprawić stan organi­
zacji i transportu wewnątrzzakładowego.
Przypomnieć wszak należy, iż zakład ten, któ­
ry zaprojektowany został na 250 tysięcy sil­
ników rocznie, obecnie przekroczył planowaną
pierwotnie zdolność wytwórczą aż czterokrot­
nie. Są oczywiście i ujemne tego skutki, na­
de wszystko — zagęszczenie maszyn i będą­
cych w trakcie produkcji półfabrykatów.
Przewożenie ich wózkami — co jest sprawą
uciążliwą — zastąpione już zostało transpor­
tem górnym — podwieszonym w odlewni o-

raz między wydziałem montażu * spedycją.
Mechanizacja transportu, która obejmie pozo­
stałe wydziały umożliwi wprowadzenie poto­
kowego systemu produkcji i automatyzację
montażu. (

Prócz tego opracowany jest projekt dwu-
nawowej hali, której budowa — jako inwe­
stycji szybko rentującej się — rozpoczęta zo­
stanie pod koniec tego roku. „Tamel” dzięki
nowej hali będzie mógł zwiększyć produkcję
silników do 1.350 tys. sztuk rocznie. Stworzy
ona zarazem warunki dla rozwoju produkcji
silników specjalnych, wymagających wyso­
kiego poziomu technicznego. Rośnie bowiem
w świecie zapotrzebowanie na ten właśnie
rodzaj silników i „Tamel” musi być do tego
przygotowany.

TADEUSZ STEC

r
DLACZEGO SPRAWIONO Ml PRZYKROŚĆ

Jestem emerytką. Przepracowałam 50 lat w zajwo-
Azie nauczycielskim. Bardzo ciężko przeżyłam okres
wojny i wiele innych nieszczęść. Mam więc sporo ży­
ciowego doświadczenia i byle co mnie 'nie zaskakuje.

Przebywając czasowo w Krakowie udałam się do
przychodni lekarskiej przy ul. Szwedzkiej — do bar­
dzo dobrej lekarki, specjalistki — geriatrii. Zaapliko­
wano mi serię zastrzyków. Wykonywały je bardzo
uprzejmie i fachowo przygotowane pielęgniarki. Któ­
regoś dnia zastałam w gabinecie zabiegowym siostrę
przełożoną (siedzącą bezczynnie). Nie zdążyłam się jesz­
cze przygotować do zabiegu, gdy usłyszałam niezwykłe
słowa — „Dlaczego pani taka chuda? Nie . ma pani
co jeść, ile pani ma emerytury? A jak jest silny wiatr,
czy pani wtedy wychodzi z domu, bo przecież wiatr
może panią porwać" itd.

Skwitowałam te wszystkie niegrzeczności milcze­
niem, ale zrobiło mi się bardzo przykro. Piszę do
redakcji dlatego, bo uważam, że brak kultutry i pod­
stawowych zasad wychowania, a zwłaszcza u ludzi
pracujących w służbie zdrowia jest rzeczą karygodną.
A przecież siostra też nie jest osóbką w kwiecie wieku,
a latka szybko lecą... Nie radzę kpić ze starszych lu­
dzi, choćby to uchodziło bezkarnie. I warto też pa­
miętać, że właśnie w Polsce starzy ludzie są objęci
wyjątkowo dobrą opieką.

J. T.
(nazwisko i adres do wiadomości redakcji)

w-
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Sypnęło
nieee śniegiem, niecę więcej — rozlicznymi

imprezami kulturalnymi. Trwają Krakowskie Dni
Poezji, na dniach rozpocznie się Ogólnopolski Festi­

wal Piosenki i Piosenkarzy Studenckich, przez dwa ty­
godnie będziemy oglądać najlepsze filmy ub. sezonu pod­
czas Konfrontacji Filmowych. Zakopane przygotowuje
się do Przeglądu Filmów o Sztuce oraz Ogólnopolskich
Konfrontacji Kabaretowych.

DEBIUTY
Debiutów poetyckich mieliśmy w „Kronice” ok. setki.

Były wiersze lepsze i gorsze, ale sensowność tej rubryki
tkwi w jej założeniu programowym: dać młodym ludziom
szansę debiutu, ośmielić, ba, wesprzeć duchowo. Udaje
się to „KO” na pewno, skoro spośród tej setki można

wymienić ok. dwudziestu nazwisk, które już dzisiaj wpi­
suje się na listy młodoliterackiego środowiska. Dziś w

„Kronice” debiutuje JANUSZ WIECZOREK, członek
Krakowskiego Klubu KKMP, absolwent pomaturalnego
studium kulturalnego w Uniwersytecie Ludowym w

Wierzchosławicach.

Czym jest czas dla maszynisty
towarowego pociągu
wystukującego rytm nocą śliską

■jak marzenia lepkich jaszczurek
Czym jest czas dla dziewczyny
czekającej na-chłopca w kawiarni
nerwowo pukającej palcami po szybie stolika
Złośliwy staruszek podkradający
nam powoli złudzenia
małe dziecko «

psuje szczęście nieumyślnie
nie można go zabić
Czas to Stary Nauczyciel
zadający nam coraz więcej do myślenia

SYLWETKI

„Każde dziecko wie. że w wypadku samogłoski „a” za­
chodzi w naszym języku ewidentny przegłos w „e” (np.
daj—dej. graj—gre.j, Lach—Lech). Stąd Lecha nazwano

Lachem i kombinatorzy natychmiast wykorzystali ten

lapsus odbierając Nowemu Sączowi prawa stolicy pań­
stwa”. Dowód to bardzo przekonywujący, tyle tylko że

zamieszczony w programie... kabaretowym niedawno po­
wstałego przy Klubie Ziemi Sądeckiej Teatrzyku Pio­

senki „Lach”. Po latach Nowy Sącz ma znów kabaret,
robiony oczywiście przez amatorów, ale pamiętajmy, że
w historii tego gatunku teatru najwięcej mieli do po­
wiedzenia, najwięcej świeżości i pomysłowości wprowa­
dzali właśnie amatorzy. „Lach” jest kabaretem środowi­
skowym, w problematyce rodzinnego miasta zaintereso­
wanym. Poprzez kostium indiańskiej historii, farsowe
pomieszanie realiów, dowcipne dialogi i piosenki. —

twórcy „Lacha” mówią o sprawach swego miasta,, środowi­
ska, zmierzając do demitologizacji pewnych wartości
przez to środowisko uznawanych oraz do ośmieszenia
tych cech, które kojarzą nam się z małomiasteczkowoś-
cią, prowincjonalizmem myślenia, działania i sposobu
życia. W pierwszym programie pt.: „Wszędzie dobrze”
występują młodzi nowosądeczanie — Teresa Bobola,
Beata Korczak, Anna Smyl, Małgorzata Sułkowska, Mał­
gorzata Szewczyk. Jerzy Zięba, Bogumił Ciuła i Zenon
Załuski. Animatorem, autorem tekstów i muzyki oraz

akompaniatorem „Lacha” jest Andrzej Górszczyk, kie­
rownikiem całości — Włodzimierz Łakomski.

INICJATYWY

Już przed paroma tygodniami oglądaliśmy w sali tea­
tralnej ZDK Tarnowskich Azotów spektakl „Janosika” w

wykonaniu Teatru im. Ludwika Solskiego. Nie miałem
okazji pisać o tym, ale wydaje mi się, że sam pomysł
zorganizowania cyklu tzw. Premier Robotniczych (to był
już bodaj piąty spektakl w tym cyklu) przez Zakładowy
Dom Kultury i istniejący przy nim Klub Miłośników
Teatru — jest nader trafiony. Samo przedstawienie ma

charakter świąteczny, zaś po przedstawieniu aktorzy i
twórcy przedstawienia spotykają się z widzami, już przy
stole, przy rozmowie. Mówiło się po „Janosiku” nie tylko
o spektaklu, ale także o życiu kulturalnym miasta, o

repertuarze teatru, o kulturze w ogóle. Tarnów ma duże
tradycje kulturalne, rozwijające się prężnie środowisko
artystyczne, tedy muszą istnieć jakieś inne mechanizmy
i przyczyny, które hamują interwencję kultury i sztuki
w codzienność miasta. Dobry teatr, kilka galerii sztuki
współczesnej, kilka instytucji kulturalnych — to prze­
cież dopiero baza i załatwienie spraw organizacyjnych.
Rytm życia kulturalnego wyznacza odbiór wartości kul­
turalnych, zapotrzebowanie na nie, ich popularność. Na
dyskusji po premierze robotniczej „Janosika” ten motyw
przewijał się baidzo wyraźnie Ja natomiast osobiście

myślę, te najwięcej do zrobienia ma tu ZSMP. Wszak
połowa mieszkańców Tarnowa, to ludzie młodzi. I oni
powinni oblegać sale teatralne, galerie, sale klubowe, ba,
współtworzyć wartości kulturalne, aranżować zjawiska
i zdarzenia artystyczne. Są po temu możliwości i chęci.
Gdzieś przecież powinien się uzewnętrznić priorytet mło­
dych, owe przysłowiowe „pierwsze skrzypce” ...A sfera
kultury i świadomości jest „lokalizacją” piękną, ważną i
znaczącą. Nie bawiąc się w dygresje, cncę wyprowadzić
jeden wniosek (lub życzenie raczej): oby takich spotkań
w typie premier robotniczych, rozmów i inicjatyw było
ogromnie, ogromnie... wiele.

BOGACTWA NASZYCH REGIONÓW

ELA jest maturzystką Technikum Mechaniczno-Elek­
trycznego w Brzesku. Na jej sympatyczny... uśmiech —

wszystkim maturzystom tegorocznym „Kronika” składa
życzenie pełnej gotowości do egzaminów maturalnych
jeszcze przed wiosną. Elę fotografował MANIEK z Brzes­
ka.

HENRYK CYGANIK

ANONIMY, ŻAŁOSNA BROŃ

Wszystko to bardzo słuszne o czym pisał autor w

liście do redakcji w dniu 1. II. br. i dobrze się stało,
że Gazeta Południowa poruszyła ten problem. W liś­
cie tym uderza jedno bardzo charakterystyczne zda­
nie „anonimy plenią się w atmosferze, w której kry­
tyka stwarza zagrożenie dla krytykującego”. W związ­
ku z tym pragnąłbym zapytać, czy nie można by usta­
wowo zapewnić krytykującemu utrzymanie w tajem­
nicy jego nazwiska. Wówczas wszelkie tchórzliwe a-

nonimy znalazłyby się w koszu. Ten który wskazy­
wał będzie na rzekome „niedociągnięcia” lub też
„nadużycia" zastanowi się najpierw, czy istotnie z

czystym sumieniem może podpisać się pod takim li­
stem, a jeśli to będzie anonim tak czy owak trafi do
kosza. Listy bowiem tego rodzaju nie znajdujące po­
krycia i uzasadnienia, nie zasługują na miano infor­
macji społecznej, obywatelskiej, lecz stają się zwy­
czajnym złośliwym donosem.

STEFAN1 FLORCZYK
Kraków

LEKARZ Z PRAWDZIWEGO ZDARZENIA

Było to 11 lutego br. w Łososinie Dolnej. Zachoro­
wała sąsiadka, mieszkająca z dala od głównej drogi.
Na dodatek były duże zaspy, nie sposób było doje­
chać do chorej. Udałam się do naszego ośrodka zdro­
wia, ale nie miałam nadziei że cokolwiek uda mi się
załatwić, była to przecież wolna sobota i było już
po 12. Na moje szczęście, przyjęto mnie tu i wy­
słuchano życzliwie. Lekarz, mimo że to nie był jego
rejon obiecał dostać się jakoś do chorej, co zresztą
uczynił, zapisał odpowiednie lekarstwa, poinformo­
wał, która apteka jest w tych godzinach czynna. Nie
był to jedyny przypadek,
wielką troskę o pacjenta
gal chorym, nie licząc się
poświęcając chorym wiele
naszą wdzięczność, można
cięż w ciężkim i odpowiedzialnym zawodzie lekarza
jest chyba najważniejsze.

MIESZKANKA ŁOSOSINY DOLNEJ

kiedy nasz lekarz wykazał
Nie ten . jeden raz poma-

z formalnościami, i czasem,

uwagi. Zaskarbił sobie tym
na niego liczyć, a to prze-

TABLETKI EMSKIE - RARYTASEM
Znany jeszcze za czasów naszych dziadków, skuteczny,

ziołowy lek tzw. tabletki emskie cieszył się zawsze du­
żym powodzeniem, był w każdej domowej apteczce. Obec­
nie jest nie do zdobycia, jeśli już któraś apteko, otrzymu­
je je, to w tak niewielkich ilościa-h, że są wydzielane po
jednej fiolce. A w ogóle to znikają z aptek leki, te sku­
teczne choć tanie. A może właśnie dlatego że tanie?

MARIA KOWALCZYK
Nowa Huta



Pierwszy
samochód...

„Jak na wojskowego dyktato­
ra, generał Videla z Argentyny
wygląda dość sympatycznie. Lu­
bi on przedstawiać swój rząd
jako zwyczajną żołnierską służ­
bę podjętą przez patriotów, któ­
rzy nie mieli innego wyjścia jak
przejąć ster władzy w obliczu

chaosu i fali terroru. Podkreśla

„zachodni i chrześcijański" cha­
rakter swego kraju, temat na­
chalnie propagowany przez pla­
katy i inne środki propagando­
we widoczne w całym Buenos

Aires — pisał Christopher Hit-

chens na łamach brytyjskiego
tygodnika „NEW STATESMAN”.

Generał wyraża ubolewanie i powodu
takich niemiłych wydarzeń, jak ogromna
liczba więźniów, znajdowanie martwych
ciał na ulicach i inne „ekscesy”, ale pod­
kreśla z naciskiem, że w wojnie przeciwko
marksizmowi, która jest w rzeczywistości
trzecią wojną światową, toczącą się ze

szczególną zaciętością w tym rejonie świa­
ta, przykrą, a zarazem smutną konieczno­
ścią są niewinne ofiary wśród ludności.
Gdy poruszyłem sprawę sparaliżowanej
dziewczyny, która zniknęła w tajemniczy

niHBHraMHRmssmHHKs

„A ŻYWI Z
sposób, stwierdzająe, te nie mogła być po­
sądzona o działalność terrorystyczną, czy
też ukrywanie się, generał stwierdził, że w

takim razie musiała dokonać jakichś prze­
stępstw ideologicznych. Podkreśla przy
tym, że terroryzm, to nie tylko sprawa ka­
rabinów czy bomb, ale również idei i że
one są najgroźniejsze z całego arsenału
środków wywrotowych: „Uważamy, że naj­
większą zbrodnią jest próba zamachu na

zachodni i chrześcijański styl życia i dzia­
łanie w kierunku zmiany tego porządku”.
Równocześnie zaprzecza, jakoby w Argen­
tynie zamykano do więzień ludzi za ich
przekonania ,(...).

W Argentynie jest wiele rodzin, których
członkowie w tajemniczy sposób zaginęli.
Byłyby one szczęśliwe, gdyby się okazało,
że ich bliscy znajdują się w więzieniu, bo
przynajmniej wiedzieliby, że żyją *). Wiele
rodzin znajduje się w takiej sytuacji, a li­
czbę osób tzw. zaginionych szacuje się na

15 tysięcy (...).
Udając się do Argentyny wziąłem z so­

bą listy od Amnesty International do agen­
dy społecznej, która śledzi sytuację panu­
jącą w tym kraju. Pomieszczenia agendy
wypełnione były kobietami w różnym wie­
ku ubranymi na czarno, które zebrały się
tu. aby się chociaż pocieszać wzajemnie.
Kiedy po spotkaniu z gen. Videlą wróciłem
tam ponownie, spotkałem już tylko kilka
kobiet, które oświadczyły mi, że spadł na

nie kolejny ciężki cios: w czasie mego po­

bytu tajna policja, w nieoznakowanych
wozach otoczyła demonstrantów zebranych
przed jednym z kościołów i uprowadziła
ich w nieznanym kierunku. Od tej chwili
również i o nich słuch zaginął (...).

Większość Argentyńczyków powitała i
radością wojskowy zamach stanu z 1975.
Nie zdawali sobie oni jednak sprawy ja­
kie będzie on miał konsekwencje. Wszy­
stkie swobody polityczne zostały beztermi­
nowo zawieszone. Tortury i uprowadzenia
są codziennymi praktykami. Na ulicach
nieustannie znajduje się martwe ciała, ży­
wi zaś znikają w niewytłumaczalny spo­
sób. Na pełnych obrotach funkcjonuje
aparat ,,do wytwarzania próżni”, cow

miejscowym żargonie oznacza działalność

antyterrorystyczną. W rzeczywistości funk­
cjonuje tu system z epoki wojen krzyżo­
wych, gdzie armia, policja i niezależnie
działające grupy faszystowskie dysponują
własnymi więzieniami, mają całkowitą
swobodę działania i nie są odpowiedzialne
przed nikim.

W tym sensie istniejący chaos jest o wie­
le straszniejszy niż sztywna dyktatura,
której poczynania można w gruncie rzeczy
przewidzieć (...).

„Dążymy do innej demokracji, gdzie na

plan pierwszy wysuwają się porządek i
stabilizacja” — mówi gen. Videla.

W Ameryce Łacińskiej, gdzie większość
wojskowych dyktatur musi stawiać czoła

sagranicznemu kapitałowi, mlejseowej le­
wicy i Kościołowi katolickiemu, pojęcie
„innej demokracji” jest często lansowane.
Określa ono pojawianie się w Argentynie,
w Brazylii i innych krajach społeczeństw,
które choć nie funkcjonują w ramach reżi­
mów totalitarnych, to przecież brak tam

rzeczywistej demokracji. Nie są to kolonie,
chociaż państwa te są zdominowane przez
zagraniczny kapitał i obcą technologię. 1
drugiej strony kraje te nie są zagrożone
wcale przez poważniejszego wroga x zew­
nątrz, a mimo to znajdują się pod naci­
skiem nadzwyczaj kosztownych i świetnie
wyposażonych establishmentów wojsko­
wych. Krótko mówiąc, jest to stadium po­
średnie między zacofaniem a rozwojem, in­
spirowane na wpół faszystowską ideologią.
Jest to faszyzm, gdzie nie ma masowych
robót publicznych dla bezrobotnych (...).

Argentyna, to kraj, gdzie prawie wszyst­
kie stanowiska w administracji państwo­
wej obsadzone są przez oficerów. (...) Jest
to kraj pełen chaosu, ekscentryzmu, kolo­
rytu lokalnego, a również — przemocy. W
klubie dyktatorów Argentyna jest tym,
czym niegdyś były Włochy Mussoliniego
czy też Hiszpania Franco (...).

*) 4 lutego prasa opublikowała płeiwwę
listę 730 osób przebywających w jednym
ze stołecznych więzień, (Red.)

„Yam Kit Yuen bardzo

lubił filmy z Kung-Fu.
Ostatniego filmu już nie

zobaczył, a w każdym ra­
zie na pewno nie obej­
rzał go do końca. 1 listo­
pada ub. roku o godzi­
nie 17.35 - ten 17-letni

uczeń został zastrzelony
w kinie „Pagoda”. Zajął
właśnie wygodne miej­
sce, wyjął paczuszkę o-

rzechów, kiedy kula tra­
fiła go w głowę. Strzał

był celny. Sprawcy u-

mknęli. Tak rozpoczął
swój artykuł o „żółtej
mafii” w nowojorskiej
dzie’”'c- Chinatown, za-

chodnioniemiecki tygod­
nik „STERN”:

Kapitan Allan Hoehl z V. re­
wiru policyjnego, którego zada­
niem jest pilnowanie porządku w

Chinatown mówi: „To morder­
stwo było prawdopodobnie dzie­
łem organizacji zwanej «cieni«

Nauka (ale) żebrania.?:

duców». Jej szefem jest 32-letnl
Nicky Louie. Jest on niekorono-
wanym królem chińskiej dzielni­
cy. Po długich walkach wypchnął
gangi „białych orłów” i „latają­
cych smoków” na obrzeża dziel­
nicy. Środki jakimi się posługuje,
to morderstwo, rabunek, szantaż”.

Prawie wszyscy właściciele re­
stauracji i sklepów w Chinatown
płacą miesięczną „daninę ochron­
ną” wynoszącą od 50 do 200 do­
larów „cieniom duchów”.. Na uli­
cach Pell Street. Bayard Street i
Mott Street członkowie bandy
prowadzą sześć kasyn gry, z któ­
rych, wg szacunków policji, wy­
ciągają tygodniowo powyżej pół­
tora miliona dolarów. Każdy w

Chinatown wie o tym, zna tych
ludzi, jednak nikt o nich mówić
nie chce. Kto w Chinatown chce
żyć. ten powinien milczeć.

„Cienie duchów” stanowią część
zorganizowanej przestępczości w

USA. Jest to gang interesujący
nawet dla mafii.

Od czasu, gdy „czcigodne to­
warzystwo” zaprosiło szefa chiń­
skiego gangu, Nicky’ego Louie,
do Miami na rozmowę, aby u-

zgodnić ewentualne wspólne ak­
cje, „cienie duchów” otrzymały
nowy przydomek „żółta mafia”.

łTT'U-~'

„Licznik taksówki wykazuje 75 franków,
ale kierowca bez żenady bierze banknot 100-

frapkowy i nie kwapi się z wydaniem reszty.
Turysta z Gwatemali, który właśnie przyjechał
z żoną z lotniska do hotelu, nie śmie się upo­
mnieć o resztę, a poza tym nie będzie sobie

psuł humoru już na wstępie pobytu w Paryżu.
Z każdym dniem jednak będzie miał do czy­
nienia z instytucją napiwków” — stwierdza

paryski tygodnik „L’EXPRESS".

Już przewodniki turystyczne we wszystkich językach
ostrzegają, że „napiwek jest szczególnie rozpowszechnio­
ny we Francji i że lepiej jest dostosować się do miej­
scowych obyczajów, aby nie narażać się na niepotrzeb­
ne przykrości”.

Nasz turysta będzie musiał następnie wręczyć pienią­
dze portierowi hotelowemu, chłopcom, którzy wnieśli je­
go walizki i jakoś ociągają się z opuszczeniem pokoju.
Jeśli będzie chciał zwiedzić miasto specjalnym autoka­
rem z przewodniczką, będzie musiał przy opuszczaniu
pojazdu zostawić drobną sumę w popielniczce ustawio­
nej celowo przy drzwiach.

Przybysze z całego świata znajdują się pod presją na­
piwków wszędzie: w restauracji, kawiarni, w toalecie
metra, u fryzjera. Nawet w kinie muszą wręczyć drobną
sumę kobiecie wskazującej miejsce. Zmotoryzowani tu­
ryści odwdzięczają się pracownikowi stacji benzynowej
za napełnienie baku, choć przecież należy to do jego obo­
wiązków.

Richard Vtxler (ił) earaMa
na codzienny chleb, jakby dla

potwierdzenia paraaoksu — no­
cą... Co wieczór zamienia zwój
modny garnitur na wytarte
dżinsy, wiatrówkę i mocno sja-
tygowane tenisówki. Bierce

skrzypce oraz psa i kieruje »i?
w stronę „stałego miejsca” na

Broadwayu. Tam stawia szyld:
„Skrzypek prosi o pieniądze na

dalsze studia muzyczne’’ i gra
dla tłumu przechodniów przez
całą noc. Zarabia w ten sposób
300 dolarów za godzinę. Studia
muzyczne przerwał przed 10 la­
ty, alboioiem uważa, ie i bez
konserwatorium żyje mu si? le­
piej w charakterze żebraka. E-

legancki „żebrak" w ciągu ty­
godnia zarobił na luksusowy ur­
lop na Bahamach, lego roczny
dochód, „wyżebrany" grą na

skrzypcach wyniósł ponad HO
tys. dolarów. „Właściwie to

mógłbym kupić całe wiedeńskie
Konserwatorium" — wyznał w

chwili szczerości.
A naiwnych i współczujących

biedakom, którzy szermują chę­
cią nauki — wciął nie brak.

Cyźby magia nauki?

Banda kontroluje nie tylko
Chinatown w Nowym Jorku ale
także chińskie dzielnice w De­
troit, Bostonie 1 nawet w kana­
dyjskim mieście Toronto. Dola­
ry od właścicieli restauracji 1 od
pokerzystów, są dla gangsterów
tylko „kieszonkowym” — „wiel­
ki biznes”, to heroina.

Biała trucizna pochodzi ze „zło­
tego trójkąta” w południowo-
wschodniej Azji. Łącznicy „cieni
duchów” szmuglują heroinę x

Hongkongu drogą morską do Ka­
nady i transportują ją do Toron­
to. Stąd co poniedziałek i środę
kurierzy przewożą heroinę przez
granicę do Nowego Jorku. „Chiń­
ski łącznik” zajmuje się też prze­
mytem narkotyków z Meksyku. (...)

Chinatown jest do dziś obcym
ciałem w Nowym Jorku, jest
swego rodzaju miastem w mieś­
cie. Dzielnicą rządzi kilka boga­
tych rodzin, które w ub. stule­
ciu stowarzyszyły się w tzw.

„tongi” — chińskie braterstwa.
Te tajne stowarzyszenia miały
jeden cel: chciały one uratować
skostniałą hierarchię chińskiego
społeczeństwa i skorzystać na tym
możliwie jak najwięcej.

Bogate rodziny Wangów, Hun-

gów i innych, które uważają
O

związki zawodowe za wynalazek
diabła, w sposób bezwzględny
wykorzystują nadmiar rąk do
prący. Kelnerzy, pomywacze czy
szwaczki muszą pracować po 14
godzin na dobę. Kto jest niezado­
wolony, tego natychmiast zwalnia
się z pracy.

W takim getcie znaleźli się
również młodociani, którzy w

końcu lat sześćdziesiątych przy­
jechali do USA z Hongkongu al­
bo z Tajwanu. Nicky Louie był
jednym z nich. Ambitny, inteli­
gentny miał przed sobą dwie
możliwości: albo tak jak więk­
szość jego przyjaciół dostałby
ciężką pracę za głodową płacę,
albo też spróbowałby pokazać
wielkim bossom, że istnieje inna
droga do zrobienia kariery w

Chinatown. Wybrał tę drugą dro­
gę. Kupił sobie pistolet.

Nicky zaproponował bogatym
kupcom, że przed ich nielegalny­
mi lokalami będzie sprawował
wachtę i informował ich o nad­
chodzącej policji. Chińskie brac­
twa początkowo przyjęły tę ofer­
tę chętnie. Nawet gdy

‘

„cienie
duchów” zaczęły już szantażować
właścicieli . restauracji, chińskie
stowarzyszenia „tongów” gotowe
były nadal płacić.

H« należy dawać, kiedy 1 w jaki sposób? — Ten pro­
blem dręczy nie tylko turystów, ale stwarza również kło­
poty większości Francuzów. Jest to prawdziwa sztuka,
której należy się uczyć latami, a trzeba ją uprawiać, by
mieć dobre stosunki z dozorczynią czy ze znajomym me­
chanikiem samochodowym. Napiwek usprawnia przepro­
wadzkę, ułatwia otrzymanie miejsca w wagonie sypial­
nym, podnosi jakość obsługi kelnera, zapobiega niepo­
trzebnemu błądzeniu po cmentarzu.

„Klienci niezadowoleni z obsługi są proszeni o zgła­
szanie się przy kasie” — głosi ogromny napis w dużym
sklepie mięsnym przy ulicy Reaumur. Informacja ta

wydaje się niepotrzebna, ponieważ i tak niektórzy klien­
ci dyskretnie wrzucają coś do kieszeni fartucha sprze­
dawcy.

„Cóż mogę uczynić?” — rozkłada ręce właściciel sklepu.
— „Jesteśmy zdecydowanie przeciwni dodatkowemu wy­
nagradzaniu” — grzmi prezes federacji agentów tury­
stycznych, Jean-Claude Murat — ale cóż można uezynić
przeciwko tej wieloletniej tradycji?”

Dla prezesa związku zawodowego fryzjerów, Roberta
Garreau, napiwek jest iście diabelskim wynalazkiem i

prawdziwą plagą francuską. Mimo jednak, wprowadze­
nia w zakładach fryzjerskich informacji, że w ceny wli­
czona jest obsługa, większość klientek i tak dodatkowo
wynagradza fryzjerki. Zdarzają się we Francji nawet ta­
cy masochiści, którzy przy /wjeździe na płatną autostra­
dę dają kontrolerom napiwek.

O wysokości dodatkowych zarobków krążą prawdziwe

POLOWANIA

Spośród dzieci kaięstwa
(Gracja i Rainier) Monako,
najwięcej do tej pory mówiło
się i pisało o Karolinie. A to,
że raczej flirtuje niż studiuje;
a to, że podczas rejsów jach­
tem z przvjaciółmi. czy póź­
niejszym narzeczonym P. Ju-
notem chętnie występowała w

stroju Ewy (biblijnej); a to,
że lubi skandale itp. Nato­
miast o iej młodszym, dziś
19-letnim bracie Albercie
(następcy tronu) słyszało się
niewiele. Ten małomówny, ale
przystojny młodzieniec, stu­
dent Uniwersytętu w Massa-
chusets, zdobył dotąd brunat­
ny pas w dżudo i 17-letn:ą
sympatię Luizę Rambo. córkę
zaprzyjaźnionej z księżna
Gracja Patrycja rodziny ame­
rykańskiej. W ogóle amery­
kańskie dziewczęta polują po­
noć na Alberta. Cóż dziwne­
go. przecież właśnie i ego ma­
mie — też Amerykance — u-

dało się upolować Drzed z gó­
ra 20 laty właśnie księcia Mo­
naco...

CYTATY

„Całą niedzielę przebiegliśmy x«

złamanymi nogami”.
(NEUE ZURCHER ZEITUNG)

„Wtedy artystka filmowa Romy Schnei­
der rozpoczęła harce z młodszym o kilka
lat od siebie mężem Danielem Biasini, jak
surowo chowana w internacie Densjonar-
ka, która po trzech latach ascezy, w ko­
tłowni wreszcie znalazła odpowiedniego
palacza”.

(JOURNAL DE FRANCE)
„Mimo nie wpadających w oko prezen­

tów z okazji naszego ślubu — dziękujemy
za pamięć. Petra i Ede”.

(LAUSANNE — COURIER)
„Chcielibyśmy pogratulować naszym pa-

nom-wlamywaczom dobrego gustu i sma­
ku donosząc jednocześnie, że do skradzio­
nych marynarek skórzanych doskonale pa­
sują spodnie z kompletu Mamy" na skła­
dzie duży wybór, po obniżonych cenach”.

(Ogłoszenie tirmv „Trce Time”
■zMORNTNG-POST)

„Do naszego poćwiartowania szukamy
odpowiedniego pracownika, który ma na

tym polu długoletnią wprawę’.
(Ogłoszenie rzeźni w Aflonbladct)

Z biegiem ezaeu gangi rtrrtr
się oorsa bezczelniejsze. Ich
ezlonkowie wchodzili do najlep­
szych sklepów tekstylnych 1 w

milczeniu brali sobie z wiesza­
ków najlepsze ubranie. Gdy wre­
szcie bez zbędnych eeregieli kil­
ku młodocianych członków gan­
gu zabrało bogatym byznesme-
nom nielegalne kasyna gry, Mała
się rzeczą jasną, kto w Chinatown
wodzi kogo za nos. Bandy prze­
jęły w Chinatown władzę.

Gdy w roku 1973 zastrzelony
został szef „cieni duchów”, Jege
następcą został Nicky. Trzyma ee

swój gang mocno w garści.
Oczywiście, jego kryminalne

kariera nie zawsze układała tę
gładko. W różnych strzelaninach
bywał ranny i do dziś ma w pier­
siach dwie kule. Policja zatrzy­
mywała go już kilkakrotnie prń-
bujać mu udowodnić morderstwa*
rabunki, szantaże — daremnie.

Dziś Nicky może sobie porwelić
na delegowanie innych de „bied­
nej roboty”.

Czasem Nicky szuka tebje
chłopca z Chinatown, którego pra­
gnie przyjąć do bandy. Jeśli tald
wybrany odmówi, musi się liceyć
■ własną śmiercią. LJ

mity. Trudno Jednak ustalić prawdę. Stwierdzono, t*
wysokość napiwku mniej zależy od wkładu pracy, a ra­
czej od zadowolenia jakie wywołuje. Wszelkie rekordy
w tej dziedzinie biją krupierzy. Wiadomo, że fryzjerka
dorabia więcej od pedikurzystki, a hydraulik z pogoto­
wia więcej od instalatora pracującego w domu handlo­
wym Lafayette. Dobry fryzjer zarabia miesięcznie •

tysięcy franków, a drugie tyle ma z napiwków. Dozor-
czyni ma 10 procent z miesięcznego czynszu swych loka­
torów, niektórzy kelnerzy nie przyjmują pracy, jeśli nie
dorobią 250 franków dziennie. Studentka nauk politycz­
nych, która zna języki i oprowadza dziennie 10 wycie­
czek, dorabia w ciągu sezonu 5 tysięcy franków.

I tak Francja uważająca się za stolicę rozwiniętej cy­
wilizacji funkcjonuje na napiwku. Dotychczasowe próby
zlikwidowania tego zjawiska nie dały rezultatów, ale
władze podatkowe zamierzają wprowadzić nowe przepi­
sy,' zgodnie x którymi pracodawcy będą musieli podawać
w swych sprawozdaniach pełną wysokość sum przyję­
tych do kasy. Od nich będzie obliczana część na cele
społeczne.

Walka x tym zjawiskiem jest jednak trudna, ponie­
waż szacuje się, że każdego roku na napiwki wydaje się
we Francji miliard dolarów, co nie jest bagatelą, jeśli
porównać je z 80 miliardami, które corocznie umykają
od opodatkowania. Idealnym rozwiązaniem byłoby prze­
konanie klientów o niemoralności dawania napiwków,
ale to jest praktycznie niemożliwe do zrealizowania.

Osadzony
Prezydent Filipin Ferdynand Marcos wydał zarzą­

dzenie, mocą którego każdy zdrowy Filipińczyk powy­
żej 10 lat — musi na swoim terenie zasadzie raz w

miesiącu i pielęgnować przez pięć lat jedno drzewo.
W przeciwnym wypadku straci obywatelstwo lub za­
płaci wysoką grzywnę Zarządzenie okazało się kło­
potliwe, zwłaszcza w stolicy kraju Manili. Gęsto bo­
wiem zaludnione miasto w przeważającej części skła­
da się z mieszkańców slumsów, którzy nie posiadają
ani skrawka ziemi (pod uprawę drzew), ani pieniędzy
na grzywnę. Ktoś tu pr z

Gloria

Prezydent Carter, o czym
dcmosi prasa amerykańska,
nie ma szczęścia do najbliż-

sadził...

szych krewnych. Najpierw
brat — Billy bez żenady re­
klamował swoje orzeszki
ziemne jako „prezydenckie”,
przy czym szokował opinię
publiczną niedyskrecjami
(najczęściej zmyślonymi) z

życia starszego brata. Potem
do akcji wkroczyła siostra —

Gloria, uczestnicząc w mar­
szu demonstracyjnym . far­
merów na terenie rodzinne­
go Plains. gdzie nawoływała
do strajku przeciw zarządze­
niom prezydenta „No, eóż
stwierdził prezydent — mi­
mo, żebez G1orii, trwam

przy swoim”.
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PRZETARGI

K-1248
Nieruchomości

♦♦
Zona, córka i syn

oraz

Różne

K-1255

2)

3)

4}

5)

o

2)

3)

K-1333

PARCELĘ pod budowę
ośrodka wypoczynkowego
dla przedsiębiorstwa nad
jeziorem Rożnowskim —

sprzedam. — Natalia Wo-
dziak, Znamirowice 45.

S-387T4

Wszystkim, którzy w ciężkich dla nas chwilach

po stracie naszego Męża 1 Ojca

SAMOTNI! Duży wybór
ofert posiada Biuro Ma­
trymonialne „Wesća", skr.
pocztowa 672, 70-952 Szcze­
cin 2. K-23

W NOWYM Sączu lub
okolicy dom jednorodzin­
ny — zdecydowanie ku­
pię. Jan Sarnecki, 34-440
Czorsztyn, ul. Turystycz-'
na 145, telefon 328.

S-38775

Unieważnia się zagubioną pieczątkę o brzmie­
niu: „Gabinet Lekarski przy Szkole Podstawo­
wej Nr 125 w Krakowie-Nowej Hucie”.

40089-g

Koleżance MARII KOWIEŃSKIEJ
składamy wyrazy głębokiego współczucia z po­
wodu śmierci OJCA.

Dyrekcja i Rada Zakładowa
Oddziału Budowlano-Montażowego w Bochni
oraz koleżanki i koledzy

PIĘKNE dogi — szczenię­
ta rodowodowe — sprze­
dam. Kraków, Krowoder­
skich Zuchów 194.

41900-g

oraz

♦ 4-cyfrawą — 1.000 złotych
♦ 3-cyfrawą — 100 złotych.

w „DUŻYM LAJKONIKU”

♦

Przedsiębiorstwo Transportowe Handlu We­
wnętrznego Filia 2 w Krakowie unieważnia
zagubione pieczątki konwojenckie o treści: —

„Konwojent KPTHW-F-2” z numerami: „29”,
„34", „44”, „59”, „78”, „83”, „88”.

GAZETA POŁUDNIOWA

K-1382

Nauka

JANA KAWALCA
okazali nam pomoc i życzliwość i wzięli tak licz­
nie udział w Jego pogrzebie, a szczególnie Dy­
rekcji, Radzie Spółdzielni, Radzie Zakładowej
i Pracownikom Spółdzielni Kółek Rolniczych,
Kółku Rolniczemu i Kołu Gospodyń Wiejskich
w Dobczycach, Prezesom, Radzie Nadzorczej
i Pracownikom GS „Samopomoc Chłopska” w

Dobczycach, Członkom ZSL, ZBoWiD, PTTK,
Pracownikom Rolniczego Zakładu Doświadczal­
nego UJ w Gaiku, Zbiorczej Szkole Gminnej
w Dobczycach oraz Pracownikom „Wawel-Tou-
rist”, BORT i PTTK w Myślenicach, jak również
Panom Banasiowi, Flakowi, Nawracajowi oraz

Przyjaciołom, Koleżankom, Kolegom i Sa.siadom,
składamy tą drogą najserdeczniejsze podzięko­
wanie.

Półroczne Studium
na tytuł dyplomowanego

mistrza

organizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego

w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38

tel. 639-41 - oraz

ul. FLORIAŃSKA ż»

tel. 228-90, 271-30.

KURSY
obsługi pistoletu „Grom”

o ras KURS

dla osób sprawujących
doiftr przy eksploatacji
urządzeń elektrycznych
(uprawnienia SEP) —

organizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego

w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul. DIĘTLA 38

teł. 639-41 — oraz

Ul. FLORIAŃSKA M
tef. 228-90, 271-30.

K-64S

KURSY
obsługi suwnic ♦ wózków
akumulatorowych ♦ dżwi
gów towarowo-osobowych

♦ autoklawów —

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego
w Krakowie. - Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 31,

telefon 639-41 — oraz

ul. FLORIAŃSKA 20,
telefon 228-96, 271-30.

K-953

PASY przepuklinowe —

sprężynowe, pasy brzusz­
ne, lecznicze, pooperacyj­
ne, wykonuje ortopeda

1 Zieliński, Kraków, Stra-
dom II. 34799-g

Wytwórnia Urządzeń Komunalnych „Presko”,
w Krakowie, ul. Czarnowiejska 72 — ogłasza,
że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO zleci wykonanie następujących re­
montów:

1) remont kapitalny pieca głębinowego tyglo­
wego, 3-tygle, szt. 1, w Odlewni Metali
Kolorowych w Krakowie, ul. Kobierzyń-
ska 302

2) remont kapitalny pieca elektrycznego typ
PET 45/50, szt. 4, w Odlewni Metali Kolo­

rowych w Krakowie, ul. Kobierzyńska 302.

Termin rozpoczęcia robót 5 lipca, a zakoń­
czenia 10 sierpnia 1978 roku.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Termin składania ofert upływa z dniem 25
marca 1978 roku.

Oferty należy składać w sekretariacie przed­
siębiorstwa— adres j. w.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w siedzibie
Dyrekcji w dniu 6 kwietnia 1978 roku, o godzi­
nie 10,

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn.

Bm PREMIOWY PKO-
korzystną i dogodną
formą lokatypieniędzy!

NARODOWY BANK POLSKI Oddział Wojewódzki
w Krakowie — zawiadamia, że w 53 ogólnopolskim
losowaniu PREMIOWYCH BONÓW OSZCZĘDNO­
ŚCIOWYCH PKO z dnia 15 lutego 1978 roku —

padfy następujące wygrane:

•Nr Nr

bonów

(od—do)

Wy.
płaty
po zł

Nr Nr

bonów

(od—do)

j »y-

j Pńiy
■pozł

Nr Nr

bonow

(ed—do)
piaty
po zł

Nr Nr

bonów

(od—do)

Wy­
płaty
po r!

16801—16835 2.500 231687-231700 3.500 61072? 15.M0 787401—787429: 2.500
16336 10.000 25S601—255638 2.S00 610728—610750 2.500 787430 50.000
16837—168Ś0 2.500 25S639 W.W 6326(11—432654 2.500 787431-787450 2.S00

49351—49357 2.500 255640—255650 2.500 632635 10.000 799001 200.060
. 49358 50.000 2853O1—285328 2.500 632636—632650 2.500 799002—799050 2.500

49359—49400 2.500 285329 15.000 632801—632814 2.500 83+751—834797 2.500
54201—54202 2.500 285330—285350 2.500 632815 10.000 834798 50.000
54203 10.000 321851—321882 2.500 632816—632850 2.500 834799—834800

. 2.500
54204—54250 2.500 .321883 15.000 652051—(652074 2.500 840451—840453 2.500

’ 93101-^93144 2.500 321884—321900 2.500 652075 15.000 84015+
, 50.06(1

93145 lO0.Q00 431651-431658 2.500 652076—652101 2.500 840455—8405001 J.ńłin
93146—93150 ’ 2.500 15.000' 654451—654-160 • 2.500 818492 2.5011

50.000
100401—100417 2.500 43T660-431700 2.500 4)54461 io.ooo 848493
100418 10.000 485151—48S165- 2 .500 654402—654500 2.500 848+94—848500- 2 .500
100+19—100450 2.500 485166 ■ 15.000 723801—723805 2.300 907Ó0)'—907<i02i 2.51(0
125351—125393 2.500 485167-485200 2.500 723806 50.000 907603 15.000
125394 100.000 SI805.1—518058 2.500 723807—723850 2.500 907604—907650 2-.500

• 125395—125+00 2.500 518059 200.000 724301 —724330 2.S00 930151-930195 2.500
168101—- 168147 T.500 518060—518100 2.S00 724331 10.000 93019b 50.000
168148 ’

100.000
. 520851—520882 2.500 724332——7243501 2.500 930197—930200 2.500

168149—168150 2.500 520883 15.000 725501—725542 2.500 963251—963299 2.500
186801—186821 2.500 520884—520900 2.500 725543 50.000 963300 ’

100.000
186822 • 50.000 539451 x 2.500 725544—72S5SO 2.500 976301—976320 2.500
186823—186850 2.500 539452 10.000 737851—737889 2.500 976321 15,000
195051—195058 2.500 539453—S39500 3.500 737890 10.000 976322—976350 2|500

2,500
J95059 15.000 565051—565091 2.500 737891—737900 2.500 991201—991212
J9306(P—195100 2.500 565092 100.000 764301—764819 2.500 991213 50.000
203701—203702 2.500 565093—56S100 2.500 7iSl«2ir 50.000 991214—991250 2.500
203703

203704—203750

231651-231685

231686 •

100.000

2.500

2.500

15,000

570351—570393

570394

570395-570400

610701—610726

2.500

50.000

2.500

2.500

764821—764850

786301—786329

786330 ’

786331—7863S0

2.500

2.500

50.000

2.500

UWAGA! — Podane premie przypadają na jeden nu­
mer podstawowego bonu wartości 1.000 zł. — Na bon

częściowy przypada do wypłaty odpowiednia część
premii. ,

Spośród powyższych premii na, bony wykupione w miej­
skim województwie krakowskim wylosowano m. in.:

© jedną premię w wysokości 200.000 złotych -

na nr 518059

cztery premie po 100.000 złotych - na nr nr

93145, 168148, 203703, 565092

S siedem premii po 50.000 złotych - na nr nr

49358, 186822, 255639, 570394, 834798,

840454, 848493.

Następne Losowanie odbędzie się dnia 30 marca 1978 r.

K-1378

Kombinat Budowlany w Tarnowie, ul. Krakow­
ska 17 — ogłasza, że W DRODZE PRZETAR­
GU NIEOGRANICZONEGO zleci wykonanie
elewacji oraz tynków wewnętrznych, z mate­
riałów własnych łub powierzonych, następują­
cych budynków mieszkalnych:

1) Na osiedlu Solna Góra w Bochni — ele­
wacje czterech budynków mieszkalnych
5-kondygnacyjnych, każdy po 1.180 m*
powierzchni tynków. — Wartość robót, w

cenach 1976 roku, jednej elewacji wynosi
127.000 zł. — Termin wykonania sukce­
sywnie do 31 sierpnia 1978 roku.

Elewację budynku mieszkalnego nr 17 w

Niedomicach, o powierzchni 1.147 m2 tyn­
ków. — Wartość robót, w cenach 1976 r.,
wynosi 97.000 zł. — Termin wykonania
elewacji do 30 czerwca 1978 roku.

Elewacje budynku mieszkalnego nr 1 *

kotłownią na osiedlu Centrum w Tucho­
wie, o łącznej powierzchni tynków 2.430
m2. — Wartość robót, w cenach 1976 r.,
wynosi 193.000 zł. — Termin wykonania
do 31 lipca 1978 roku.

Na osiedlu Jana w Bochni:
— elewację budynku nr 2, o powierzchni

tynków 2.266 m2, o wartości robót
w cenach 1976 roku — 168.000 zi —

termin wykonania do 31 maja 1978 r.,
— elewację budynku nr 4 o powierzchni.

tynków 1.136 m2j wartość robót 90.000

zł., w cenach 1976 r., — termin wyko­
pania do 30 czerwca 1978 roku

— elewację budynku mieszkalnego nr 6,
o powierzchni tynków 1.760 mz, o war­
tości robót 175.000 zł, w cenach 1976 r.,
termin wykonania do 30 września 1978
roku

— elewacje budynków nr 9, 10, 11 i 12,
każdy po 2.432 m2 powierzchni tynków,
wartość robót w cenach 1976 r„ jednej
elewacji wynosi 187.000 zł — termin
wykonania sukcesywnie do 15 paź­
dziernika 1978 roku.

Tynki wewnętrzne kat. III w trzech klat­
kach budynku mieszkalnego nr 2 na os.

XXX-lecia PPR w Bochni, o łącznej po­
wierzchni 6.345 m2, o wartości robót
275.000 zł, w cenach 1976 roku — termin
wykonania do 15 kwietnia 1978 roku;

Dokumentację projektowo-kosztorysową, sta­
nowiącą podkładki ofertowe, można uzyskać
do wglądu codziennie w godzinach od 8 do 14,
w Dziale Przygotownia Produkcji, pokój nr 31,
I piętro.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „przetarg2’, należy składać w ciągu 14 ąni
od daty ukazania się niniejszego ogłoszenia, w

Sekretariacie Kombinatu.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 14

marca 1978 roku, o godzinie 10.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­

renta iub Unieważnienia przetargu, beż obo­
wiązku podania przyczyny. K-1330

Spółdzielnia Pracy Wyrobów Skórzanych „Gal-
Skór” w Krakowie, ul. Augustiańska 24 —

ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zleci wykonanie w latach
1978—79, z materiałów dostawcy, następują­
cych okuć metalowych do galanterii skórzanej:

1)

Pełnowartościowe materiały:
04

06

- odkuwki, pręty, rury, blachy, taśmy
- śruby, elektrody, armatura, łożyska,

odlewy
r.i ć

- filtry, zawory
- manostaty, aparatura z importu i inne

08

09

11 — wyłączniki, przekaźniki, silniki

13 - pasy klinowe

14 - płyty, pierścienie, tuleje i wałki

grafitowe
21 - wyroby przemysłu odzieżowego

sprzedadzą natychmiast
Zakłady Budowy Maszyn i Aparatury im. St.

Szadkowskiego — 31-559 Kraków, ul. GRZE­
GÓRZECKA nr 69/71.

Szczegółowych informacji udziela Dział Gospodarki
Materiałowej — telefon 136-22, wewn. 431, 421.

K-1212

usztywnienia do waliz, prostokątne, wg
rys., w 6 rozmiarach, ze stali St-o dó St-2
spąwalnej, twardość 1—1, rozmiar 16x1,5
mm, około 10.000 szt.

narożniki metalowe do drobnej galanterii,
z blachy mosiężnej lub stalowej, wg wzo­
ru, z importu, 50.000 szt.

okuwki krawędziowe ochronne, mosiądzo­
wane, polerowane, werniksowane, wg rys.
— około’ 50.000 szt.

Dokładne rysunki oraz wzory znajdują się
do wglądu zainteresowanych/ w Dziale Zappa-
trzenia, ul. Augustiańska 24, pokój 43, w go­
dzinach 12—15, telefon nr 659-77.

Podana ilość jest orientacyjna i Spółdziel­
nia zastrzega sobie prawo zmniejszenia lub
zwiększenia ilości poszczególnych pozycji w

trakcie realizacji dostaw, w zależności od wpły­
wu zamówień eksportowych.

Oferty, wraz z kalkulacją wstępną, należy
składać w biąrze Spółdzielni do 14 dni od daty
ukazania się mniejszego ogłoszenia, w koper­
tach z napisem „przetarg”.

Ceny podane w ofercie muszą być w termi­
nie późniejszym zatwierdzone przez PKC.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 16 marca 1978
roku, o godzinie 11, w lokalu Spółdzielni przy
ul. Augustiańskiej 24.

Do wzięcia udziału w przetargu zaprasza
się przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze i
spółdzielnie rzemieślnicze.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta, zmniejszenia lub zwiększenia ilości w

czasie realizacji zamówienia lub unieważnienia
przetargu w części lub całości, bez obowiąz­
ku podania przyczyn.

Rejonowe Przedsiębiorstwo Melioracyjne
w Krakowie, ul. Garbarska 18 — ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO zleci wykonanie usług transportowych
obejmujących przewozy materiałów budowla­
nych na terenie Przedsiębiorstwa.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielnie kółek lolniczych
oraz jednostki gospodarki nieuspołecznionej.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „przetarg”, należy składać w sekretaria­
cie Przedsiębiorstwa przy ul. Garbarskiej 18,
pokój nr 36, do dnia 15 marca 1978 roku.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 17
marca 1978 roku, o godzinie 10, w siedzibie
Przedsiębiorstwa.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub ’ unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn.

Przedsiębiorstwo Upowszechnienia Prasy i
Książki RSW „Prasa-Książka-Ruch” w Krako­
wie, al. Pokoju 5 — ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci
wykonanie robót remontowych w obiektach
PUPiK RSW „Prasa-Książka-Ruch” w Krako­
wie.

Roboty remontowe obejmują:
1) roboty murarskie — wartość 80.000 zł
2) roboty ślusarskie — wartość 40.000 zł
3) roboty instalacyjne — wartość 38.000 zł
4) roboty dekarskie — wartość 35.000 zl.

oraz roboty elewacyjne, wykonanie tyn­
ków zewnętrznych o pow. 1.000 m2.

Termin wykonania — 30 IX 1978 rok.
Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa

państwowe, spółdzielcze i osoby prywatne.
Wszelkich informacji udzieli Dział Inwestycji

i Remontów PUPiK RSW „Prasa-Książka-
Ruch” w Krakowie, al. Pokoju 5, IV piętro,
pokój 56.

Oferty, w zalakowanych kopetartach, z napi­
sem „przetarg”, należy składać w ciągu 14 dni
od daty ukazania się ogłoszenia w PUPiK —

Kraków, al. Pokoju 5, pokój nr 56.
Komisyjne otwarcie nastąpi w 15 dniu od

daty ukazania się niniejszego ogłoszenia, o go­
dzinie 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu bez obo­
wiązku podawania przyczyn. _____ K~13Q1

Zespół Ekonomiczno-Administracyjny Szkół
w Rabce ogłasza, że w DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO zleci wykonanie w ,<i-
ku 1978 robót dekarskich i drenażowych przy
Szkole Podstawowej w Chabówce.

Zakres robót obejmuje pokrycie dachu bla­
chą ocynkowaną, założenie rynien i rur spusto­
wych oraz wykonanie drenażu.

Zleceniodawca posiada materiały budowlane.
Do udziału w przetargu zaprasza się przed­

siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i osoby
prywatne, posiadające stosowne uprawnienia.

Dokumentacje kosztorysowe są do wglądu w

Zespole Ekonomiczno-Administracyjnym Szkół
w Rabce, ul. Podhalańska 6.

Termin składania ofert do dnia 9. III. 1978 r.

Komisyjne otwarcie kopert z ofertami odbę­
dzie się dnia 14. III. 1978 r., o godz. 10, w biu­
rze Zespołu Ekonomiczno-Administracyjnego
Szkół w Rabce.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn. _________

K-1426

Zarząd Ochotniczej Straży Pożarnej w Pogo-
rzanach, gmina Jodłownik, SPRZEDA W DRO­
DZE PRZETARGU:

— samochód marki „Żuk” A-05, nr silnika
122434, nr podwozia 79254, cena wywoław­
cza 51.000 zł

— samochód marki „Nysa” typ 521, nr silni­
ka 1864, nr podwozia 86836, cena wywoła­
wcza 32.000 zł.

Wymienione samochody można oglądać w Po-

gorzanach u Ob. Stefana Śliwy.
Przetarg odbędzie się dnia 14 marca 1978 r.,

o godz. 10, u Oo. Stefana Śliwy.
W razie nie dojścia do skutku sprzedaży w

drodze I przetargu, II przetarg odbędzie się
w tym samym dniu o godz. 12.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez oDowiązku podania przyczyn.

K-1386

Przedsiębiorstwo Budownictwa Rolniczego
w Dębicy ogłasza, że w DRODZE PRZETARGU
OGRANICZONEGO zleci stałe wyKonywame
w roku 1978 usług transportowych a mianowi­
cie:

— dowożenie pracowników samochodami
marki „Nysa” oraz przewożenie materia­
łów budowlanych na budowę w miejsco­
wości Ujazd k. Irzciany (woj. tarnowskie),
samocnodem ciężarowym samowyładow­
czym o nośności ponad 5 t.

Przetarg odbędzie się w dniu 15. III. 1978 r.,
godz. 10, w siedzibie przedsiębiorstwa.
oferty należy składać do dnia 14. III. 1978 r.,

pod adresem: Przedsiębiorstwo Budownictwa
Rolniczego w Dęoicy.

W przetargu mogą brać udział jednostki go­
spodarki państwowej, spółdzielczej oraz osoby
prywatne, posiadające zezwolenie na świadcze­
nie tego rodzaju usług.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny. K-1392

Sanatorium Rehabilitacyjne w Radziszowie
ogłasza, że w DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zleci wykonanie robót bu­
dowlano-montażowych w budynku Sanatorium.

Roboty dotyczą przebudowy istniejącego pod­
dasza oraz elewacji budynku Sanatoryjnego

1 budynku mieszkalnego, według opracowane­
go i zatwierdzonego projektu, na kwotę około
1.300.000 zł.

Termin wykonania: od 1 kwietnia do 30 lipca
1978 roku.

Szczegółowe dane, wraz dokmentacją, znaj­
dują się do wglądu w kancelarii Sanatorium.

Oferty, w zapieczętowanych kopertach, z na­
pisem „przetarg”, należy składać pod adresem:
Sanatorium Rehabilitacyjne Radziszów, nr ko­
du 32-052, do 15 marca 1978 roku.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
20 marca 1978 roku, o godzinie 11, w kancelarii
Sanatorium.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn. K-1370

Związek Nauczycielstwa Polskiego
Oddział Zarządu Głównego w Tarnowie

i Ośrodek Usług Pedagogicznych ■
i Socjalnych w Krakowie

organizują

KURS PRZYGOTOWAWCZY
NA WYZSZE UCZELNIE

Z MATEMATYKI i FIZYKI,
dla młodzieży podejmującej studia.

Rozpoczęcie zajęć na początku marca.

Zgłoszenia przyjmuje oraz bliższych in­
formacji udziela sekretariat Rady Zakłado­
wej ZNP w Tarnowie, ul. J. Krasickiego
nr 24, w godzinach 9—14.

LAJKONIK

zaprasza
wszystkich Sympatyków do udziału w grach marco­
wych, zapewniając, w uroczystych losowąmiach, w

dniu 5 i 26 marca samochody FIAT 126p, na 5-cyfrową
końcówkę banderoli „Małego” i „Dużego Lajkonika11.

Regulaminowe wygrane we wszystkich grach mar­
cowych zostaną powiększone następującymi premiami

•/ - pieniężnymi:
w „MAŁYM LAJKONIKU

♦ 30.000 ZŁOTYCH — za

trafną „ff”
1.000 ZŁOTYCH

trafną „5”
na końcówki bandęroi:

100.000 ZŁOTYCH — za

trafną „5”
10.000 ZŁOTYCH — za

trafną „4” z dodatkową
na końcówki banderol:

♦ 4-cyfrową — 2.000 złotych
♦ 3-cyfrową ■—• 200 złotych

UWAGA! - W niedzielę, 5 marca, ATRAKCYJNA GRA!

W niej wszystko dla EWY na Święto Ka/biet — 2 SAMO­
CHODY FIAT 126pi WYSOKIE WYGRANE.

„LAJKONIK" życzy szczęścia WSZYSTKIM KOBIETOM!

K-1443

Przedsiębiorstwo Gospodarki Mieszkaniowej Podgórze
w Krakowie uprzejmie informuje, że w ramach po­
siadanych możliwości przerobowych przyjmie zlece­
nia osób prywatnych na

wykonanie usług
remontowo-budowlamrch

obejmujących:
© ROBOTY INSTALACYJNE WODNO-KANALI­

ZACYJNE (montaż urządzeń i armatury)
© MONTAŻ KUCHENEK GAZOWYCH

® ROBOTY POSADZKOWE (parkiet, płytki PCW)
® ROBOTY ZDUŃSKIE (trzony kuchenne i pie­

ce pokojowe)
© ROBOTY ŚLUSARSKIE (balustrady; kraty,

t ogrodzenia, okucia okłęnne i drzwiowe).

Zamówienia przyjmują:
♦ Zakład Remontowo-Budowlany, Kraków, ul. Zako­

piańska 52a, tel. 619-13

© Kierownictwo Grupy Robót, Skawina, ul. Bukow­
ska 1, tel. 137 K-1060

WCZASY ŚWIĄTECZNE
w MAKOWIE PODHALAŃSKIM 9 ZA­
WOI-WIDŁACH 9 SZCZAWNICY ©

MUSZYNIE © i RYMANOWIE ZDROJU

i

oferuje
PBP „ORBIS

Szczegółowych informacji udziela: PBP „ORBIS

Kraków, ul. Bracka 13 — telefon 217-07.
K-1427

Tarnowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Ogąlnegą
w Tarnowie, ul. Krakowska 17

uprzejmie informuje, że z dniem 1 stycznia 1978 roku

została zmieniona nazwa przedsiębiorstwa — na:

KOMBINAT BUDOWLANY w TARNOWIE
Dotychczasowy zakres działalności, adres siedziby,
numery J»ont bankowych oraz numery telefonów —

pozostają. bez zmian.
K-132$

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
KOMUNIKACYJNE w TARNOWIE

zatrudni kandydatów na kierowców
autobusów komunikacji miejskiej

Po zatrudnieniu w Przedsiębiorstwie kandydaci zo­
staną przeszkoleni na bezpłatnym, skróconym kursie na

kategorię prawa jazdy „D-M”.
Czas trwania kursu: 3—4 miesiące.

WARl/N/C PRZYJĘCIA:
9 świadectwo ukończenia szkoły podstawowej

ukończony 22 rok- źycia
dobry stan zdrowia
niekaralność.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział

Służb Pracowniczych Wojewódzkiego Przedsiębior­
stwa Komunikacyjnego w Tarnowie, ul. Okrężna 9.

K-1287
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Z Prezydium KK FJN

Niebawem wybory:
a do samorządów mieszkańców miast

TEATRY

Dżentelmeni wyginęli ?
Czas: godzina szczytu. Miejsce akcji: przystanek auto­

busowy czy tramwajowy MPK Bohaterowie: cała grupa
zziębniętych, ciągle spieszących się ludzi. W oddali po­
jawił się kontur pojazdu Poruszenie Zatłoczony autobus
(tramwaj) zahamował i z trudem wielkim otworzyły się
drzwi. Wysypała się grupa pasażerów. Zaczęło się WIEL­
KIE WSIADANIE Część chętnych zrezygnowała od ra­
zu — ciężarne kobiety, schorowani, starsi i dzieci. Oni
doskonale rozumieją, że nie maja prawa wsiąść Tu obo­
wiązuje westernowe prawo pięści. Wspaniali barczyści
mężczyźni, dostojni mężowie, walczą o palmę pierwszeń­
stwa ze zwinnymi, smukłymi młokosami Intensywnie
pracują nogi i łokcie. Jest -szansa i dla kobiet. Otyłe, wa­
leczne niewiasty z końską silą rozdają ciosy Efektowne
przekleństwa krzyżują się w powietrzu. Ktoś kogoś pop­
chnął. ten upadł, urwane guziki padają na bruk. Wystar­
czy! Kogoś jeszcze wypchnięto nim zamknęły się drzwi.
Ludzki tłum zamknięty : w żelaznej karoserii odjechał.
Na następnym przystanku znów będzie walka o to by nie
zostać wypchniętym z pojazdu. I znów będzie WIELKIE
WSIADANIE

Na chodniku pozostała grupa ludzi. Jedni pójdą na pie­
chotę Bardziej wytrwali zaczekają na następny autobus.
Za chwilę sytuacja się powtórzy... . \

Bo dżentelmenów nie ma. Wymarli, wyginęli. Przynaj­
mniej w Krakowie Bo w stolicy ludzie^ oczekujący na

tramwaj lub autobus ustawiają się cierpliwie w kolejce,
której przestrzegają bez przepychanek. A może to wyni­
kająca z klimatu miasta cecha wrodzona krakowian?

(pik)

Dzieci specjalnej troski
Nazywa się je dziećmi spec­

jalnej troski — lej troski wy­
magają nie tylko od rodziców,
ale, i społeczeństwa. Oczywiś­
cie chodź’ o dzieci kalekie,
przewlekle chore, upośledzo­
ne dmysłcwo, które nie mogą
uczyć się w normalnych szko­
łach. Właśnie problemy szkol­
nictwa specjalnego w naszym
województwie rozważano na

wczorajszym oosiedzeniu Ko­
misji Nauki. Kultury i Oświa­
ty Rady Narodowej m. Kra­
kowa.

W miejskim
'

województwie
krakowskim jest ck. 3 tys. ta­
kich dzieci. O ile udało się
zapewnić warunki kształcenia
dzieciom głuchym, niewido­
mym i przewlekle chorym, to
nadal brak placówek dla nie­
dowidzących, niedosłyszących
oraz tych, które przejawiają
upośledzenia SDrzężone. Jed­
nak najbardziej niepokoi stan

kształcenia specjalnego upo­
śledzonych umysłowo — w

miejskim województwie kra­
kowskim jest ok. 2400 takich
dzieci, zaś dotąd tylko 1780
znalazło opiekę dydaktyczno-
wychowawczą w specjalnych
szkołach, czy klasach gmin­
nych szkół zbiorczych. To do­
piero 74 proc., a cc z pozosta­
łymi?

Ok. 600 dzieci, przeważnie
wiejskich, upośledzonych u-

mysłowo. nie objęto kształce­
niem specjalnym. By rozwią­
zać ten problem należy zbu­
dować w naszym wojewódz­
twie dwie szkoły specjalne z

internatami oraz rozbudować

gminne szkoły zbiorcze w Li­
szkach i Świątnikach (dobu-
dowujac do nich internaty),
by możno, było w ich murach

przyjąć także dzieci specjal­
nej treski i przygotowywać je
do pracy i życia. (km)

,, Ratuszowa
’

kawiarnią muzyczną
Swoiste novum proponuje nom Młodzieżowe Centrum Kultu­

ry Kraków — Śródmieście -prowadzone przez Federację Socja­
listycznych Związków Młodzieży Polskiej. Centrum, w porozu­
mieniu ze „Społem", odmienia nieco charakter „Ratuszowej"
czyniąc ja kawiarnią muzyczną. Od dnia 4 marca w środy i
czwartki (godz. 20—24) słuchać będzie można w kawiarni muzy­
ki jazzowej z płyt, o. w piątki, soboty i niedziele (godz. 20.30—
23.30) koncertować będą zespoły jazzowe. W koncercie inaugu­
rującym działalność muzyczną w „Ratuszowej" wystąpi naj­
starsza polska grupa jazzu tradycyjnego — Jazz Rand Bali Or­
chestra, a w dniach 10—12 marca koncertować będzie laureat
I nagrody na tegorocznym festiwalu „Złota Tarka” — duet gi­
tarowy „Completorium”. (bd)

Kraksy, wypadki
£ Ogólnych potłuczeń doznał

Marek W. potra.cony przez sa­
mochód przy ul. Śląskiej. • Po­
dobnymi skutkami zakończył się
dla jadącego rowerem Stanisła­
wa K. karambol drogowy, Jaki

wydarzył się koło Jerzmanowic.
Samochód ciężarowy zajechał
drogę „jelczowi”, którego kie­

rowca chcąc uniknąć zderzenia

zjechał na pobocze i potrąci! ro­
werzystę. f Przy Rondzie Mo­
gilskim wykoleił się tramwaj li­
nii nr 4. Przerwa w ruchu trwa­
ła pół godziny, f Ambulatorium

Chirurgiczne Pogotowia Ratun­
kowego udzieliło pomocy 128

pacjentom. £ Służba Ruchu MO
interweniowała 27 razy.

(tR)

Niejednego z nas denerwuje
w Krakowie brak odpowiednie­
go nowoczesnego, przestronne­
go, pawilonu meblowego. Te,
które są nie spełniają na ogół
warunków jakim winny odpo­
wiadać tego typu placówki.
Pawilon w Czyżynach spełnia
swoją funkcję niezgodnie z

przeznaczeniem, bo był zapro­
jektowany na... magazyn dla

przyszłego Domu Meblowego.
Już w roku 1966 ówczesne

Przedsiębiorstwo Handlu Me­
blami rozpoczęło batalię o rea­
lizację projektu wielkiego i no­
woczesnego obiektu. . Najpierw
trwały pertraktacje z Urzędem
Miasta o lokalizację, potem nie

było wykonawcy, później na­

kładów inwestycyjnych i obiekt
nie wchodził do planu. W ro­
ku 1976 do planu inwestycyjne-

W lipcu
rusza budowa

Domu Meblowego
go został wprawdzie włączo­
ny, ale wyparły go inwestycje
potrzebniejsze. Podobna sytua­

Komunikat

MPK

Miejskie Przedsiębiorstwo- Komtmifcaeyjne
w Krakowie uprzejmie zawiadamia, iż do

dnia 9. III. br. wykonany będzie remont toro­
wiska na ul. Basztowej. Autobusy pospiesz­
ne „A" i mikrobusy M-2 kursować będą od

ul. Lubicz ul. ,ul. Pawią — Ogrodową —

Warszawską — Basztową. Powrót, przystanki
— bez zmian. Autobus linii 129 kończyć bę­
dzie bieg na placu Dworcowym. Wyjazd z

Dworca Głównego PKP ul. ul. Pawią —

Ogrodową — Warszawską i dalej bez zmian.

PROGRAM I
6.00 RTSŚ — Chemia: sem. 2

(powt.)
6.30 RTSŚ — Biologia, sem. 2

(powt.)
9.00 Fizyka dla kl. VI

16.00 Fizyka dla kl. VII
11.05 Fizyka dla kl. VIII
12.00 Wychowanie plastycz­

ne, kl. VII—VIII (kol.)
12.45 RTSŚ — Język polski,

gem. 4
13.25 RTSŚ — Historia,

gem. 4
14.25 W drodze do nowego
14.55 Program dnia
15.00 Melodie — Wariacje

m sołtysów wsi
Wczoraj pod przewodnictwem prof. Maria­

na Koniecznego obradowało Prezydium Kra­
kowskiego Komitetu Frontu Jedności Naro­
du, w którym wzięli udział wiceprzewod­
niczący OK FJN Wit Drapich i sekretarz KK
PZPR Jan Grzelak. Prezydium oceniło prze­
bieg kampanii wyborczej do rad narodowych
stopnia podstawowego podkreślając sprawne
jej przygotowanie i przeprowadzenie, dobrą
pracę licznych działaczy FJN, a także .pow­
szechny udział w wyborach mieszkańców

województwa miejskiego.
Kolejnym punktem obrad była dyskusja

nad założeniami kampanii wyborczej do sa­
morządów mieszkańców miast (w kwietniu
i maju br.) oraz wyborów sołtysów i pod-
sołtysóy. na wsiach (od marca do 5 maja br.).
Wybory te będą "swoistym przedłużeniem
kampanii do rad narodowych Samorządy
mają do spełnienia bardzo ważną rolę spo­
łeczną. Toteż podkreślano na wczorajszym
posiedzeniu konieczność uaktywnienia tych
ogniw FJN, jeszcze większego wykorzystania
ich funkcji rzeczników interesów mieszkań­

ców, ich roli w umacnianiu demokracji so­
cjalistycznej. Platformą polityczną zbliżają­
cych się wyborów będzie deklaracja wybor­
cza FJN przyjęta w związku z wyborami do
rad narodowych.

W skład Prezydium KK FJN dokooptowano
przewodniczącą Rady Krakowskiej FSZMP
Jadwigę Nowakowską oraz przewodniczącą
ZK Ligi Kobiet Zofię Czernik.

Ponadto Prezydium uchwaliło plan pracy
na rok bieżący i powołało komisje proble­
mowe KK FJN. Przewodniczącymi poszcze­
gólnych komisji zostali: Komisji ds. Samo­
rządu Mieszkańców — Bolesław Grzesiak,
Propagandy — Jan Broniek, Kultury Moral­
nej i Obyczajowości Obywatelskiej — Jan
Nowak. Czynów Społecznych — Stanisław
Kozioł, Kształtowania i Ochrony Środowiska
— Zbigniew Strzelecki, Komisji ds. Społecz­
nych Komisji Pojednawczych — Henryk
Szwaczkowski, Komisji ds. Konkursów
„Gmina Mistrz Gospodarności” i „Mistrz Go­
spodarności” — Eugeniusz Janczarski.

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha t):
Wieczór baletów czeskich — 19.13,
MINIATURA (pl. Ducha 2): M.

Kuncewiczowa; Cudzoziemka —

19.13, STARY (Jagiellońska 1): W.
Gombrowicz: Iwona, księżniczka
Burgunda — 19.15. KAMERALNI

(Boh. Stalingradu 21); B. Brecht:

Opera za trzy grosze — 19.15, BA­
GATELA (Karmelicka 6): L. Schil­
ler; Kram z piosenkami — 19.30,
LUDOWY (os. Teatralne 34): W.
Krzemiński: Romans z wodewilu —

19.13, MUZYCZNY (Lubicz 43): F.
Lehar: Kraina uśmiechu — 19.15
(przedst. zamki), SCENA SZKOL­
NA PWST (Warszawska 5): S.
Mrożek: Tango — 19.13. FILHAR­
MONIA (Sala Senatorska): Wieczór
wawelski — CON MOTO MA CAN-
TABILE — 19.30 .

Baśnie Japonii
w Muzeum Narodowym

Sztuka Japonii wywarła ogromny wpływ na

sztukę europejską Artyści tej miary co Beard-

sley (jego szata z piór; ilustracja do „Salome”
Oscara Wllde’a przypomina zupełnie szatę z

piór: „hagoromo” z baśni japońskiej), Eckmann,
Toulouse Lautrec, ■byli pod urokiem japoń-
szczyzny.

Dwuwymiarowość, zastosowanie wysoko prze­
biegającej linii horyzontu, wysmukłe formy,
pełna wyrafinowania i subtelności linia, pio­
nowe umieszczenie liter w płaszczyźnie obrazu
to pomysły wzięte od Japończyków. Zwłaszcza
ten ostatni odegrał bardzo ważną rolę w sztuce

plakatu, ilustracji, liternictwie. Warto o tym
pamiętać zwiedzając wystawę: „Baśnie i legen­
dy dawnej Japonii”, znakomicie opracowaną
przez zespół Muzeum Narodowego i prezento­
waną (do końca marca) w gmachu przy al.
3 Maja.

Organizatorzy ehcieli pokazać w jaki sposób
ludowa wyobraźnią, pierwotne wierzenia, od­
zwierciedlały się w bogatej twórczości tego, dla
nas, egzotycznego kraju Te baśnie to: mit o

bogini słońca Amaterasu, domniemanej proto­
plastę# rodu cesarskiego, o „hagoromo”, szacie
z piór i wiele innych... Liczne eksponaty, dary
Feliksa Jasieńskiego, Edwarda Goldsteina, Leona
Kostki ilustrujaj świat dawnych legend, baśni,
klechd. Barwne drzeworyty Utamaro, Hokusai,
Kunisada, Hiroshige: rzeźby z brązu, kości sło­
niowej. drzewa; wyroby z laki I ceramiki a na­
wet militaria, niezwykle barwne, precyzyjnie
wykonane naprowadzają nas w ten fantastyczny
świat...

(ar).
Fot. W. Klag

WCZORAJ 0 nieprawdopo­
dobną kolejkę — liczyła chyba
700 osób — dostrzegliśmy, bo i
nie było trudno, przed „Orbi­
sem” przy ul. Marka. A bilety
miesięczne PKS można kupo­
wać wcześniej. Kto nie ma w

głowic... 0 studzienki kanali­
zacyjne obok gospody „Tury­
styczna” w Wieliczce zasypane
są dokładnie ziemią, co nie po­
zwala na odpływ nieczystości.
Skutki niedbalstwa daje się o d-
czuć w całej okolicy... 0

rolnicy z gminy Myślenice ze­
brali już 140 tys. zł na NFOŻ,
co stanowi... 64 proc, planu
rocznego. Gratulujemy.' 0 stały
podziw u mieszkańców „Na­
wojki” wzbudza chodnik, pro­
wadzący z AGH do Domu Aka­
demickiego — nie wiedzieć cze­
mu ułożony jest poniżej jezdni.

(en)

cja powtórzyła się w 1977 r.

Budowę postanowiono wreszcie

rozpocząć w lipcu br. Inwestor
WPHW znalazł wykonawcę, jest
nim Przedsiębiorstwo Budowni­
ctwa Przemysłowego „Chemo-
budowa”.

Pawilon będzie obiektem . no­
woczesnym, zbudowanym ze

szkła i aluminium, z aklima­
tyzacją, o powierzchni 6500 m

kw., wtym3200mkw.po­
wierzchni sklepowej (pozostała
część to magazyny, obiekty so-

cjalno-administracyjne).
Budowa zakończyć się ma w

styczniu 1982 roku. Miejmy
więc nadzieję, że już za kilka
lat kupimy nowe meble w no­
wym pawilonie. (LW)

mola
Klub MPiK (Mały Rynek 4): Monodram

„Szkoła Janczarów” wg A. Twardeckiego w

wyk. Andrzeja Salawy — 19 (wst wolny)
• SCK UJ Rotunda (Oleandry 1): Safari 78 —

spotkanie z Działem Sportu FSO — A . Jaro­
szewicz, M. Stawowiak. W . Groblewski — pro­
jekcja filmów — 22 f Klub Literatów (Krup­
nicza 22): O Janie Brzękowskim mówić będzie
Stanisław Jaworski — 19 0 Klub Młodych
(N. Huta, og. Młodości 1): Wieczór Sylwestra
Marynowicza — 18.30 £ Komisja Słowianozna-
wstwa PAN (Sławkowska 17): Referat „Z pół-

nocno-poludniowosłowiańskich nawiązań leksy­
kalnych” — przedstawi doc. dr Jerzy Rusek
— 18.

Fr. Chopina w wyk.: W. Wala­
ska (wiol.), J. Kurpiowskiej i
B. Kawalli (fort.) oraz Ork.
Filh. Sżczecińskiej

15.30 NURT - wyki.: doc. dr

Jerzy’ Nowacki (kol.)
16-00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW — pro­

gram stołecznego województwa
warszawskiego

16.30 Dla dzieci: „Tra la la...
I pędzle dwa”

17.00 Rodowody: „Białogon”
- film dok. prod. TVP (kol.)

17.25 Losowanie Małego
Lotka (kol.)

17.40 Ludzie uparci — pro-

fU PROGRAM
I f telewizji

gram public. z woj. bielskiego
(kol.)

13.30 Między nami jaski­
niowcami — „Rekipy finansje-
ry” film animow. prod. USA
(kol.)

19-00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kol.)

19.10 Siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Znając ich sposoby” —

film fab. prod. TV ang. (kol.)

Pomóc zawałowcom
Groźba zawału to jeden z okrutniejszych cieni naszego wieku.

Statystyki światowe podają, że na zawał zapada 106—125 osób
na 100.000 mieszkańców, 40 proc, zawałowców umiera zanim
dotrze do szpitala. W skromnej skali krajowej Kraków posiada w

tej dziedzinie niechlubny prymat. W szpitalach nie ma nowo­
czesnej aparatury, kardiologia cierpi na chroniczny brak łóżek,
za mało lekarzy specjalizuje się w kardiologii...

Obowiązkiem władz miejskich jest zapobiec w sposób mo­
żliwie najskuteczniejszy niepotrzebnym tragediom. Temu ma

posłużyć zarządzenie Lekarza Wojewódzkiego z dnia 23 stycz­
nia br. w sprawie organizacji opieki kardiologicznej w woje­
wództwie miejskim krakowskim. Stwarza ono prawne podsta­
wy do wykształcenia specjalistycznej sieci lecznictwa kardiolo­
gicznego, szkolenia odpowiednich kadr lekarskich oraz pielęg­
niarskich, zorganizowania wyposażonego w najnowocześniejszą
anaraturę kardiologicznego oddziału intensywnej teranii, rozwi­
nięcie rehabilitacji kardiologicznej. Wtedy, przy wystarczającej
bazie aparaturoń-ej 1 kadrowej zagrożone życie ludzkie ma więk­
szą szansę przetrwania... I łatwiej można zawałom zapobiegać.

Ta. tak cenna inicjatywa znalazła się w centrum, zaintereso­
wania wczorajszego posiedzenia Komisji Zdrowia i Spraw So­
cjalnych Rady Narodowej m: Krakowa. Czekamy z niecierpli­
wością na szybką, pełną realizację tych postulatów.

(pik)

dom Żołnierza (Lubicz 48):
W gwiezdnym pyle (NRD 12 lat)

_ 16, KIJÓW (Krasińskie­
go 34): Eblrah — potwór z głębin
(jap. 12 lat) »/«» — 13.45, Kobra

(jap. 18 lat) */«» — 18, 20.15, KUL­
TURA (Rynek Gi. 13): Przygody
Gerarda (ang. 15 lat) »*/«» — 10,
12, Taka byta Oklahoma (USA 15
lat) »*/» — 14 . 16, 18. 20. MAS­
KOTKA (Dzierżyńskiego 53): Błę­
kitny ptak (USA-radz. b.o.)
— 11, 13, 13.30, Wrzos (poi. 12 lat)'
— 17.30, 19.30. MŁODA GWARDIA

(Lubicz 15): Mistrz rewolweru
, (USA 15 lat) */»«> — 14.45. 17. 19.15,
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Jere-

my (USA 12 lat) ***/»» — 16. 13.
20, PASAŻ BIELAKA: Przygody
Bolka i Lolka (poi. b.o .) — 10. 11.
15. 16. 17, Godziny grozy (fr. 15
lat) 12, 18. .20, PODWA­
WELSKIE (Komandosów 21): Ma-
reczku podaj mi pióro (CSRS b.o .)
— 16, 18, SFINKS (os. Górali 5):
Czy Lucyna to dziewczyna (poi.
12 lat) — 16, 18. 20, SZTUKA (Ja­
na 4):, Sceny z życia małżeńskie­
go cz. I i II (szwedz. 18 lat) »♦*/»
— 10, 13, 13.15, 19.30. ROTUNDA
(Oleandry 1): (niecz.). ŚWIT DU­
ŻA SALA (os. Teatralne 10): Su-

perekspres w niebezpieczeństwie
(jap. 15 lat) */•» — 15.45. 18. 20.15,
smr MAŁA SALA (os. Teatralne
10): Tajemnica (fr. 15 lat) —

15, 17.15, 19.30, ŚWIATOWID DUŻA
SALA (os. Na Skarpie 7): Sza!

(ang. 13 lat) */• —

. 15.45. 18, 20.15.
ŚWIATOWID MAŁA SALA (OS. Na

Skarpie 7): Zbrodnia w klubie te­
nisowym (jug. 18 lat) »/“ — 15,
17, 19.15. TĘCZA (Praska 27):
Miłość Adeli H. (fr. 15 lat) *»»/”
— 17, 19, UCIECHA (Boh. Stalin­
gradu 16): Rok święty (fr., 15 lat)
*ł/o=o»

_ io, 12.15, 15.45, 13, 20.15.
UGOREK (OS. Ugorek): Potop I cz.
— 16, n cz. - 19. WANDA (Waryń-
akiego 5): Akcja pod Arsenałem

(poi. 12 lat) •*/»’«> — 10. 12.15, 20.15.
Granica (poi. 15 lat) t/00 — 15.45. 18.
WARSZAWA (Stradom 15): Nieme
kino (USA 15 lat) **/» — 10, 12. 14,
16, Maratończyk (USA 13 lat)
— 18, 20.15, WOLNOŚĆ (18 Stycz­
nia 1): Ofiara namiętności (hiszp.
18 lat)-----10. 12.15, Nickelodeon

(ang. 12 lat) — 15.30, 18,
20.30, WRZOS (Zamojskiego 50):
Powrót straconych (jug. 12 lat) »/“
— 15.45, 13, 20, WIEDZA (Rynek
GI. 27): (niecz.). WISŁA (Gazowa
23): Simon Bolivar (hiszp. 15 lat!
»/»•

_ 13, u, 18, Amarcord (wł.
15 lat) »**/<» — 10.45, 20. ZWIĄZ­
KOWIEC (Grzegórzecka 71): Spra­
wa Gorgonowej (poi. 13 lat) »»/»“>
— 15.30, 13. 20.30 .

DOBCZYCE — Raba: Gorące po­
lowanie (jap. 15 lat) »/»»“ — 20,
GDÓW — Promyk: Operacja
„Dąb” (tum. b.ol) »/“» — 13,
KRZESZOWICE — Nowości: Smu­
ga clenia (poi. 12 lat) «»*»/•• —

16, 18. 20, MYŚLENICE — Wista:

Wyprawa po złoto (radź. 12 lat)
»/ooo

_ 15.30, 17.45. 20. NIEPOŁO­
MICE — Bajka: W środku lata

(poi. .15 lat) ♦»/<>• — 18. SKAŁA
— Grota: ślady (wł. 15 lat) »/• —

13. SŁOMNIKI — Czar: Syndykat
zbrodni (USA 15 lat) *»♦/»» —

.16.30, 18.30, WIELICZKA — Górnik:
Pani minister tańczy (poi. 12 lat)
— 16.45, 19.

Pozostałe kina nieczynne.

WVSTAWY

CO.GD2SE
KITO??

Skoda

1
MARCA

Albina

jutro
i Heleny

13) , GALEMA ARKADY: Wy­
stawa Tadeusza Kiitermaka —

„Obrazy rysunki — gwasze”
(11 - 18), PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): Salon malar­
stwa krakowskiego (10—17). SA­
LON TPSP (Nowa Huta al. Róż 3):
Konk. na rysunek i pastel (11—18).
GALERIA „B” DESA (Brac­
ka 2): (11-19), GALERIA DE­
SA (Jana S): Wystawa — Ma­
larstwo. rysunek Marka TY­
LKA (11—19). GALERIA DESA
Nowa Huta, (os. Kościusz­
kowskie) : Wystawa prac Ewerdta

Hilgemanna (Holandia) (11—19).
GALERIA ZPAP (Floriańska 34):
Wystawa: Rysunki Janusza Tara-

bu!y (10—13). ZPAF (Anny 3):
Sport I turystyka na starej foto­
grafii (10—18). GALERIA „PRYZ­
MAT” (Łobzowska O: Wystawa
.Grafika norweska” (10—18). ga­

leria SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ:
(Stolarska 8-10), (11-19). MPiK

(Mały Rynek 4): CZYTEL­
NIA: (10—21), GALERIA: (11—
19). MPiK (pl. Centralny): Dwa­
dzieścia dwudziestych — Wystawa
obrazów fotogr. J. Drzymały (o-
twarcie 18). DWOREK JANA
MATEJKI w Krzestawlcach

(Kruczkowskiego 15): (10—16. wst.

wolny), SDK „POD BARA­
NAMI” (Rynek GI. 27). Wystawa
Wydawnictwa SPRINGER VERLAG
Berlin — Heidelberg — New York

(12—18).
MYŚLENICE — MIEJSKIE SALE

WYSTAWOWTE (8 Maja): (9—
14) , DOM GRECKI (Sobieskie­
go 5): Wystawa: Malarstwo
P. Michałowskiego — Galeria ar­
tystyczna M. Czarneckiej (10—14),
MDK: wystawa rysunków dziecię­
cych (8—15).

SZPITALE O
DYZUPNF

CHIRURGICZNY: Trynitarska 11,
CHIRURGII DZIEC.: Prądnicka 35,
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a, UROLOGICZNY: Grzegórzecka
18, OKULISTYCZNY: Kopernika
38. INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: 205-11 (czynny całą dobę).
DYŻURNE PORADNIK MIĘDZY-
REJONOWE: Internistyczna, pe­
diatryczna. gabinet zabiegowy (13
—2 1). zgłoszenia wizyt domowych
(1S—20). Porady stomatologiczne
(w przypadkach naglących) — Po­
gotowie Ratunkowe, ul. Łazarza w

godz. 20—7

Dla: SRODSHESCIA (al. Pokoju
4) - tel. 181-80, 183-98

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) — tel. 356-26

KROWODRZY (Galla 24) — tel.
721-35

PODGÓRZE (Krasickiego Bocz­
na 3) —. tel. 613-55, 650-99 . .

MYŚLENIC (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA

PROSZOWIC (Kościuszki ,30) —

PRZYCH. PRZYSZPITALNA I REJ."

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym 1 zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE ♦

Łazarza 14, wypadki tel. *9. za­
chorowania 1 przewozy — 238-33,
informacja — S05-1J . Centrala abo­
nencka — 236-00, Rj-nek Podgórski
2, 625-50, Lotnisko Balice 190-29, N.
Huta 422-22, 417-70, Krzeszowice 8.
22. Jerzmanowice 48, Proszowice ».

Myślenice 999, Skawina I, Wielicz­
ka 9. 233-54.

Komunikat
CZAS OTWARCIA PLACÓWEK HANDLOWYCH,

GASTRONOMICZNYCH I USŁUGOWYCH

W SOBOTĘ, 4 MARCA BR.

W sobotę 4 marca, w dniu wolnym od pracy, czynne będą:
— 50 proc, sklepów * artykułami spożywczymi o obsadzie

wieloosobowej i wszystkie branżowe sklepy piekarnicze,
w godz. 7—13

— domy towarowe i spółdzielcze domy handlowe, w godz.
9—16

— sklepy z artykułami do produkcji rolnej, jak w pozostałe
dni tygodnia

— sklepy filatelistyczne, w godz. 10—16 z

— punkty sprzedaży PUPiK RSW „Prasa—Książka—Ruch”
oraz wyznaczone placówki z artykułami pamiątkarskimi i
kwiaciarskimi — jak w pozostałe dni tygodnia

— wypożyczalnie sprzętu turystyczno-sportowego, parkingi,
staje benzynowe — jak w pozostałe dni tygodnia

— dyżurne stacje obsługi samochodów, w godz. 3—18
— placówki gastronomiczne — jak w pozostałe dni tygodnia
— zakłady fryzjerskie i kosmetyczne, w godz. 8—14, a znaj­

dujące się w hotelach 1 na dworcach PKP — jak w pozo­
stałe dni tygodnia

— zakłady fotograficzne w godz. 10—16, a punkty ruchome
w miejscach nasilenia ruchu turystycznego jak w pozo­
stałe dni tygodnia.

W poniedziałek 6 marca sklepy z artykułami spożywczymi
oraz domy towarowe i spółdzielcze domy handlowe pracują­
ce w sobotę 4 marca — będą czynne od godz. 12 .

K-1463

KOMUNIKAT

Zespół Opieki Zdrowotnej Nr
3 „Krowodrza” w Krakowie

uprzejmie zawiadamia, że w

dniu 4 i 5 marca 197* r. Porad­

nia Międzyrejonowa naszego
Zespołu czynna będzie w go­
dzinach 8.90—14.00, w pomiesz­
czeniach Przychodni Rejonowej,
Nr I, Kraków, ul. Wójtowska 3.

| 21.35 Studio Sport
22.25 Proscenium — mag.

teatralny (kol.)
23.05 Dziennik (kol.)
23.20 W minutę po premierze

„Przed wyrokiem” — program
public. (kol.)

PROGRAM II
15.40 Program dnia
15.45 „Stawiam na Tolka

Banana” ode. pt. „Karioka”
— film fab. prod polsk.

16.20 Wariant „Omega” ode.
3 filmu fab. prod. TV ZSRR

17.30 TWP — Nasz dom —

mój dom

18.00 Studio Sport
19.00 Program' lokalny
19.20 Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Jęz. rosyjski — kurs

podst., lek. 22 (kol.)
21.00 Jęz. angielski — kurs

podst., lek. 21 (powt.)
21.35 24 godziny (kol.)
21.45 Spotkania — rep. o o-

siągnięciach polskiej geologii
(kol.)

22.05 Klub jazzowy St. Gama

przedst. — „Jazz-Jamboree 77”
(kol.)

WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE ,(10—15, IG—18), SKAR­
BIEC KORONNY i ZBROJOWNIA:
(■niecz.). Wystawa — WAWEL
ZAGINIONY: (10—15.30), GROBY
KRÓLEWSKIE, DZWON ZYG­
MUNTA (9—15.30). PODZIEMIA
KOŚCIOŁA SW. WOJCIECHA:

(9—13), GALERIA MALARSTWA —

SUKIENNICE (10—^6), DOM JA­
NA MATEJKI (Floriańska 41): O-

brazy, rysunki, zbiory artystycz­
ne i pamiątki po Janie Matejce,
sala na III p. Wystawa: Dyplo­
my Jana Matejki (10—16), KAMIE­
NICA SZOŁAYSKICH (pl. Szcze­
pański 9) : Polskie malarstwo 1 rzeź-’
ba do 1765 r. (niecz), NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1): Wy­
stawa — Artura Nacina Sambor­
skiego ! Konstantego Brandla —

(12—18, wst. wol.), MUZ. CZARTO­
RYSKICH (Pijarska 8): Wysta­
wa arcydzieł ze zbiorów Czarto­
ryskich (niecz.), MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE (pl. Woinica 1): Malar­
stwo K. Gawłowej: (10—15),
MUZEUM HISTORYCZNE (Jana
12): Kolekcja militariów 1 zegarów
(10—18. WSt. wolny), FRANCISZ­
KAŃSKA 4): (9—15). GALERIA OD­
DZIAŁU TEATRAL, (Szpitalna 21):
Dzieje teatru krakowskiego (9—15).
ODDZIAŁ TEATRALNY (Szpitalna
21), (9—15), KKZYSZTOFORY (Ry­
nek Główny 35): Półwiecze Pol­
skiego Radia w Krakowie (10—18);
MUZEUM A RCHEOLOGICZN E

(Poselska 3): Wystawa „Ryty na­
skalne w Szwecji” (niecz.),
MUZEUM LENINA (Topolowa 5):
Wystawa stała — LENIN W POL­
SCE oraz gościnne wystawy z Mo­
skwy „Lenin — Październik —

Współczesność”, ..Radzieckie i pol­
skie ordery i odznaczenia wojsko-
(9—17, wst. wolny). MUZ. MŁODEJ
POLSKI „RYDLÓWKA” (Tetmaje­
ra 23): Folklor wsi podkrakowskiej
(niecz), MUZEUM W PIES­
KOWEJ SKALE (Ojców): (10—
16), MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): Fauna epo­
ki Lodowcowej — Zwierzęta egzo­
tyczne, ptaki i owady (10—13,
(wst. wolny), MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH w Wieliczce (7—
18), GALERIA KTF (Boh. Stalin­
gradu 13): Wystawa Venus (9—21),
PAWILON WYSTAWOWY BWA

(pl. Szczepański 3a): (11 —

(czynny 8—15).
. 42 (tlen), Długa 83, pl.

Nowa Huta, A. Struga
i A bl. 3 (tlen). Pstrow-

(tlen). Waryńskiego 14

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: 107-65

Rynek Gł.
Wolności 7,
86. Centrum

skiego 94 (
(tlen), Rynek Podgórski 9.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

teł. 214-28.

WIELICZKA (Sienkiewicza S4) —

tel. 664.

SKA®TNA (Słowackiego ») —

tel. 250.

INNE:
•••

OŚRODEK INFORM. USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel. 271-30, 223-90

(17-18).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAW KL-TOUR1ST, Ul.
Pawia 8, tel. 260-91, 204-71 (8—15).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 18 do 23.30, tel. 295-
73. 223-66.

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA (Klub ZDK HiL, CS.
Młodości i): (17—20).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA, pl. Wiosny Ludów
(USC) (16—19).

OŚRODEK INFORMACJI DLA
INWALIDÓW I TELEFON ZAUFA­
NIA PTWK (1 Maja 5) — tel. 223-
II (16-18).

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13. tel. 378-08): (9—18).

5•I
PROGRAM I

na fali 1322 m

RADIO

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 11.00, 12.05, 15.00,
16.00, 19.00, 20.00, 21.00, 22.00.
23.00, 0.01, 1.00, 2.00, 3.00, <.00,
5.00.

8.H Probi. etyki zawodu naues.

8.23—9 .04 Sygn. dn. 9 .05 Cztery po­
ry roku. 11.23 Granica — fr. pow. Z .

Nałkowskiej. 11 .35 Cztery pory ro­
ku. 11 .40 Tu Radio Kierowców. ll .M
Kom. o st. wód. 12 .25 Moz. polsk.
mel. 12 .45 Roln. kwadr. 1S.00 „W
góry z piosenką” — aud. J. Mac­
kiewicz. 13.20 Rumuński Zesp. Lud.
. . BraduletuP’. 1S.40 Kącik melom.
14.00 St. Gama. 14.M St. Relaks.
14.25 St. Gama. 15.05 Koregp. ■
zagrań. 15.10 St. Gama. 18.00 Tu

Jedynka. 17.30 Radiokurier. 18.26
Nie tylko dla kierowców. 18.31
Dixleland na iwlecie. 19.11 Przeb.

sprzed lat. 20.00 Wiad. i inf. dl*
kierowców. 20.05 Śladem naszych
Lnterw. 20.10 Konc. dn. 21 .05 Kron.

sport, ai.15 Kom. Tot. Sport. ,11.24
Konc. chopinowski z nagr. A. de
Larrocha. 22 .20 Tu Radio Kierow­
ców. 22 .23 Olsztyn na muz. ant.
23.00 Minął dzień. 23.12 Wiad.

sport.. 33 .15 WOSPR i TV <U*
•łueh. w kraju i zagrań.

PROGRAM II
na fali 249 m oraz 67.67 MHs

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, S.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30. 23.30.

4.27 Pocz. progr. 4 .35 Porad, dom;
5.00 Muz. dzień dobry z Gdańska.

5)33 Obserw. i propoz. 1.45 Muz.

wycin. 6 .00 W kilku takt, w kilku

głoW. 6 .10 Kalend. Radiowy. S .H
Mel. przyj. — Moskwa. 6.35 Gimn.
8.45 Pog. (Kr). 8 .46 Pios. dla so­
lenizantów (Kr). 7 .13 Zesp. J. Ko­
mara. 7.S5 Małe muzyków. — Muz.
Mozarta. 8.00 Dial. i zbliż. I.S0 My
78. 9 .40 Milośn. pieśni chór. 10.»
„Miłość wydawcy” fr. wspomn. J.
Gebethnera. 10.30 Gra Ze3p. „Jaz*
Fiddlers”. 10.40 Sprawy codz. 11.04
Konc. skrzype. — Henryk Wie­
niawski. 11 .35 „Len — roślina opła­
calna”. 11.45 Muz. «pod atrzechy.
ti.35. Kom. o st. wód. 12 .05 Aud. dl*
wsi (Kr). 12 .20 Mel. lud. (Kr).
12.23 ..Pająk" — fr. opow. H. Hein-
za Eversa. 12 .45 Tańce kompozyt,
polsk. 13.00 Public, kraj, 13.10 Po
VII Międzynar. Konk. Skrzype. im.
H. Wieniawskiego. 13.35 Ze wsi i •

wat. 13.50 R. Schumann — II Son.

g-moll op. 32. 14 .10 Więcej, lepiej,
nowocz. 14.30 ST. SŁONECZNIK.
14.50 Muz. Haendla. 15.30 ST.
PLUS. 16.10 Gitara Segoyfl. 17.04
„Z aktorskiego śpiewnika”. 17.20

„Sprawj' ,Tony’ego” al. wg pow,
G. Simenona. 18.25 Plebisc. st.

„Gama”. 18.30 Echa dn. 18.40 Pod
skrzydłami Hermesa. 19.00 Kone.

fortep. S. Prokofiewa. 19.40 Inform.

rady, .propoz. 19.55 „Kat, wydawn”.
20.00 Public, kraj. M.20 Opera w

przekroju A. Borodin' — „Kntag
Igor”. 21 .30 Wiad. i inf. sport. 21.40
Muz. norweska. 22.00 Zwierzenia
wlecz. 22.15 Szkic do portretu —

T. Nowaka. 22 .30 Mag. Stud. ,23.2»
Co słychać w świecie. »s.4O Muz.
a* dobranoc.

PROGRAM III 1

n* UKF 67.94, 66.47 i 72.53 MHg
4.37 Pocz. progr. 5.00 Stan pog.

i wiad. 5.05 Między snem a dniem.
5.30 Gimn. dla leniw. s.M staa

pog. i wiad. 6.30 Polit. dla wazyst.
7.00 , 8.00, 10.30, 12.00, 15.00, 17.00,
19.30 Ekspresem przez świat. 8 .06
Co kto lubi. 9 .00 „Krokodyl z kra­
ju Karoliny” — ,is ode. pow. J .

Chmielewskiej. 9.10 Klasyka jazz,
po rosyjsku. 9.30 Nasz r. 79

(powt.). 9.45 Symf. z Waldsteinow-

skiego archiwum. 10.35 Kierm. płyt
wytw. Jugoton. 11 .00 Życie rodź,
il.só W tonacji trójki. 12 .25 Za kie­
rownicą. 13.00 Powt. z rozrywki,
13.50 „Tortilla Fiat" — ode. pow.
J. Stelnbeclca. 14.00 Mistrzowie ba­
tuty — F. Reiner. 15.03 Standardy
na nowo oprać. — gra zesp. J .

Owepsa. 15.30 Dwie wersje przeb.
„Sprzedaj mnie wiatrowi”. 15.40
Rozszyfr. pios. 16.00 Herbatka przy
samów. 16.20 Muzykobr, 16.45 Nasz
r. 78. 17.05 Muz. p-ta UKF. 17.14
Siadami jazz, legend. 18.10 Polit.
dla wszyst. 18.25 Czaa relaksu. 19.09
M. Druon „Królowie przeklęci” —

8 ode. 19.35 Opera tyg.: G. Verdi

„Lombardczyćy”. 19.50 „Krokodyl
z kraju Karoliny” — 17 ode. pow.
J. Chmielewskiej. 24 .00 Studio 20Ł
21.00 L. Beethovena opfera omnia.
22.00 Fakty dn. 22 .08 Gwiazda 7
wiecz. — J. Gash. 22.15 Trzy
kwadr, jazzu. 23.00 J. Conrad w

poezji polskiej. 23.05 Między dniem
a snem. ok. 23.13 Opowieści z mo­
rałem — gawęda Wł. Tomka.

PROGRAM IV
« Krakowa na UKF 68.75 MHg

DZIENNIKI: 12.00,15.00,16.00,
16.40, 22.55.

5.54 Sygn. «t. 1 rapów, epik. I.Og
Biuro Listów odpow. 6.10 „Probl,
etyki zawodu nauezyc.” 6.30 Dzień

dobry muzyko. 6.45 Pog. (Kr). 6 .4ł
Pios. dla aoleniz. (Kr). 8 .58 Progr.
dn. (Kr). 7 .06 Ludzie piertrszega
szeregu (Kr). 7.10 Muz. dzień do­
bry (Kr). 7.34 Agencja Nowosti do­
nosi (Kr). 7 .39 Pog. (Kr). 7 .40 Ra­
dio dedyk. 8 .00 Gra Zesp. E . Spyr­
ki. 8.10 Rad.-TV Szk. Sr. dla Prac.
— Historia. 8.23 Kone. poranny —

F. Mendelssohn-Bartholdy — He-

brydy. 9.00 „W marcu bywa tak...”
aud. U. Smoczyńskiej. 9.20 S.'
Rachmaninow. — Etudes — Tabu-
leaux op. 39. 10.00 „Proces” —

słuch. T. Nałęcza. 10.30 Estr. przyj.'
11.00 „Nie widziałem cię już od
miesiąca” — mont. poet. 11.S0 Tos-
canini prowadzi Wagnera. 12.01
Aud. dia wsi (Kr). 12 .20 Mel. lud.
(Kr). 12.25 Giełda płyt. 13.04 42 lek.

jęz. angielsk. 13.15 Pieśni i tańce
lud. Szkocji. 13.S0 TU ST. STE­
REO (KR — STEREO), 14.00 Nauk,
roln. 14.15 TU ST. STEREO ( KU
— STEREO). 15.03 Radiowy Tyg.
Kult. 15.45 Kwadr, poet. — „Cy­
ganiła”. 16.03 Transm. meczu piłk.
o Puchar Polski Wisła — Lech
Poznań (Kr). 16.40—16.54 Wiad.
znad Wisły I Dunajca (Kr). 15.50
Wydarz., opinie, refl. (Kr), 17.2#
D. e. transm. meczu piłk. o Puchar
Polski (Kr>. 17.50 Nasze tprawy —

aud. dla młodz. (Kr). 13.05 w

kręgu sztuki (Kr). 18.24 Pog. (Kr).
13.25 „Dlaczego pogoda kaprysi” —

aud. z telefon, udziałem słuchaczy
(Kr). 19.00 Studium wiedzy poli­
tyczno-społecznej. — aud. H . Dziar­
skiej. 19.13 42 lek. jęz. hiszpańsk.
19.38 ST. STEREO ZAPRASZA
(Kr — STEREO). 21.43 Wlllis Co-
norer przedst. 22 .15 „Jak cię słyszą
tak cię piszą" — aud. W. Zycho­
wicz. 22.33 Rad.-TV Sr. Szk. dla
Prac. — Biologia. 22.50 S. Proko­
fiew — gra własne kompoz.

Za zmiany wprowadzone w e-

statniej chwili w programie kin,
teatrów, radia i TV — redakcja
nie odpowiadzialnoici.
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